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Pam iętnik  Warszawski wychodzi w pier­
wszym dniu każdego miesiąca. Kaidy nu ­
mer Bkłada się z pięciu przynaymniey arku­
szy. Cztery numera składaią tom ieden, 
do któregfi osobny iest tytuł i reiestr rzeczy.

Prenumerata w Warszawie w księgarni 
.Zawadzkiego i W ęckiegona ulicy Krakowskie 
Przedmieście, wynosi półrocznie, bez po­
czty, Zł. 2 2 . na rok cały 4b *2<ł.

Dostać nadto można tego Pamiętnika, 
to Krakowie u Józefa Małeckiego, w Pozna­
niu u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu u Ga­
bryela Karpińskiego, w W ilnie  u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie u B. Pfaffa, księga­
rzy , iako też ua Pocztamtach w Xięetwie 
Warszawskiem za cenę nieco wyższą. W  pań­
stwie Rossyyskiem na Pocztamtach Lit«- 
Wekich z* 53. *1. io. gr. rocznie-

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Reda­
ktora franta  przesyłane bydź mnią.



Pamiętnik Warseawśki zawierać będzie
wszelkie pisma k tóre czytelników polskich 
interessow ać, a zatem  oświecić lub przyzw oi­
cie rozerw ać mogą Mieścić się przeto  będą 
W m iarę zapasu m aterya łów , wszelkie roz­
p ra w y , nietylko oryginalnie w polskim ię - 
zyku napisane, ale i z obcych ięzyków tłóm a- 
ezonej w yim ki z dzieł obcych powszechny 
maiących in te res ; wiadomość o odkryciach 
i  w ynalazkach wszelkiego ro d z a iu , tudzież 
•  celnieyszych tow arzystw ach uczonych, ich 
usiłow aniach i postępach, iako też O insty tu­
tach znakom itszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane wzorów ;  re ienzye 
ezyli rozbiór dzieł polskich lub o Polszczę 
m ów iących i i  nakoniec rzeczy rozm aite.— 
W szelkie pisma do umieszczenia w  Pam iętniku 
•tosow ne, n aw et uw agi nad rzeczami w P a­
m iętniku drukow anem i, napisane w  tonie 
p rzyzw o itym , a przesłane do redakcyi pod 
adresem  księgarni Zawadzkiego i W ęckiego 
W W a rsz a w ie , z należną przyię te  będą 
w dzięcznością.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI,

PiOK l 8 l 5. 

S I E R P I E Ń .

Rys nauk, reiig ii, ludności, obyczaiów, sztuką 
pomników i celnieyszych wynalazków Chiń­
czyków, przez Stanisława Hrabię P o t o c k i e g o  
Z Łrzódlowych pisarzy zebrany.

( D a l s z y  c i ą g . )  ;
C .

S n y ce rs tw o  i Malarstwo ród mają Wspólny. 
Ich podobieństwo, ze tak p ow iem > iest familiy- 
n e m ,  a stopień udoskonalenia iednegOj iest zwy­
kle drugiego miarą, Po snycerstwie Więc każdy 
sądzie może, w iakim iest stanie malarstwo w Chi­
nach. Cechuie go t a l  niedokładność Tysunku, 
mianowicie zupełna nieznaiomość anatomii Ciała 
ludzkiego; lenie wybór form n a rodow ych , kfó-  
Te nie są wzorami piękności, nakoniec gruba 
nieznaiomość perspektywy i stopniowania w cie-
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niowaniu , którego wyobrażenia nawet Chińczy- 
kowie nie maią. M nićy nawet zblilaią, się do pra­
w dy n a tu ry  ich o b razy ,  iak p o sąg i-, bo te osta­
tn ie  prawie zawsze będąc kolorow anem i, zbiega 
się wnich wydatność form  z kolorem  do dania im 
tego charakteru  p ra w d y ,  co nas niekiedy w n ic h  
u d erza ;  korzyść k tórey  malowanie mieć nie m o­
że. Cala tedy nadobuość obrazów Chińskich po­
lega w blasku , w żywości i świetności ich kolo­
ró w ,  tych pięknych materyalów k tórem i natura 
hoynie obdarzyła wschodnie narody. P rzy iem ny  
jch  dobór,  czasem dzika lecz osobliwsza, i t e m  
samem uderzaiąca ich mieszanina , nakonieć pil­
ność w ukończeniu , otoż iedyne zalety Chiń­
skich malowań. Dla tego też naśladuią oni z bla­
skiem , którem u nie w yrów nyw a sztuka euro— 
peyska ,  nayświetnieysze ko lo ry  kwiatów, pta­
ków i ro b ak ó w ; lecz i w tem dalekiemi są od tey 
praw 'dy, co zwodzi prawie oko stopniowaniem 
cieuiów, i czarodzieyskim skutkiem iasno-ciem- 
nosci. Sądzić o ich malowaniu po ich papierach 
m o żem y , bo obrazy nayczęście'y na szkle malo­
w ane, acz starownie ukończone, nie wiele są le— 
pszemi. T e  papiery wystawiaią nam albo kraio- 
w id y , albo f igury , między któremi znayduią się 
hatura lney wielkości. Pierwsze dowodzą, że Chiń- 
czykowie wcale nie znaią perspektywy i sztuki 
zręcznego cieniowania; twardemi i nieprzyiem ne- 
m i b y ły b y  o n e , gdyby ie nie upiękniala świe-



.362

triość żywych kolorów , nowość przedmiotów, 
i przyiepmość chińskiego papieru , co ma w so­
bie coś jedwabnego', i gładkością swoią ożywiaią- 
cego, te tak iuż świetne kolory. F o rm y  ich drzew 
i skał są osobliwszemi, i można powiedzieć wca­
le n ie  naturalnemi; przeciąż ich ogrody wystawu- 
ią, za zeznaniem wszystkich Europeyskjch podró­
żnych, doskonalsze iak nasze kraiowidy, a w ,nich ‘ 
Chińczykowie są prawdziwie m alarzam i; osobli­
wsza przeciwność, która dowodzić zdaie się, ze 
przynayrnniey w tym  rodzaiu nie brak im na po- 
iętności sz tuk i,  i pkawdziwem ićy piękności uczu­
ciu ;  lecz że nawyknienie , to niezłomne w Chi. 
nach prawo, nie dozwala im odstąpićod raz p r z y  
jętego zwyczaiu, i naśladować w matowaniu n a-

i  ̂ •  ł •  « ' ’tu ry  tak , iak ią ńaśladmą w ogrodach. Przecież 
obrazy chińskie lepszerni są nieco iak iclt papiery, 
iecz to iedynie z przyczyny  dokładńfeyszego ich 
ukończeniai Między innemi sam icdeu posiadam 
ha szkle m alow any , którego naczelna osoba iest 
6cio calowey wysokości. W y o b ra ż a  on dam ę ' 
chińską p rzy  swoiey ubieralni siedzącą; trzym a 
przed nią zwierciadło iedna ze s łużących , druga 
ie'y na głowie kwiaty przypina , których m a ły  
chłopczyk obok stoiący pełną trzym a tacę. 
Skład tych czterech figur iest bardzo naturalnym, 
postawa przyzwoitą, zgoła układ cały  grona tego 
dobrym  się nazwać może. Perspektywa nawet 
pokoiu , którego dno wielkie oświeca okno, nie
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iest naygorszą; lecz w sukniach slabem i są 
odbicia i cienie, a twarze prawie ich wca­
le nie mai:}; co czyn i,  ' że im brak zu­
pełnie na zaokrągleniu iak wszystkim ma­
lowaniom chińskim. Opisałem ten obraz, bo 
iest ieden z naylepszych i naystarow niey- 
szycli, iakie kiedy widziałem. Krótko mówiąc, 
nie znaią Chińczykowie zasady ry su n k ó w , to 
ie s t ’wydoskonalonego składu ciał ludzkich. L u ­
dow i, u którego pokaleczone kobiet nogi, i zgnie­
ciona ich postać za kształlność uchodzi, zdaie się, 
ze brak na uczuciu pięknych form  n a t u r y , któ­
ry c h ,  Jakeśmy to iuż rzek li ,  ęo do rysów twa­
rzy  nie znayduie w kraiu swoim dostatecznych 
wzorów. Nie umieią malarze chińscy daw aćokrą- 
głośoi ciałom za pomocą trafnego przystosowania 
światła i cieniów, ani tez rozróżniać’stopniowa­
nia delikatne iednego koloru lak , by  się podobne- 
m i stały  do róźnobarwey natury . Nie znaią by— 
naym niey sztuki oddalania zmnieyszaniem przed­
m iotów , osłabianiem ko lorów , zgoła pomocą 
perspektyw y, klórey u n a s  przepisy taksą  pewne— 
mi. Czuią ąuk iedy  chińczykowie wyższość m a­
larzy  naszych, i radzi używaią ich ręk i ,  by leby  
się poddadź ich przesądom w tym  rodzaiu chcieli. 
Znaydow al się W Chinach Missyonarz, tego imie­
nia co sławny malarz Castiglione, dosyć biegły, 
i u dw oru cen iony ,  lecz k tórem u Cesarz w y ra ­
źnie zalecił, aby obrazy które dla niego robił ,  byv
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ł y  w  sposobie chińskim  , nie zaś E u ro p e y sk im ,  
to  iest ogołocone z wielkich mass c ie n i ,  i n ik n ą ­
cy ch  w  perspek tyw ie  przedm iotów . T en  x;iązą 
u t r z y m y w a ł ,  mówi P. B a r ro w ,  ze Niedoskona­
łość  w zroku  n aszego , nie iest dos ta tecznym  po­
w odem  , b y  p iękne  n a tu r y  p rzed m io ty  dla tego, 
tę  n iedoskonałość  w w yobrażen iu  swoiem dzielić 
m ia ły .  P rz y p a d ła  do tey  m y śl i  Cesarza uwaga 
iednego  z M in is t ró w ,  k tó ry  widząc p o r t r e t  K r ó ­
la  A n g ie lsk ieg o ,  r z e k ł :  co za nieszczęście ze go 
p o p su ła  la p la m a ,  a m ówiąc t o ,  w skazyw ał cien 
od nosa ( B a r r o w  T .  II: p. nfb. ) O tó ż  sposób są­
dzen ia  C h ińczyków  o obrazach n aszy ch ,  do k tó ­
rego  p ra w d ę  m ó w ią c ,  p rzesadzone n iek iedy  cie­
n i e ,  powód dadźby m og ły}  lecz nie tak iem i są
0 p ra w d ę ,  co do k o lo r u ,  z n a tu rą  walczące l y -  
cyana  i W a n d y k a  w z o r y ,  w k tó ry ch  stopn ione
1 niknące  p rzed  okiem  cienie, chińskiego naw et 

nie u r a z i ły b y  oka.

W ie l c e  cenią C h ińczykow ie  o b ra z y  s ław nych  
m is trzów  sw o ich ,  m aią  naw et dla n ich  szczegól- 
n ieysze  poszanow anie  w m n ie m a n iu ,  że ich m i­
strzowie na lchn ionem i byli. Z naw cy  chełp ią  się 
ła tw ością  dostrzeżenia ich sposobu i pędz la ,  i d ro  
go p łacą  t c ,  k tó re  za o ry g in a ln e  uchodzą. W i ­
dzia łem  mówi P. C ham bers  ( * )  kilka ty ch  o b ra ­
z ó w :  są to o so b y ,  albo też kraiowicly zw ykle r y -

(*) Traite des edifices Chinois p . 18.
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sowane na  papierze b ia ły m  ch ińsk im  tuszem. 
R y s  ty ch  sztuk iest zw ykle  d o w cipnym , lecz ogół 
ich iest zb y t  m ało  ukończonym , b y  na wielką za­
s łu g iw a ł  baczność. Po łożenie  n iek tó rych  kraio- 
w idów  iest dobrze  w ym yślo n y m  ■, lecz w inn y ch  
w zględach  p e łn em  p o m y łek .  Zdaie  się , i e  !e 
o b r a z y ,  o k tó ry c h  m ów i P. C ham bers , są raczey  
r y s u n k i r a i  daw nych  m is trzów  chińskich ; nie 
w ątp liw ą  wszakże iest rzeczą ,  ii  m ieli i do dziś 
dn ia  rnaią cen ionych  od  siebie m a la r z y ,  k tó ry c h  
o b ra z y  zdobią ich pomieszkania. Sam P. Cham­
bers w spom ina o S ion -  S i n g - Saang i L e p c e ,  za­
w o ła n y c h  za czasów iego kan tońsk ich  m alarzach , 
a od dawna s łyn ie  w C hinach  imie M anniego, tak 
iak u  nas Rafaela lub  K orreg ia .

L a k ie r  c z y | i  pokost c h iń sk i ,  iest ta k ie  ro d z a -  
ie in  m alow ania  te m u  k ra iow i właściwym . P la sk  
i e g o , czystość ,  t rw a ło ść ,  m im o  wszelkich us i ło ­
w ań  E u ro p e y c z y k ó w , dotąd w y ró w n an e  od n ich  
b y d ź  nie zdo ła ły ,  tak da lece , i e  naylepsze nasze 
Y ty m  rodza iu  p race ,  iakiem i b y ły  s ław nego P a ­
ry sk ieg o  L ak ie rn ika  M a r t in ,  s labem  są chińskich 
naśladow aniem

L a k ie r  CJiiński nie iest kom pozycyą . Ścieka 
on  iak  g u m m a  z drzew'ka pokostow ym  zwranego 
(*). D w a są sposoby  używ ania  go : p ierwszy kLóry

(* ) T. Barrow m uienra, i i  ono iest z rodzaiu tvclt które na­
turalis'd R ousse, wtrm x  zowią.



iest bardzo prostym , polega w namaszczeniu' n im  
drzew a; dobi'ze w ypolerow ane, smaruie się dwa 
lub trzy  razy  oleiem T o n g -  ygn zw anym , które­
m u wyschnąć dadź trzeba, b y  na nim  tyleż ra z y  
pokład w er ui xu  rozciągnąć. T ak  on iest przezro­
czy s ty m , że słóy drzewa widzieć daie, l in  czę- 
ecićy ta czynność iest powtarzaną, tein się ón bar- 
dziey szklnąeym staie. Jak  tylko iest suchym, łna- 
luią na nim z lo te m ,  s rebrem , kolorami kwiaty, 
figury ludzi ,  p ta k i ,  drzewa, skały, budow y, po 
ćzem znowu pociągaią go lekkim pokładem w e r-  
n ixu  jedynie dla zachowania malowidła, i wię- 
kszey przezroczystości. D ru g i  sposób starow niey- 
szegcr wymaga przygotowania; dnem  iego iest ro -  
dzay m astyku czyli k a r to n u , co się składa z pa­

p ie ru ,  ln u ,  wapna i innych m ateryy, które będąc 
dobrze wraz zb item i,  i przykleionem i na drze­
w ie ,  daią g run t równie s ta ły ,  iak gładki. N a - "  
maszczaią go dwa lub  trzy  razy  wyż w spom nio- 
n y m  oleiem, na  k tó rym  kilka rozcią^aią pokła­
dów w ern ix u ,  daiąc następnie czas wyschnięcia 
ty m  dwom pokrywom . —  D o  ley  czynności m a -  
ią rzemieślnicy różne osobiste sw’oie sposoby, lecz 
nayw iększa sztuka w te'm polega, b y  wernix kie­
dy nim  pociągaią b y ł  W miarę u trąfionyra, to 
ies t :  oni zbyt gęstym , ani zby t  rzadkim. Prace 
takowe długiey i p ilney wymagaią roboty. Za­
ledwie lato iedne dostarcza na ich udoskonalenie. 
K upcy  kantońscy m ało co ich maią golow'ych,
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i czekaią zw ykle przybycia  Europeyskich okrę­
tó w , b y  na prędce wygotowali nakazane sobie 
prace ; dla tego też nie w yrów nyw ają oni T o n ­
kińskim ', J ap o ń sk im , N ank ińsk im , iako leż da­
w nym  lakom , o k tórych niżey fnówić będziemy. 
Uży waią Chińczykowie pokostu na pokrycie stołów* 
stoików, tak zwanych gabinetów czyli szafek, łóżek, 
i nie ty lko wszelkiego rodzaiu sprzętów drewnia­
n y c h ,  w liczbie k tórych  obi ąć należy te drobne 
b ły sk o tk i ,  te świetne cacka, te tacki, te pudel­
k a ,  te tabakierki, sztućczyki, wachlarze tak dro­
go w Jjluropie przepłacane, ale nawet pospolite 
naczynia miedziane i cynowe , często nawet za­
stawy stołowe, mianowicie u  Japończyków, 
k tó rzy  ich powszechnie uzywaią, i nad złote i sre­
b rne przenoszą.

W łaśc iw ie  pięknością lak ieru , iakeśmy rzekli, 
iest blask i przezroczystość-, lecz wiele dodaią m u  
ceny mdlarskie ozdoby. Są one dwoiakiego ro ­
dzaiu ; iedne płaskie 1 ż dnemrównaiące s ię , d ru ­
gie nieco w ypuk łe  nakształt lekkieiy niskorzeżby, 
nie bez nieiąkich części zupełnie płaskich. T e  
co się z dnem  równaią, są m niey nad w ypukłe  
szacowanem i; przecież iest ieden ich rodzay wiel­
ce ceniony, Laque use iw a n y ,  to iest: w k tó rym  
malowanie tak iest pokostem zagładzone i p rzy ­
k r y t e ,  że się iak za szkłem wydaie.

Prawdę mówiąc, ten w yiąw szy, wszystkie in­
ne łąki chińskie coś wypukłego m aią ,  i zawsze



prawie pod malowaniem znayduie sią podkładka 
mastykoWa, która ie nieco nad dno wynosi. 
W  tein więc tylko zachodzi różn ica , źe w ypu­
kłość niektórych iest więcey oznaczoną od innych, 
czasem do metalowey podobną dla wielkiey dokła­
dności i ukończenia swoiego, ■— Mastyk także, 
na  k tó rym  się ona wznosi, twardszym zdaie się: 
po z ło ta ,  różne ićy  cieniowania, nabiiania z ło te- 
m i blaszkami delikatnieyszerni, f igury , ozdoby, 
drzew a, więcey s tarow nem i, zgoła praca cała, 
daleko pilniey i dokładniey ukończoną. T e  są 
charak tery  Jaków, które dawnemi aowiemy, bo 
iak się rz ek ło ,  dzisieysze na prędce sporządzone, 
a nayczęściey na dnie piaskowem, co ie słabsze— 
m i i do spękania daleko łatwieyszemi czyn i,  
jnaią tylko szklący się p o zo r ,  lecz dalekicmi są 
od ukończenia d a w n y c h  i ich gruntowności. 
M ięd zy  temi cenią znawcy laki n iek tóre , iedynie 
dla ich starożytnośc i: są one bardziey w ypukłe- 
m i , lecz m niey zgrabnem i, a czasem iakby łyd­
ko pędzlem malowanemi na laku. Jest to dosyć 
powszechnem handlarzów tego rodzaiu m niem a­
n iem , ie  gdyby kto stare laki przewiózł z E uro ­
p y  do C h in ,  wieleby na tein zarobił,  tak one są 
tam  cenionemi. Jest ieszcze inny  rodzay laków, 
to  iest nabiianych z ło tem , s reb rem , a nad wszy­
stko perłową macicą, w różnych cieniach dobie­
raną ; rodzay ro b o ty ,  k tóry  Europeyczykowie 
niekiedy Millefleurs, niekiedy Burgos zowią.
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Chińskie w ty m  fodzaiu prace wyobrażaią figu­
r y ,  drzew a, zwierzęta, sk a ły ,  kwiaty z nay wię­
kszą delikatnością; przechodzą ie wszakże Japoń­
sk ie ,  choć tylko nhiiane nieregularnemi per ło -  
w ey macicy^ kaw ałkam i, lecz lak zręcznie u ło -  
żonem i,  iż naybogatszy wyslawuią w idok , 
i i’óżnobarwością swoią prawie blasku opalowego 
dochodzą.

.Laki rozmaitych zn ay d u iąs ię  kolorów'; n ay -  
pow'szechnieyszyny iest czarny; po nim czerwony, 
a uayrzadszym zielony. Czarny całkiem z srebrem 
rzadko się; także widzieć daie. Nie znayduiemy 
Jaków Chińskich innych kolorów przynaym niey  
w E u ro p ie ,  prócz niektórych p u d e łe k ,  Jitóre we­
wnątrz gliniastą farbę m aią ;  lecz laki z ło te ,  r ó ­
żnych  m am y cieni,  iedne piaskowe, drugie na 
dnie piaskowem zlotem cenlkowane, trzecie cał­
kiem z ło te ,  z łekkiemi bardzo na n ich ,  także 
z ło tem i, L cz  innego k o lo ru ,  a czasem prawie 
nieznacznemi krzew inam i, i innem i ozdobami. 
W szak że  te ostatnie są nnyrzedszemi. Dodadź 
i es zez e należy lak i ,  k tórych dnem iest drzewo 
nayczęściey palmowe, przyozdobione zlotem ic ie -  
n iam i,  iako te'ż na  czarnem dnie drzewem kolo- 
row em  zw'ykle w kwiaty nasadzane, inne których 
dnem iest szyldkret,  często złotemi i srebrnemi 
b laszkam i, z ozdobami malowanemi pomieszane, 
ćzasem złotym  tylko kolorem przyozdobione. 
N ie  masz pono rzeczy, ietóreyby nie lakierowali
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Chińczykow ic . Sara posiadam  p u d e łk o  okrągłe , 
skógą wążpwą pow leczo n e , i ozdobami kwiecisle- 
jn i  z lak u  złotego ok ry te .  O ków  szkatułek, 
k u f r ó w ,  szafek ch iń sk ic h ,  k iedy  się ria n ich  
znaydijie , iest zw y k le 'z  z łoconego m osiądzu, nie­
k iedy lekkim  upstrzonego szmelcem. P rzy je ­
m n y m  its t  on w  oryginalności swoiey; wszakzeż 
czasom , op raw y  takowe, srebrne , a naw et i szcze­
rozło to  widzieć się d a ią ,  i sam takow e w zbiorze 
m o im  posiadam. O tóż  rozm aite  l ik ó w  ch iń­
skich rodzą ie. Jest ich zaletą wielka w ytrw ałość  
naw et przeciw wodzie wrzącey  , i wieczysta d rze ­
wa przeciw robakom  o c h ro n a ,  zw ykle  n iesłycha­
na lekkość m a te r y i ,  na k tó rey  iaśnięią , ro zm a­
itość f o r m ,  p rz e d m io tó w ,  na  k tó ry c h  się znay- 
d u i ą ,  ta czystość i ta  na rodow a  ich oryginalność , 
co ie ogólnie znam ionuie . W id o k  ich iak u ż y ­
c ie ,  iest rów nie  p r z y ie m n e m ,  zgoła są one czę­
ścią znakom itą  sztuki ch in sk iey ,  k tó rey  iak iuż 
rzek łem , w yrów nać , dotąd danem  E u ro p ie  n ie  iest.

P o rc e l la n a ,  ieden z p ięk n y ch  C hińczyków  
w y n a la z k ó w ,  rów n ie  do sn y ce rs tw a ,  iak do m a­
la rs tw a  należący, właściwe tu  m a mieysce. U ż y ­
cie iey tak  iest w y g o d n ć m , lak  c z y s te in , źe ią 
w raz  iednym  z n ay p rzy iem n iey szy cb  zb y tkow ych  
w yna lazków  nazwać m ożna; iest ono ochędoslwem  
zam ożności p r/ .y iem nieyszem  nad p rzep y ch .  Po- 
Wszechnem iest iey  używ an ie  u  C h iń czy k ó w , tak  
co do w y g o d y  życia  iak  co do ozdoby  d o m u ,
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a liandel ie y  po  c a ły m  rozciąga się świecie;
przecież iedyną iey ręk c d z ie ln ią , iest icdno m ia­
steczko  p row incy i  K iang  - si im ieniem K in g  -  the 
- t s c h i n g ,  lec/, to  miasteczko 5oo pieców p o rce lla -  
n o w y c h  w  sonie zam yka  , i m ilion  ludzi robo tą  
ey  zaprzą ta .  N ad a rem n ie  usiłowali Chińczykow ie  

1inne  pozakładać; nie u d a łs ię  len zam y sł  Cesarzowi 
K a n g - h i ,  iednem u z nayw iększych  C hińskich  
X i ą z ą t ,  k tó ry  rzem ieśln ików  tego rodzaiu  do Pe- 
k in u  sp ro w ad z i ł  ( * ) .  Cózkolwiek o tern bądź, w yż  
w spom niane  miasteczko sam o posiada zaszczyt do ­
starczania  porce llany  w szystk im  częściom św ia ta ; 
w y ią w s z y ,  że w okolicach K an io n u  robi się po r— 
ccllatia pOd im ien iem  porce llany  Jn d y y sk iey  w7 E u ­
ro p ie  znana. K o lo ry  i e y ,  m ianowicie b łę k i tn y  
i czerw ony  są pod łem i,  wszystkie prócz b łęk i tn e ­
go nieco w y p u k ł e ,  p u r p u r o w y  zaś na n iey  się 
ty lk o  znayduie . N ayw iększa  część porcellany , 
k tó rą  sprowadzaią  handlarze  n a s i ,  z tey  w ypho-  
dzi rę k o d z ie ln i ,  nayw ięcey cen ioney  w Chinach, 

iak  u nas faianse.

N iezn an ą  iest epoka w ynalezienia  p o rc e l la n y ;  
g in ie  o,na w nocy  czasów , n iezn an y m  naw et iest 
p r z y p a d e k , k tó ry  da ł  powód do tego w ynalazku .

(* ) ki; fabrykę w idziało  poselstw o Eossyyskie w  roku  1719 

p rzez  P io tra  W . do  P ek inu  w y praw ione. O p is i^ y  przez 

Belsa p . 299. znayduie się w  p odróży  iego do Fekibtt 

z  B etersbnrga, na  końcu trzeciego tomu podróży P . Baro­

w a um ieszczony.
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M ówią tylko starożytne pisma chińskie, ze p o r -  
cellana bywała doskonałey białości, ze nie miała 
źadney skazy ,  i ze się po wszystkich rozchodzi- 
ła  królestwach. Dodaią ieszcze, żepoicellano ies 
żyw ey i iasney białości, pięknego "’niebieskiego ko1 
lo ru  mianowicie w K ing - the -  tsching , ze się ro" 
biła w innych mieyscach, lecz nie wyrównywała 
pierwszey , ani k o lo rem , ani doskonałością (* )  
P an  Bels, członek poselstwa Rossyyakiego w ro­
ku  1719. widział w domu pierwszego Ministra 
znaczny zbiór dawnych Chińskich i Japońskich 
porcellan. Składał się ón, mówi tenże, z ogro- 
m ney  liczby waz rozmaitey  wielkości. W s k a ­
zał m u Minister n iektóre , podług niego więcey 
iak dwa tysiące lat l iczące; dodaw ał,  iż w Chi­
nach i Japonach' nie robiono wtedy tak doskona­
łe y  iak niegdyś porcellany , a to z p rzyczyny  
niedokładnego przygotowania materyałów. Te 
porcellany b y ły  nagromadzone po stołach i az do 
dachu wznosiły się stosami w przy iem nyin  p o rzą-

( *) JM issyonarz D entreco lles k tó ry  zarządzał kos'ciołem C h rze- 

stfiiańskiin W K ing -the-tsching, i liczył w trzodzie swoie'y 
kilku C hrzesciiau pracuiących około porcellany  albo n ią  

h an d lu jący ch , pow ziął od n ich  w iadom ość dok ładną o 

•wszystkich częs'ciach tćy sztuki , k tó rą  ieszcze w ydosko­

n a lił , radząc się książek chińskich m ów iących o  tey m a -  

tery i. O j s ten zuayduie tn<* w j list; eh M issyonarzów, 

w  history i Chińskiey X iedza D uhaldc , w  lun to ry  i ogól- 

nćy  p o d ró i ,  nakoniec w  E ncykiopsdy i.
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dku . N ie  wielkie pude łko  z p o rce l lan y  J a p o ń -  
s k ie y ,  k tó re  Cesarz Chiński K ie n g - lo n g  odda l  
posłow i angielskiem u L o rd o w i iVj'aka:tney w p o ­
d a ru n k u  dla K ró la ,  iak tw ierdził  Cesarz od 800 
lat w d o m u  iego zachow anem  by ło .  Zdaie  się 
ted y ,  ze C hińczykow ie  iak Jap o m  zykow ie od nay-  
d aw u ieyszych  czasów rob ią  porcellanę. P ierw si 
usiłu ią  często naśladow ać s ta ro ż y tn ą ,  iuk o tem  
w spom ina P. B ^ ro w , co t ru d n e m  b y d ź  nie m u ­
si , iest ona bow iem  daleko g rubszą  i c ięższą, iak 
dzisieysza. Posiadam  w zbiorze moim waz ta­
k i -, m a  oia na  sobie f igury  ź lekka ko lo row ane  
na dnie b i a ł e m ,  dosyć w y p u k łe ,  wyobrażające 
k i lka  m ito logicznych  bóstw Chiń.-ktch1, mię­
dzy  innem i ich N e p tu n a  co siedzi na rybie . 
Z naw cy  m n ie m a ią ,  ze są porcellany  Chiń.-kio 
2 Ja p o ń sk ie ,  ró w n ey  w azom  H e tru s k im  staroży­
tn o śc i ;  w-szak w zb iorze  H rab ieg o  K aylusa  m ia­
ł y  się znaydow ać u ło m k i  w azu  Egipskiego, 
i te p rzez p ró b y  pilnie ro b io n e ,  okazać się nie- 
p o k ry tą  porcellaną.

Porcellana iest rodzaiem  garncarstw a, albo racze'y 
iego udoskonalen iem .Jest ona m n ie y  lub  więcey bia­
łą, m n iey  lub  więcey w ytrw ałą ,  m n ie y  lub  więcey 
p rz e z ro cz y s tą ;  wszak fen ostatni p rzy m io t  nie iest 
iey tak  koniecznym , b y  się wiele p ięknych  pórcellań  
z niego ogo łoconych  nie  znaydow'alo. Jest ona 
zw ykle  u k r y tą  polewą b ia łą  lu b  ko lorow aną. 
■Ta zaś p o lb w a , nie iest czera i n n e m , iak  p o k ła -
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ciem szkła stopionegov na pó l ty lko przezroczy­
stego. Otóż właściwie porcellaua, bo ta która nie m a  
tey  polewy, iest pastą porcellanową,Biscuit od Fran­
cuzów zwaną. Ma ona wewnętrzne pierwsźey 
p rz y m io ty ,  al'e nie ma zewnętrznie ani iey czy ­
stości, ani blasku. Rzadko kiedy używaią iey 
C hińczykowie, częściey Europeyskic fab ry k i ,  
mianowicie w wyobrażeniach figur, k tórym  blask 
polewy nie sp rzy ia ,  a często psuie piękność ich 

/ rysunku.
Ziemia iest m ateryałem  porcellany, iak wszel- 

k ićy garncai k i , bez żadney inney zm iany, iak 
p rosty  oddzia | iey części. W  iey skład nic me­
talowego ani słonego wchodzić nie powinij o , na­
wet w iey polew. Naylepsza porcellaua iest ta, 
która w sobie zamyka naym niey różnych fnate- 
r y a łó w , to iest z kamienia mogącego się w szkło 
zamienić, i z p iękney , białey i czystćy gliny. 
Od tey to ostalniey zieini zawisła trwałość por­
cellany, iako też wszelkiey inney garncarkf. 
Z naw cy dzielą na klass kilka .Azy-atyckie porrel- 
l a n y ,  to iest: na dawną białą ,  na tę ,  którą zo- 
wią pierwszego rodzaiu; na tę ,  którćy imię cra -  
quelee i truitee Francuzi* nadali, na dawną błęki­
tn ą ,  na czarną, na d /nuchaną , zgoła na Japoń­
s k ą , Chińską, z, Chińska Japońską ,• nakoniec In -  
dyyską. — W szakże  niektóre z fyrch gatunków 
różnią się ty lko naocznie ,  lec* nie maią właści­
wych sobie znamion.
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D aw na biała pórcellana iest w ie lk ie j  piękności, 
bądź d la  blasku polew y swoiey, bądz  dia doskona­
łości m a te ry a łu .  Pasta iey  zdaiesię  kró tką , dla tego 
z n iey  pono  m a łe  ty lko  w idz im y w azy  i figurki. 
W  h a n d lu  uchodzi ona za porcellanę Japońską ;  
chociaż iest rzeczą pewną, iż  się bardzo  p iękna  tego 
r o d z a i u  r o b i  w Chinach. D w ie  ona m a  b a rw y ,  ie -  
d nę  iak m leko  b ia łą ,  d ru g ą  nieco b łęk i tn aw ą ,  
k tó ra  w ięcey p rzezroczystości oznaczać zdaie 

się.
Ciężko iest rozpoznać  porcellanę  Japońską  od. 

p ię k n e y  Chińskiey. Z n aw cy  w ty m  ro d za iu  znay- 
d u i ą ,  że pierwsza m a  polew ę bielszą i m n iey  
bląkiLnawą iak C h iń sk a ,  że iest skrom nieyszą  
w  o z d o b a c h  swoich , że iey  b łęk itność  iest św ie-  
tn ie y sz ą ,  że iey  up iękn ien ia  i kw ia ty  m n ie y  się 
oddalaią  od na tu ry .  D o  tego m niem aią  o n i ,  że 
to  w szystko, co' iest powleczone k o lo ro w y m  szmel­
c e m ,  b ądź  zielono s e le d y n o w y m ,  bądź b łę k i ­
tn a w y m ,  bądź fioletowo p u r p u r o w y m ,  iest C h iń -  
skiem . Z  tego zdania tę ty lk o 'p ra w d ę  wyciągnąć 
m o ż n a ,  że to w szys tko ,  co u  nas nosi imie p o r -  
ce llany  Ja p o ń sk ie y ,  iest zawsze porcellaną w y ­

bo rną .
P ó rce l lan a  tak zwana pierwszego r o d z a iu , po 

b ia łe y  za naydaw nieyszą  uchodzi. Jest w ielk iey  
białości,  w m a ły c h  sztukach, zw yk le  do czw oro­
b ocznych  pęka tych  bu te lek  z d ług iem i i] c ienkie-  
m i szy y k am i podobną. Z n a y d u ią  |[się!| na  n ićy

k rz e -
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krzewy i kwiatki, staroWnie Wypracowane^ lecz 
w małey bardzo liczbie-

M i i-d zy' różucmi porcellanami Chińskiemi, iedne 
z nayduwnieyszych są ciemney błękitności, pię­
knej czerwoności, lub gryszpanowey zieloności. 
Są one zwykle grubemi i ciężkiemi. Podobne- 
goż gatunku znaydnie się także porcellana craque- 
lee , iruitee, czyli popękaną zwana*, to iest, ze 
polewa iey, iest iak gdyby porysowaną. Może to 
z początku pochodziło z niedoskonałości w wypala­
niu ; lecz zdaie się, iź ta wada, dosyć przyie-
mna oku, 2  czasem w przym iot się zm ieniła,

(

i że odtąd użyto sztuki, by ią równie nadać. 
Porcellana craquelee zwana, iest iakby z gruba, 
lecz dosyć regularnie popękana, a stryszki popc- 
kań są ciemuawemi. Ta którą iruitee nazywa­
ją , ma ie daleko delikatnieyszc, a czasem na­
wet prawie niedostrzeżone, do naycieńszey siatki 
a raczey paięczyny podobne, pospolicie w oczka 
okrągłe, kiedy pierwsza kątowato iest porysowa­
na. Zwykle takowa porcellana, iest iednokolo- 
row ą, niekiedy przecież 2 lekka małemi kwia­
tkam i, lub gałązkami posiana.

Piękną iest bardzo i rzadką porcellana tak 
eieHltio b łęk itna, źe się prawie czarną wydaie, 
nasadzona pod polewą, macicą perłową w spo­
sób, iż powierzchnia ie’y zupełnie iest gładką. 
W idziałem  pięd waż takich dosyć wielkich 
w P aryżu , przyozdobionych figurami, drzewa- 

Sierpień- a 5



m i, budowami, skalami, fcadziwiaiąeego’ ukoń­
czenia i pracy. Ze wszystkich porćelJan Chiń­
skich , ta mnie naywięćey swoią przyiemrią oso­
bliwością i rodzajem roboty uderzyła.

Dosyć rzadką iest także poi’cellana Chińska , 
którey dno iest całkiem złote z błękitnem mało- 
waniem zwykle niebardzo starownem; rzad­
szą leszcze, które}' dno iest zupełnie srebrne z ży- 
wszeftii ozdobami ciemnobłękiine mi., Lecz w tym 
i’odzaiu, małe taii się tylko widzieć zdarzyło sztu­
ki. Między wiclkiemi Wazami, r.aypieknieyszy 
iest rodzay Japońsko-Chińskim zwany, bo łączy 
do ozdób,które przypisuiemy Japoóskiey, te, które 
są naywięćey w guście Chińskim. W  tym ro- 
dzaiu znaydoie się poreellana zbogaconą pięknym 
bardzo błękitnym kolorem , iakby z kartopisa- 
ini {Cartouche) jbiałęmi. — Tri polewania tę wła­
sność, że iest prawdziwym szmelcem białym, 
kiedy inne! są tylko na pół przezroczystcmi. Mię­
dzy niepospolitemi liczyć należy większe niekie­
dy wazy, upięknione na dnie białerii, dosyć lek­
ko kwiatami, roślinami, albo leż iedynie ozdo­
bami , składaiąctmi się tylko ze złotego i czer­
wonego koloru.

>W reszcie w ielkie wazy Chińskie tak upstrzone, 
tak bogate w żywe kolory, tak uderzaiąće Ogro­
mem swoim , nie są wcale rzadkiemi. Niepo­
spolitą rest w robieniu tych ogromów zręczności 
Chińczyków, np. Dentrecollus widział latarnią,
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m iary  latarni okręlowćy* z jedney porcellanowe'y 
sz?liki. Niekiedy te wielkie wazy są z bardzo 
b rd y n a ry y n ey  porccllany białey i b łęk itney , na 
k tórey  wznoszą się mastykowe ozdoby, iedne 
płaskie, drlfgie dość w ypukłe bogato złotem i ko­
loram i okryte. Są one na oko świetmeyszerdi 
i ozdobnieyszemi nad wszystkie inne, lecz dale­
ko mniey trw a łem !,  bo ciepło, zimno, a miario- 
wicie wilgoć, uszkadżaią ten przylepiony na nich 
m as ty k ,  co nawet .za naymmeyszetn uderzenieih, 
łatwo odpada. Nie należy tez przepomniźę dwóch 
innych rodzaiów rzadkich porĆeUan, to iesl iedney 
wcale gładkiey kawowego koloru, niekiedy p rży- 
.ózdobSontly cienkiemi listkami złota h itggo, drii* 
giey d m p c h a ń e y , czyli suiijjlee. Dmąc przez ga­
żę ru rką  na proszek Czerwony lub błękitny, o k ry ­
wa się pbrćellana malemi tych kolorojv plamami. 
Czerwona iesl rzadszą, bo ciężey ią ulrafić, na 
koniec dodać na leży , iż żółta gładką porcellana 
Zaledwie u nas iest znaną 5 a to żu a ć  dla tey pfzy- 
Ć zy n y , i z ona w Chinach osobittemu tylko u ż y -  
Ćiu Cesarza iest zachowaną i chyba w podąrze 
ód niego z kraiu  tego wychodzi. F o rm y  
w az  Chińskich są p ros tem i, m ało rozniai- 
t e m i , lecż przyiemnemi o k t i , i dobrze prżyspo- 
śobioncmi do wielkich ogromów i rozmaitych 
ózdób, któremi są o k ry te ,  tak dalece, iż tako­
we wazy są zawsze świetną i poważną mimo swey 
pstrości Ozdobą-, zdaie się nawet, iż każdy in n y
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rodzay ich upięknienia nie b y łb y  im tak właści­
w y m , iak iest ten ich o ryg ina lny ,  a prawdziwi® 
wschodni charakter.

Szmclce Chińskie są na oko do porcellany po- 
dobnem i; lecz ta istotna między niemi zachodzj 
różn ica , że szmelc nie na glinie, lecz na bla.sz« 
kładzie się. T en  tru d n y  rodzay p ra cy ,  w E u ro ­
pie tak drog;, iest pospolitym a nawet tanim w Chi­
nach. Prawda ze te szmelce nie w yrów nywaią 
n aszy m , lecz iak się rz ek ło ,  do polewy porcel- 
lany Chińskiey są podobne. Nigdy wszakże nie wi­
działem szmelcowanych w az ,  lecz tace ,  filiżan­
k i ,  wielkie m yynice i nalew ki, są pospolitemi. 
Znayduią się między niemi naczynia, w zory i for < 
m y  Europeyskie naśladuiące, co i o porcellanie 
Chińskiey powiedzieć m ożna ;  wyobrażaią bowiem 
wiernie Chińczykowie dawane sobie od E u ro p ey -  
czyków ry s y ,  tak dalece, że nie iest rzeczą rzad­
k ą ,  widzieć całe stołów zastawy z ich porcella- > 
lan y ,  z Europeyskiemi herbami. Taż uwaga 
i do laków ściąga się-, zgoła duch kupiecki Chiń­
czyków odstępuie przyięlego sposobu postępowa­
nia dla cudzoziemców, ale go narodowa próżność 
nigdy nie przysposabia dla siebie.

Na szczególnieyszą zasługuje uwagę garncar- 
ka Chińska z pięknćy i dobrze w ypałoney gliny 
czerwoney. Nayw ięcey z nićy herbatniczek m am y 
niekiedy tak ogrom nych, że daleko naszych mia­
rę  przechodzą; form a ich zaś zawsze oryginalna,
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lecz zawsze prawie przyiem na i dobrze ukształco- 
n a ,  iest tak rozmaitą, że w liczbie kilkudziesiąt, 
które część zbioru moiego Chińskiego «kładaią, 
nie znayduie się dwóch do siebie podobnych.

S ław ny Bótticher wynalazca porcellany Sa- 
s k ić y , naydawnieyszey w Europie, przecież za­
ledwie wiek liczącey, i iedney pono, która co do 
pialeryału  równa się Chińskiey iJap o ń sk iey ,  za­
czął od nieco ppdobnćy ziemi, z którey naślado­
wania Chińskich herbatniczek i innych naczyń, 
niekiedy z n a w c ó w  nawet w powątpiewanie w p ra -  
w iaią; wszakże Bótlicherowska garncaika , czyli 
iak ią w Saxouiii zowią, pierwsza iego poicellana, 
ma tę ieszczc nad Chińską korzyść , ze wyszlifo- 
w a n a , nabiera poloru kamienia. Późniey zało­
ż y ł  Bótticher w Meissen rękodzielni prawdziwey • 
po rce l lany ;  lecz sekret pierwsze'y porcellany, 
czyli ziemi iego, z nim zaginął, i d latego  się ona 
codzień rzadszą, staie.

A ugust drugi K iól Polski, którem u Saxoniia 
porcellanę Meisseńską winna, zgromadził w D re­
źnie niezmierną ilość wschodnich porcellan, w pa­
łacu pod imieniem Japońskiego znanym. Zbiór 
leh  odtąd porcellaną Saską, i innemi E u ro p ey -  
skiemi zbogaccniy, w sklepach pałacu tego dziś 
się znaydu ie ,  i iest naybogatszym i naypiękniey- 
szym z tych wszystkich, które ty lko E u ro p a  
posiada. i

[Dalszy ciąg w  następnych numerach).
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F I Ty O Z O F I I A.
ffl'iadomoise ogó/ney m oralności czy 
Lest dosta teczną do sądzen ia  w  

< rzeczach p ra w a .

Snadna rzecz n ies ta ie  się po trodem  tak l icznych  
w y o b rażeń  naszych  i rozumowań,' iak p raw e j 
"\Vszyslko to cokolwiek tyczy się bliżćy dobra, 
ludzkiego , zastanawia nas n a y  więcey. P raw a u ż y ­
w a m y  w szyscy ,  wszyscy o niem sądziem y, a nie 
w szyscy pos iadam y  przyzw oite  do tego usposobię-* 
n i a ,  k tóre  same przez się n ie  m ogę się p tw o rzy ć  
w  u ipyśie  qaszym , k tó ry ch  nabycie  stosowne, wie­
le  czasu i p ra c y  wym aga. Miiaićjc pospolite  gm i­
nu  zdania, k tórego riiewiadomośc z lekkom yślno ­
ścią p o łą c z o n a ,  u ro jen ia  i chęci w łasne za nie­
o m y ln e  podaie p r a w d y ,  każdey powieści w ierzy  
ś lep o ,  pow ta rza  n a tychm ias t  co s ły s z y ;  miiaiąo 
zdan ia  g m in u  o p r a w a c h  tak  częste a n ied o rze -  - 
c z n e , zastanowię się cokolwiek nad niektóremi, 
w  ty m  względzie podstawami, na iakich  opieraią  
się po w iększey części powszechnieysze o praw ach 
ro zu m o w an ia  o s ó b ,  k tó ry c h  ksz ta łcony  u m y s ł  
p o w in ie n b y  znać dok ładn ie  ścisłe granice ro z ró ­
żniające p ra w d ę  ód fałszu, i wyciągać wnioski p o - '

i
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żyleczne z rozważnego p o rów nyw an ia  w iad o m o ­

ści s tosownych.
D obroć  lub  złość czynów ludzkich ; sprawiedli­

w o ś ć -, niegodziwość ; są to w yobrażenia  do k tó ­
ry c h  zw yk le  odnosim y  codzienne uwagi o lu ­
dziach. P o c h w a ły ,  nagany  postępowania  cudze­
g o ,  nayezęściey i  n a y ła tw ie y  z ust  naszych  w y ­
chodzą- N ie  d a iem y  na to uwagi, ze wiele szcze­
gółów  i okoliczności w p ły w a  do rzeczyw istey  p o ­
staci czynu  człowieka, że po większey części u k r y ­
te  są przed  nami te wszystkie sp rę ż y n y  i pow o ­
d y ,  k tó re  k ie ru ią  dzia łan iam i lu d zk iem i,  a pochle­
bna m iłość  nas s a m y c h  p o d łu g  w łasnych  w ido­
k ó w  i zapędów sp raw y  cudze wystawia. M oralność, 
święlte i tn ie ,  k tó re  od wszystkich z uszanow aniem  
w y m aw ian e  byw a, pow inna  się łączyc koniecznie 
z iudzk iem i sp raw am i,- chcem y  aby  wszyscy l u ­
dzie m oralae tn i b y ł i j  lecz rozległa  iesl p rzes trzeń  
m o ra ln o śc i ,  t ru d n o  rospoznać ią ściśle w ta k ie y  
m nogości czynów ludz i  w srzód k tó ry ch  zy iem y , 
.moralność nie ła two daie się zaszczepić i t tpo -  
w szechu ić ,  d ługie  i de lika tne  są, ścieszki p rzez 
k tó re  prowadzić  m ożna skutecznie do m oralności 
iednego człowieka, a tern b a rdz iey  całe to w arzy ­
stwa ludzi. In a c z e j  w ydaie  się m ora lność  w u m y ­
słach  naszych , g d y  ii} b ie rzem y  z oddzielnćy tylko; 
osoby, a inaczey b ra n a  w  ogóle, w l icznym  zbio­
rze. ludzi • in n y  sąd iest o m oralności w ew nątrz  
nas, w .sum ieniu na^zć.m, a inny  w zew n ę trzn y ch
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£ ludźmi stosunkach, Pracowito i mozolne iest
poznanie w przyzwoitych roztropności grani­
cach j i właściwe przystosowanie do rzeczywistego 
d»bra Judzkiego, wszelkich moralności szczegółów. 
Nayczęśęje'y m ylim y się w zdaniach o m oralno­
ści czynów Judzi z które mi obcujemy; naywięcey 
popełnianych bywa błędów i uchybień w zw y -  
ęzaynóm rządzeniu i moralnqm kierowaniu to­
warzystwami ludzkiemi, T e  uwagi ogólne, żeby 
wydatnieyszemi choć cóżkolwiek bydź m ogły»  

przeydźm y niektóre przystosowania w kilku 
Szczegółach znacznieyszych,

Podług  teraźnieyszego stanu wszystkich w y o ­
brażeń  o naukach m ora lnych ,  zadziwia osoby 
sądzące powierzchownie,znaczący przedział m ię d z y  

moralnością a prawem, w szczególnćra znaczeniu 
uw ażanem ; a przecie iest to wielka zasada dobre­
go kierowania towarzystwem ludzkiem, Któraź 
władza ludzka może znać dostatecznie wszystkie 
m y ś li ,  chęci, i zmiany każdego człowieka? Czy 
można śledzić drugich we wszystkich zakątach 
Ich pobytu  odmieniaiącego się ustawicznie? Czy 
m ożna wiedzieć o wszelakiem cudzem działaniu ? 
Czy można nakazać i przymusić skutecznie, aby 
ludzie czyn iakl z przekonania,  z chęcią i szcze­
rze wykonywali ?

bile krzywdzić n ikogo, czynić dobrze wszy­
stkim v iest prawidło ogólne moralnego względem 
drugich postępowania j ale czy, można zapobied*



prawami ludzkiemi i  naym nieyszym  p o k rz y -  
wdzeniom, które ludzie w pożyciu wspólnem. 
codzioń sobie wyrządzaią, z k tórych  słownych 
zazwyczay, iak się szybko wznieca częste po­
różnienie, tak tez i kończy w p rę d ce , albo samo 
z siebie, albo uym uiącą powagą starszych w do­
mu. Czy inożna rozkazywać bezwarunkowo, aby  
ludzie dobroczynnemi b y l i?  Dobroczynność nay- 
skutecznieysza, od czułego wzruszenia serc zależy, 
a  groźny nakaz nie wzruszy serca przyiemnie. 
Gdyby przyszło wchodzić w to wszystko ściśle 
licznemi prawa przepisam i, i śrzodków konie­
cznego przym usu  używ ać, więceyby stąd p rzy ­
krości, szkody i złego w istocie, niżeli pożytku 
dla towarzystwa ludzkiego następowało. Inna iest 
dzielność oświecenia, zachęcenia, pobudzenia, n a ­
kłonienia, a inna obowiązania prawnego i g ro­
źnego musu. Ścisłe prawa przepisy względem 
naydrobnieyszych spraw człowieka, które co­
dziennie podług różnych zdarzeń, i okoliczności 
przedsiębierze i wykonywa, r ie  tylko zostaią n ay -  
częściey bez sk u tku ,  ale nawet drażniąc ustawi­
cznie samowolność rozumnóy istoty, umacniają 
W niey u p o r ,  tracą działalność użyteczną człon­
ków towarzystwa; do skrytości, ob łudy, oszukań, 
podstępów , zemsty otwićr&ią drogę; naysz tod li-  
wszych niechęci, a nie raz i okrucieństw srogich 
staią się i rzó d łe m ; słowem, gorszemi czynią lu ­
dzi. Nainienionych tu rysów obszerne znayduią
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się wvwody, w zaradnych naukach prawa. Vorni- 
ipo tych  vvywodoyv, czyiiź nie uderza ta prosta 
u w ag a ,  ze na przykład., rodzice których władza 
nad  dziećmi tak obszerna, są wdfttnu  swoim p ra ­
wodawcami, rządcam i, sędziami; rodzice mówię 
czyliż potrafią tak prowadzić dzieci swoie, aby. 
w s z y s t k i e  moralnerai by ły ?  k t ó ż  iest w stanie tQ 

sprawić, żeby domownicy iego, Indzie pod iednym 
dachem Żyiąęy, postępowali zawsze moralnie? 
a iakżeż wymagać po osobach k tó rym  rząd kra iu  
powierzony by w a ,  zeby mogły  zapobicd-z skute­
cznie wszelakim nćegodziw ościom i uchybieniom 
pomiędzy milionami ludzi zdarzaiącyin się. co­
dziennie ? '

Niechay. n ikt nie wnosi, iakobym mniemał, ze 
moralność nie iest potrzebna ludziom ; ze nie iest 
ścisłym obowiązkiem rządów, aby się starały  o za­
prowadzenie, u trzym ywanie i rozszerzauie m o­
ralności w towarzystwie ludzkiem; owszem mówię 
Według własnego przekonania, ze moralność nay- 
ważuieyszą iest podstawą dobra ludzkiego; ze 
wszelkich śrzodków używać rząd powinien konie­
cznie, aby podległych sobie do moralności prowa­
dzić; ale przyzwoite w tey  mierze umiarkowanie, 
i k ierunek właściwy zachować należy. M oral­
ność i prawo wiążą się z sobą ściśle, wspólnie, 
sobie dopomagaią, z iednąkow ych zasad co do 
istoty pochodzą ; lecz nie ieilnak o we rui sposoby 
p.rźvstosowanemu bydz mogą do czynności ludzi
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y? znacziiera tow arzystw ie ,  w  iednćm  państw ie  
• y ią c y c h .  N ie  iednakow em i drogam i nadaie  się 
lu d z jo m  p raw o i moralność. P raw o  w ogólnych 
zasadach obią lem  b y d ż  p o w in n o ,  pia. się ściągać 
do  tych  czynności iedynie , które  z ląiwością. od ­
k r y t e ,  rozpoznane i dowiedzione b y d ź  mogą. 
P ra w o  powinno b y d ź  powszechne ? ma się rozcią­
gać n ieuch ronn ie  do wszystkich mieszkańców k r a -  
i p , rów n ie  w szystkich  obowiązywać konieeznie, 
ipa bydź  użyteczne całem u to w arzy s tw u ,  p o w i u - ■ 
Ho bydź  w ykonyw ane  n iez łom nie  bez navm nioy-  
szycli w yją tków  i względów' na żadne osoby, 
p rą  w e obpwięznie na tychm ias t po przyzw oitym  
iego ogłoszeniu , p raw o p rzym usza  do p os łu szeń ­
s tw a ,  cbopioż i n iechętnych. M ora lność  n ieo­
m y ln ą  iesl skazówką na wszystkie  czynności c/.io'- 
w ie k a ;  a le .  nakazać m oralności nie m o ż n a ,  oto 
stargć się potiyeba aby  przyw iązać  ludzi do m o ra l ­
n o ś c i ,  aby  to sprawić iżby  ludzie  saipi polubili 
m o ra ln o ść ,  nieznacznie  cno tl iw ych  nabyw ali  n a ­
ło g ó w ;  w ięeey należy  ^z ia łać  usuw an iem  p rz« -  
s^kód odw odzących  od m ora ln o śc i ,  niżeli w y ra -  
źnćm  przep isyw aniem  koniecznego postępowania 
w rzeczach, które, po  ścisłćm po rów n an iu  w szy­
stk ich  sku tków  iakie w y d a ią ,  znaczney  to w a rz y ­
s tw u  ludzkiem u nie sp raw u ją  szkody. D o  m o­
ra lnośc i prowadzi skutecznie przyzw oite  w y c h o ­
wa nie, obli te śrzorlki oświecenia g run tow nego ,  nie 
ą^iowgnie wolnego p rz e m y s łu ,  i u y m u ią c y  p rzy -
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kład Osób wyższych w znaczeniu, k tórych  czyn­
ności z łatwością naśladowanemi bywaią powsze­
chnie. Niechay przepisy prawa, zewnętrzne czy­
n y  wszystkich członków towarzystwa obeymuiąe, 
nayświątobliwićy zachowywane b ę d ą , niechay 
będą s t a w i a n e m i  do moralności naydzielnieysze po ­
budki i ś r z o d k i ,  niechay domowym cnotom od­
dawane będzie uszanowanie, a tak l iaypom y- 
ślnieysze skutki prawa obowiązuiącego z p rzym u­
sem , idąc obok uymuiących zachęceń do postę­
powania moralnego, uszczęśliwiać będą ciągle na­
ród ludzki.

Pospolile są zdania: że n ieuchronnym  staie się 
obowiązkiem oby watela każdego , aby się starał
0 dobro ogólne; że szczególne dobro w ogólnem 
iest umieszczone; że nie może bydź dobrze wszy­
stkim gdy część z nich cierpi , ani tez dobrze 
iednemU gdy wszystkim źle. Lecz człowiek w 
codziennych zatrudnieniach swoich kieruie się 
naywięćey dobrem własnem, podług szczególnych 
wyobrażeń i powodów, iakie sam sobie co mo­
m ent w d iałaniach swoich wystawia; nie uważa 
zawsze człowiek, iaki iest związek dobra ogólnego 
ze szczególnym ; nie stosuie się do przyszłości, 
terażńieyszością się rządzi,  miia pożytki dalsze 
dla prędkiego zaspokoienia obecnych chęci swoich
1 widoków; nie wszystkie czynności ludzkie w je­
dnakowych idą stosunkach do dobra ogólnego 
i szczególnego; iedne widoczniey, bliżey, bezpo-
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śrzednio, drogie ubocznie, w dalszych w ypadkach’ 
przez d ług i szereg poprzednich skutków i na­
stępstw. Koniecznym iest zamiarem każdego p ra ­
wa w towarzystwie ludzkiem, dobro ogólne; lecz 
t ru d n y  iest wybór szczegółowych w tey mierze 
przepisów na każde zdarzenie. Bardzo roztropne­
go k ierunku potrzeba dla postępowania Przodko­
w ą ścieszką, ażeby anipoświęcać niebacznie dobra 
ogólnego szczególnemu, co pospolicie bez n ay -  
jntiieyszego skrupu łu  wykonywane byw a , ani 
też przez zbyteczne uniesienie się za dobrem 
ogólnera, szczególnego nie nadwerężać, żeby gruba 
niewiadomość, zawiść ukry ta ,  dowcipne osobistość 
i  wszelakie namiętności szkodliwe , nie p o k ry w a­
ł y  się błyszcząccmi pozorami dobra ogólnego. 
Zostawić należy wolny popęd ludziom , w ich 
zabiegach o dobro swoie, usuwać przeszkody do 
otrzym ania iego, ułatwiać śrzodki powszechne nie 
będące w możności iednego człowieka, od wspól­
nego połączenia sił zależące, wskazywać istotę 
rzeczywistego dobra; a od tych czynności jedynie 
wstrzymywać ludzi przymusem, które oczawiście 
całemu towarzystwu szkodzą. T o  wszystko, g ru n ­
towne oświecanie narodów, nayskuleczuiey, naype- 
w niey  działać może. Nie wielka liczba praw po­
wszechnych, powiązanych z sobą ściśle, żeby nie 
by ło  m iędzy szczególnemi przepisami sprzeczno­
ści, żeby iedne nie obalały i nie tamoyrały d ru ­
gich , dokładny w ybór usposobionych u rzędn i-
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k ó w ,  ścisły i c iąg ły  nad u rzędn ikam i dozór,  s u ­
row e  k a ry  na u rzędn ików  w y k ra c z a ią c y c h , ( bó  
ci nayw ięcey  d o b ru  ogó lnem u szkodzą) i litość 
cboć n ad  iednynl u rzęd n ik iem  itchy b ia iący ia  
w sw ych  obow iązkach, lest ok ruc ieńs tw em  dla  t y ­
s iącznych  tow arzystw a cz łonków  , k ló rz y  cierp ią  
ż  w y kfbczeń  złego u rzędn ika , je d n a k o w e  i nie­
z łom ne  w y k o n y w an ie  p raw a  w zg lędem  wszystkich  
mieszkańców k r a iu ,  k tó rzy  tem u  p raw u  podlegać 
pów ińni bez żadnego Względu na brodzenie , ubó-» 
śtwo, m aią tek ,godność ,  na zalecenia, p roźby , na i n ­
t ry g i  rozmaitej n iew zruszona tęgość p raw a obok 
zU pełńey  wolności w rzeczach p ra w e m  nie zak a­
z a n y c h ,  zwróci n a ro d y  tlo tego głównego tow a­
rz y s tw  celu, że pracuiąć usilnie dla władnego do­

b r a ,  pó ihnazac  będą te in sdmótłi i n ieznacznie  
lecz n ieom yln ie ,  pod  naystosow nieyszym  k i e r u n ­
k iem  moCnyCh p raw  i rz ą d u  roz tropnego , dobro  
ogólne.

W ła ś c iw e  Widoki i p rzyzw oito  zastosowania 
w  szczegółach, d e b ra  całego tow arzystw a  i dobrd  
oddz ie lnych  w tow arzystw ie cz łonków , ś,| zasadą 
koniecznego p rzedz ia łu  p raw  publicznych  od p r y ­
w a tn y ch  , ódm iennegó postępow ania  w 'cy w ilu b ­
ici,  w praw ach  karzących , w adm iń is tracy  i, poli­
t y  i , -w o y śk ó w o ść i , i we wszystkich w ydz ia łach  
rz ą d o w y ch . G dzie  idzie w yraźn ie  o p u b l i ­
czne dobro  y tam  rząd  z obow iązku  i koniecznie 
d z i a ł a ; gdźie się tyczy" beżpośraeduio  dobra  p ry -



Watnego, tam rząd opieką daie liciekaiącym się do 
hiey, i działa podług tego co same przekładają 
strony; Spór n a  p r z y k ł a d  cywilny, spór o moie 
i twoiej zależy zupełnie od stron mających m o ­
żność cftiałauia: wolno im  iest zacząć sprawę, 
przerwać, odstąpić, zgodzić się. W  śpOraeh zda 
O Wykroczenia praweni określone , o skrzywdze­
nie towarzystwa, o zgwałcenie bezpieczeństwa, któ­
re  cale towarzystwo każdemu ze swych człon­
ków zapewnia *, w sporach tego rodzaiu, oprócz 
szczególnych stron, skarżącey i  oskarzoney, iest 
ieszcze strona trzec ia , tb ieśt towarzystwo. 
W  imienin towarzystwa urzędnicy którym  to ieśt 
powierzone, wszystko czynić powinni aby odkryć  
p raw d ę ,  prawo wykonać; nie mogą sami od spra­
w y  odstąpić, nie mogą znieść obowiązku prawne­
go, oni go rozwolnić.

Co do praw karzących, zdarza się słyszeć czę­
sto te zdania: że występek natychmiast karanvni 
bydź pow inien; że długo winowayca trzym any ' 
bywa, nim  wyrok przeciw niemu w y d an y ;  że 
pobłażanie iest z b ro d n ią , osobliwie kradzieży, 
i ty m  podobne. A  z drugiey strony osoby z ogól­
nych  uwag filozoficznych o występkach i karach 
sądzące, u trzym ują  niewruszenie: ze nayściśley- 
szy bydź powinien stosunek k a r y  z występkiem; że 
w tenczas tylko ma bydź karanytn winowayca, gdy 
występek jego oczywiście dow iedziony; lecz do­
kładne praw  karzących zasady, iakiu mogą bydź
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«

u ż y t e  i  p o ż y t k i e m  d l a l n d z i ,  zwłaszcza w  t e r a z n i e y -  

s z y m  s t a n i e  n a r o d ó w ,  p r z e k o n y w a i ą  n a y m o c n i e y ,  

ż e  w  d o ś w i a d c z e n i u  n a y t r u d n i e y  o d k r y ć ,  w y i a -  

s n i ć  ,  d o w i e ś d ź  w y s t ę p e k  i  w s z y s t k i e  ł ą c z ą c e  s i ę  

z n i m  o k o l i c z n o ś c i *  ż e  n i e z l i c z o n e  s ą  p o s t a c i e  c z y ­

n ó w  l u d z k i c h  i  o d m i e n i a j ą  s i ę  c o d z i e n n i e ;  ż e  w i q -  

c e y  n i ż  m i l i o n o w e  s ą  r ó ż n i c e  w  i e d n y m  n a w e t  g a ­

t u n k u  w y k r o c z e n i a  p r z e c i w  p r a w o m , k t ó r y c h  

a n i  p o d o b n o  ś c i ś l e  o p i s a ć  u s t a w a m i ,  a n i  w y ś l e ­

d z i ć  z u p e ł n i e  w  r o z p o z n a w a n i u  t y y k r o c z e ń  ,  a n i  

u k a r a ć  z  d o k ł a d n ą  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ;  ż e  p o l i c y i a  

i  i n n e  p r a w o d a w s t w a  c z ę ś c i ,  w p ł y w a i ą  z n a c z n i e  n a  

W y s t ę p k i  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a ; ż e  d o  n a y  w y ż ­

s z e g o  s t o p n i a  p o s u w a n y  b y w a  d o w c i p  s a m y o l i ź e  

z b r o d n i a r z y ,  w  u k r y w ra n i u  s w y c h  z ł o ś c i ,  w  w i k ł a n i u  

z e z n a ń  i  t ł ó m a c z e p ,  w u n i e w i n n i a n i u  s i e b i e  p r z e d  

s ą d e m ;  ż e  n a y c z a r n i e y s z e z b r o d n i e  n i e  m a i ą  ś w i a d k i  

c z ę s t o k r o ć ,  a  n a y m n i e y s ż e  u c h y b i e n i a  w  o c z a c h  

t ł u m u  w y k o n a n e ,  p o w s z e c h n y  k r z y k  w z b u d z a i ą ;  z e  

n i e p o d o b n a  z n a l e ź ć  z g o d n o ś ć  i  p r a w d ę  w  z b i e r a ­

n y c h , c h o c i a ż  n a y p r a c o w i c i e y  n a y  d ł u ż s z ą  i n a y o s t r o .  

i n i e y s z ą  d r o g ą ,  b a d a n i a c h  i  ś w i a d e c t w a c h ;  a  z a t e m  

ż e  b l i ż s z y  i e d y n i e  p o ż y t e k  t o  w a r z y s t w a  l u d z k i e g O j  

n i e p r z e r w a n y m  d o ś w i a d c z e n i e m  u t w i e r d z o n y ,  d o ­

ś w i a d c z e n i e m ,  k t ó r e g o  u i e z n a i ą  p o  w i ę k s z e y  c z ę ­

ś c i  c h o c i a ż  i  u c z e n i  l i t e r a c i ,  n a y p e W n i e y s z ą  s k a -  

zów ką b y d ź  m o ż e  p r a w o d a w s t w a  k a r z ą c e g o ,

Z  t y c h l o  i 1} m  p o d o b n y c h  ż rzó d e ł p o c h o d z i  

w i e l e  w y r a z i s t y c h  c e c h  r ó ż n e g o  p r a w  g a t u n k u ,  i r o z ­

m a i -
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maitego postępowania na różne przypadki i sto­
sunki wykładane są te znammna właściwe o z -  
ległey  nauce prawa co do wszystkich iey części 
ob ię tey ,  wyciągnione są z długich doświadczeń 
i  licznych porów nyw ań, nie są łatwe z siebie 
i nie mogą bydź znane osobom, klóre m oralne 
tylko czylaią uwagi, przechodzą niektóre zasady 
praw ogólne, nie zapuszczaiac się głęboko w dro­
bne 'szczegóły p raw nic t .  a, które na pozór zdaią 
się nie raz dzikie, nudne, odiazaiące w znaczney 
liczbie,, podług  obecnego stopnia towarzystw lu­
dzkich utw orzone; ale kopierznemi staią się dla 
osób, co pragną sądzić z dokładnością o prawach, 
stanowić ie i wykonywać z istotnym towarzystwa 
pożytkiem*

Czytanie książek, poświęcanie się literaturze, 
jak z jędney strony oświeca nas, udziela wiadomo­
ści użytecznych, p rz y je m n y ch ; tak z drugićy za­
ślepia częstokroć, podnosi zbytnie Zaufanie w so­
bie samych, i naraża na szybkie sądzenie o wszy- 
slkićm bez zebrania pierwey stosownych w yobra­
żeń ,  i rozbioru ich dokładnego, a ten skutek 
naywidoczniey się okazuie co do rzeczy prawny ch , 
"W yznaiemy z łatwością że nie znamy rzemiosła, 
kunsztu, sztuki, którycheśmy się nie uczyli długo, 
nie wykonywali ciągle; a o prawach bezprzestan- 
nie rozprawiamy, chociażeśmy ściśle nie przęśli 
tak rozgałęzioney dotąd nauki praw a: mniema­
m y ,  ze stanowienie praw  dla ludzi, przyzwoite

> 8 15. S ie rp ie ń .
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ich wykonywanie i roz tropne prowadzenie ludzi
do istotnego ich dobra iest łatwe, szczególnych 
nie polrzebuiące nauk, od prostego rozsądku w rze­
czach potocznych, i znaiomości niektórych począ­
tków moralności zależące zupełnie; a iedrmkże 
iest to sztuka naylruduieysza, z wielości nauk* 
z doświadczenia długiego, i głębokiego rozważania 
w ypływ a iąca.

W  gospodarstwie, w fabrykach, w handlu, w roz­
licznych gatunkach zatrudnień ludzkich, gdzia 
powiększmy części rzeczy fizyczne wchodzą, która 
m ożna mierzyć, ważyć, rachować, wiele iest narzę­
dzi, form, książek, reiestrów, rub ry k ,  nazwisk wła­
ściwych, slucznych i mozolnych układoW,a to wszy* 
stko przez długie prace i przyzwoite usposobie­
nia poznawane i zachowywane byw a; do prawo­
dawstwa zaś i prawoznawstwa, gdzie znaczna li­
czba o derw anych , nadzmysłowych i ogólnych 
w yobrażeń wpływa* gdzie trudno  znaleźć ścisłe 
granice, i ,ś>'zodkowy kierunek wydobywać 
potrzeba dla pożytecznego kierowania na-< 
rodem  c a ły m , mniema wielu posiadają­
cych nawet inne nauki oprócz nauki pra­
w a ,  że nie są konieczną potrzebą oddzielna 
wiadomości, śrzodki szczególne, i właściwe form y 
postępowania, któreby zmyrsłowemi nieiako zna­
kam i uskuteczniały pomyślne i dogodne przy­
stosowania przepisów prawa do czynności lu* 
dzkich.



594
A żeby posiadać zdolność i p rzym io ty  prawo­

dawcy i prawoznawcy, nie iest dosyć na wiadomo­
ściach ogólney moralności, na czytaniu książek 
niektóre zasady rządzenia ludźmi oheymuiących, 
lub pewne widoki nayIrudnieyszey i nayobszer— 
nieyśzey, nauki Człowieka roztrząsaiącyćh; trzeba 
icszcze pierwey poświecić się. niso'dbicie całey 
prawa nauce we wszelakich iey szczegółach. Nie 
iest dosyć, chbćhy też i przeczy tać w całości M on- 
lesk iego , Bekaria, Fitangierego, Beutama i ty m  
podobnych autorów; trzeba poprzedniczo rozpo­
zn a ć  dobrze wzorowe p ra w i Rzym ian, i tych 
praw  przerabianie, rozszerzanie późuieyszemi wie­
kami po różnych narodach, ąż do naszych cza­
sów.

Nie na próżno starożytność w y s z u k iw a ła  mę­
drców, aby podawali prawa chociaż m ałym  zbio­
rom  ludzi, i poczynaiącym dopiero towarzyskie 
związki. Zdania biegłych Wprawie, wyroczniami 
były. W  ogólnym rozkładzie nauk, prawniczy 
Wydział iest obszerny, i uczniowie przystępuiący 
do niego z pożytkiem, prócz zdalności do nadzm y- 
słowych wyobrażeń i porównywali, prócz usiluey 
pracowitości, przeż wiele innych nauk  usposobieni 
pierwey bydź powinni.

Dzięki roszerzonemu oświeceniu wieku na- 
®zego! Już  teraz po ty lu  państwach nauka P r a -  

dawana iest obszernie w licznych ustanowie­
niach uczonych, a osoby na urzędników z tych

26*
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tylko członków towarzystwa są wybieronerni, 
które mogą okazać, że potrzebue usposobienia 
z nauki prawa posiadaiąldokładnie. Ten iest chwa­
lebny zamiar szkoły Prawa i w W arszawie, oby 
starano siępożytkować z niego !

X . S.
- -  . . .

EKONOMIIA POLITYCZNA
o S y s t e m u c i e  k r e d y t o w y m .

W  skutku układów kongressu Wiedeńskiego., 
Departainenta Poznański i Bydgoski, ludnością, 
m i a s t a m i ,  p r z e m y s ł e m ,  fabrykami, handlem, 
i zamożnością cel u łące, pod panowanie N. K. J. 
Pruskiego z lytułem Wielkiego Xięstwa Poznań­
skiego, iak wiadomo przechodzą. Jakozkolwiek 
bolesnym rozdział ten, przez mocarstwa europey- 
skie za konieczny uznany, dla synów iedney 
i spólney oyczyzny bydź musi, godzi nam się, 
dzięki wspaniałomyślney opiece iNayiaśnie.yszego 
Cesarza i króla naszego! braterską czuć i pielę­
gnować w sercach naszych dla mieszkańców te­
goż W .  X. Poznańskiego miłość i życzliwość. 
Gdy rząd pruski w pomienionych departa- 
tamentach i system kredytowy ziemiański , iuż 
dawniey ' W  departamencie Bydgoskim istnący, 
zaprowadzić postanowił, przypatrmąc się z bli­
ska przez lat kilka skutkom takowego syslematu.



te krótkie, !ecz może pożyteczne dla mieszkań­
ców kA . X . Poznańskiego podadż do Pamiętnika 
postanowiłem uwagi; są one wyimkiem z obszer- 
nieyszego nie drukowanego dzieła ekonomii po- 
iityczney slosowane'y.

A. G.

Nakłady w rolnictwie z cudzego kapitału, kredyt.
W  s t ę p.

Odstręczać kapitałów od roli nie należy, przez 
zmoieyszenie zysków z rolnictwa, bezpieczeń­
stwa, wolności i czci temu stanowi przynależney, 
ani też przy naglać lub zachęcać aby ie na inne za­
robki (fabryki, handel, pożyczki rządowe, okcye 
i t. A.) mimowolnie obracano. Kapitałów,któreby się 
chętnie do rolnictwa zwrócić chciały, przez u t r u ­
dnianie nabywania i dorabiania się własności 
gruntowey, wstrzymywać się nie godzi, i nadawać 
kierunku ku innym rnr.iey dla kraiu użytecznym 
przeznaczeniom. Jak dla każdego zarobku lak 
i dla rolnictwa szczególniey, iest pożyteczną rze­
czą, gdy za okazaniem pewnego bezpieczeństwa, 
bez kosztu i łatwo zaciągać można pożyczki, na 
Umiarkowany procent, i z tern zapewnieniem że 
Magle dług wypowiedzianym bydź nie może. Go­
spodarz bez pożyczki obeyśdź się nigdy nie po­
trafi, to na zaspokoienie pilnych i ciążących go 
zbytnie długów, to na rozmaite wypłaty, nare­
szcie w zdarzeniach nieszczęśliwych, na które
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ię  s tow arzyszenia  w  k ra ru  n ie  znaydu ią .  P rz e z
ten  śrzodek  iest. w stanie korzys tać  częstokroć 
i  sposobności nabycia  wielu koniecznych  do swe­
go gospodarstw a ,p o t r z e b , i przedsiębrać  rzeczy­
wiste ulepszenia w jakim kolw iek bądz rodzaiu . 
W a ż n ą  więc iest rzeczą ug run tow an ie  pewnego 
k r e d y lu  dla klassy ro ln ic tw em  się baw iącey , gdyż  
k a p i ta ł  obrócony  na p r o d u k c y ą ,  więcćy ni e r o - , 
Wilie pom naża pracę p łodzącą , a zatem i ogólne 
bogactwo k ra iu ,  niż u ż y ty  w k a ż d y m  in n y m  spo­
sobie.

C elem  wszelkich w^tey m ie rze  us taw  i p raw , 
p o w in n o b y  więc b y d ź , n ie  u ła tw ian ie  zaciągania 
d łu g ó w ,  m arno traw stw a  i z g u b n y c h  spektrlacyi; 
lecz k r e d y t  rzeczyw isty ,  nawet i osobisty dla ta­

kich gospodarzu w, k tó rz y  na do b re  i pożyteczne  
ulepszenia  p ien iędzy  pożyczać p r a g n ą ;  wszelkie 
p o d o b n e  z a m ia ry  znąydow ać p o w in n y  dzielną 
rząd o w ą  opiekę przeciw zdziers tw om  i lichwie. 
A  zatem  k re d y t  pub l iczn y  nie na to m a b y d ź  za­
p ro w a d z o n y ,  aby  bez w zględu  n a  u ż y c ie ,  zacią­
gać  d ługi b y ło  ła tw o każdem u właścicielowi; lecz 
n a  uży teczne  u lepszen ia ,  nie żeb y  go od z w ro tu  
*aciągninuego d łu g u  u w o ln ić ,  d a ro w ać ,  te rm ina  
p r z e d łu ż a ć ;  lecz a b y  m u  w y p ła tę  d ługu  ułatwić* 
a naw et i do n iey  p rzynaglić .  W  tern i sądowni­
ctwo swóy skuteezney  pom ocy  odm awiać nie p o ­
w inno. Im  bow iem  są łagodnieysze  p raw a dla 
w ie rz y c ie la ,  i im  surowsze dla d łu ż n ik a ,  tein leZ



łatwińy przychodzi zaciągać pożyczki; zbytnią zaś 
łat wością i łagodnością omaipiony nie ieden, brni* 
lekkomyślnie W długi, i w końcu « a łą  ostrość 
praw ua sobie ściąga. Prawa kredytowe łagodno 
dla dłużnika, zawsze kredyt osłnbiaią i niszczą, 
kredyt zaś osłabiony, nawet roztropnych i rzetel­
nych ludzi bez ratunku zostawia i do upadku 
wiedzie. Pozostaie więc zagadnieniem do roz­
wiązaniu nieco trudnem, rakby i iednenąu i  dru­
giemu dogadzać zarówno można?

•V

Kassa kredytapva D uusla.

Eggers w swych Pamiętnikach o Finansach 
Danii T. II. obszernie opisuie kassę kredytową 
Duńską, która dekretem 6. Lipca i y85 z fundu­
szem pierwiastkowym j5o,ooo tal. Dun. pastano- 
•wiona została. Prowizye od tego kapitału, i pro- 
wizve od prowizyy pomnażaią corocznie ta­
kowy fundusz. Zasady zaś są następuiące:

i. Każdy właściciel bez różnicy sianu ma pra­
wo zaciągać pożyczkę, lubo dotąd mniey nie da­
wano iak tal. 5oo,

a. Jśikt pożyrczki zaciągać na inny cci nie mo­
że, iak na pomnożenie istotne produkcyi; od 
pieniędzy pożyczonych na ważne i rzeczywiste 
ulepszenia rol nicze, opłaca się dwa pro c; na mniey 
Ważne 4. pro c.

3. Układ cały pomieniónego systematu lak za# 
-iest rostropny, że pożyczka nigdy zamierzonego
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celu nie uchybia. Dyrekcya kredytowa sumien­
nie funduszem zarządzać musi, a instytut -tia- 
ty żadney nigdy ponieść nie może. Dług 
wreszcie zaciąguiony przez procenta, które wraz 
z prowiivą opłacane corocfznie bywaią, w pewnym 
laft przeciągu umarza się zupełnie.

System kredytowy Pruski *

iest Stowarzyszeniem właścicieli dóbr ziemiań­
skich pod nazwiskiem Landszaft^ które się zobowią­
zała każdemu właścicielowi pieniądze na pierwszą 
połowę, a nawet ^ wartości szacunkowey dóbr, 
podług zasad regulanrnem Zjandszifty d tasowania 
przepisanych z procentu 4. od sta, prócz teg £ 
lub \  procentu tak nazwanego kwitowego poży­
czać, okazicielom listów zasttwnych ( i'fandbri. fe) 
przez dyrekcyą wygotowanych procenta co pół 
roku regularrnie opłacać, a za wypowiedzeniem 
półrocznem nawet i kapitał zwracać. Łandszafi 
iest zatem pośrzednikiem międ/.y wierzycielem 
i dłużnikiem, którzy bezpośrzednio nic z sobą 
nie maią do czynieni', lecz tylko z dyrekcyą 
Landsznfluwą. Landszaft nie może wypowiadać 
ani dłużnikom, ani wierzycielom kapitałów; lecz 
każdemu dłużnikowi upłacać wolno cząstkowo 
kapitał, a ile upłacił, tyle listów zastawnych, 
na d bra iego wystawionych, umorzonych bydź 
m usi;  wierzyciel prócz tego że wypowiedzieć 
może zawsze swóy kap ita ł , i listów swych zasla-



łrnych bez wystawienia urzędowych cessyi komu 
chce odslą] ic ma prawo. Głównym celem tako­
wego stowarzyszenia hy ło , aby ułatwić posiedzi- 
cielora dóbr ziemiańskich sposobność pożyczki, 
drugim poślednieyszym pomnożenie przez ten 
srzodek zarobków w kraiu • w prawdzie zdaie 
się iakoby te dwa cele były  z sobą ściśle połączo­
ne, i drugi wynikał koniecznie z pierwszegoj lecz 
przy Rozbiorze, ściśleyszytn inaczey *ij rzecz 
okaże.

Skutki takowego Instytutu dla wierzycielów.

Bezpieczeństwo wierzycielów iest naypier— 
wszym teg6 systematu skutkiem. Nie po trzeb nią 
oni bae ć się o maiątek i sposób rządzenia swych 
dłużników, naprzykrzać się pozw’ami i listami, 
rozpoczynać processow konkursowych: używaią 
bezpieczeństwa zupełnego co do swych kapitałów 
i w pobieraniu regularnem prowizyi, z Land.sza- 

J ią  iako cum corpore mystico iedyniemaią do czy­
nienia. Landszaft na wzaiem konkursowych 
spraw rozpoczynać nie potrzebuie, daiąc tylko 
na dobra ^ lub ,  części wtartości dóbr podług 
taxy, ma pierwszeństwo przed innerni długami, 
nakoniec rnoo zaprowadzenia sekwestracyi do,dóbr, 
skoro dłużnik regularnie piowizyt nie opłaca. 
Dogodność takie stąd wielka dla wierzycielów wy­
n ika , że kapitał nie może im bydź wypowiedzia­
ny , chociaż im to iest woln^; sprzedawszy nare-
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*zcie listy  zas taw ne , m ieć  za n ic  zawsze m ogą  
k a p i ta ł  w p ien iądzach  g o to w y ch ,  p row izye  re ­
g u la rn ie  pob ie ra ią ,  a przesiawszy na procenta 
k u p o n y ,  do dy rek cy i  osobiście' naw et po prowir; 
z y e  im  się należące zjeżdżać nie po lrzebuią .

Skutki dla dziedziców  dóbr.

'W łaśc ic ie l  każd y  d ó b r ,  ma łatwość zaoiągnie- 
n ia  pożyczki na pewną część w artości d ó b r  swoich 
bez kosztów i m o z o łu ,  bez opłacania  się fak to ro m  
i ag en to m , w ypow iedz iany  m u  kap ita ł  bydż  n ia  
m o ż e ,  wolno m u częściami d łu g  o p łacać ,  i p r z y -  
•wyka do regularności w op łacan iu  p row izy i .  
D o b r y  gospodarz m n ie y  n a  to uważa,"iż się przez 
to  stan p raw dziw y  iego m a ią tku  wyiawia, i i  się 
wystaw ia na obserw acyą i sekwestracyą g d y  p r o -  
w i z y y 4 regularn ie  nie p ł a c i ; koszta ta x y  mało, 
Co wy*uo3Zą, i m y łn e m  iest. także tw ierdzeniem^ 
ze tak iem u  d łużnikow i t ru d n ie y  p rzychodzi  za­
ciągać now y dług  na póżnieyszą h ip o te k ę ,  by le­
b y  się ty lk o  wartość dóbr iego nie zm nieyszała
i L a ru lsza ft sum iennie  w sporządzaniu  ta x y  dó b r  
p o s tę p o w a ła ; inacze'y zda rzyć  się zapewne może,
i i  przez w yprow adzen ie  tax  z b y t  w y so k ich ,  po ­
życzone  pieniądze na póżnieyszą h ipo tekę  rea lne­
go bezpieczeństwa nie niaią. Lecz  zastanów m y 
się także i  nad korzyściam i k tó re  dla d łu żn ik a  
z z m n ie j  szenia procentów  w ynikać  maią.

Z  dwóch części sk ład a  się nieiako bez w p ły -
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v n  prawa i naturalnie, procent od wszelkiego 
rodzaiu pożyczki. Jednę stanowi bezpieczeństwo 
i  dogodność którą dla siebie wierzyciel upatruie, 
drugą konknrrreneya kapitałów i ubiegających się 
o pożyczkę osób. Przez skutek zatem bezpieczeń- 
stw a i owey dogodności, iaką wystawia Landsza ft 
wierzycielom, część owa procentów która nie do­
godność lub ryzyko  zachodzące nagradzać ma, 
Suiza się koniecznie: zawsze zatem ( iakiżkolwiek 
procent prawny postanowiony w kram zostanie), 
procent od pożyczek 1\ańdszaftowych musi bydź 
nieco niższym od innych pożyczek , a to w mia­
rę  ł ibyley owey niedogodności i ryzyko  w lo­
kowaniu kapitałów. Lecz na drugą część p ro ­
centów którą konkłtrrencya stanowi, L andszaft 
ty le  tylko wpływu mieć m o że ,  ile w skutku 
owey dogodności i bezpieczeństwa, a razem z przy­
czyny niskich procentów, cena dóbr i własności 
g runtow ey podnosi s i ę /  i dla ley p rz y c iy n y  
raczey L a n d sza fc ie , niż innym pryw atnym  oso­
bom kapitaliści swe fundusze powierzać są skłon­
n i ;  albo też nareszcie o ile taż dogodność i bez­
pieczeństwo zachęca do gromadzenia kapitałów, 
a przez to massa kapitałów na pożyczkę przezna­
czonych w kraiu się powiększa. Prócz' w y m ie ­
nionych przyczyn, owa druga część procentów 
znleżyć zawsze będzie od okoliczności, na które 
L andsza ft bezpośrzedniego wpływ u mieć nie m o­
że. G dy prowent kraiu pomnaża się, procenta
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muszą bydź coraz niższe, gdyż kapitałów do roz- 
pozyczenia co raz więcey p rzybyw a; skoro zaś 
prow entu  i maiątku ‘ kraiowego nie przybywa, 
]ub go wcale ubywać zaczyna , ubyw a i kapita­
łów’ na rozpozyczenie, a Jak z n a tu ry  rzeczy 
procent p o d n o s i  się coraz bard /ićy ; i na ten cza* 
wynika dopiero znaczna korzyść dla właścicielów 
d ó b r,  gdy z małego procentu pożyczki zaciągad 
mogą. *

D a y m y  np. źe przez zaprowadzenie system*- 
tu  kredytowego procenta z 5. od ioo  na 4. spa­
d ły ;  dobra więc które wprzód przynosiły  aooo 
taldrów inIraty, warte b y ły  tylko 4®,00o tal. po 
zaprowadzeniu zaś sysfematu kredytowego warte 
będą 5o,ooo lal. chociaż w isolriey ich wartości 
żadna rzeczywista odmiana nie zaszła. Cała ko­
rzyść właściciela na tem się więc zasadza, iż chcąc 
zaciągnąć d ług ,  pożyczyć będzie mógł na poło­
wę wartości dóbr swoich 25,000 lal. k iedy w przód 
ty lko mógł zaciągnąć 20,000; i że od 25,000 tal. 
po 4. od' sta rachuiąc,1 płaci procentów tooo tal. 
zamiast co przedtem płacić musiał od takieyże 
s u m m y  taSo tal. zyskuie zatem corocznie a5o tal.

Pomimo ułudzenia które się w tem znayduie, i 
pomimo iżby ieszcze większego zniżenia procentów 
życzyć należało, przez Lcindszaji dokazać lego ni* 
m o żn a ,  a z d ru g iey s t ro n y ,  chociażby nawet rząd 
przez w yraźne prawo dopiąć usiłował takowegp 
zam iaru ,  prócz niesprawiedliwości iakąby by ła



darowizna Zrobiona z maiątku iedney klassy pod­
danych klassie drugiey to iest d łu żn ik om , ta­
kow e zniżenie procentów , dla sam ych w łaści­
cieli dóbr b y ło b y  szkodliw em . K to bowiem  p rze- 
d a ł wieś, daym y n. p. lOOO tal. intraty przyno­
szącą , gdy procenta w skutku prawa sam ow olnie  
2 6 do 4 zm nieyszone zo sta ły , nie m ógłby sobie 
rachować przecięż 25,000 tal. m aiątku, lecz n a y -  
w ięcey 20,000 tal. które po 4 od sta rachuiąc ty l-  
k o b y  m u 800 tal. procentu p r z y n o s iły , a zatem  
m n iey  nawet Jniż m u przedtem  t6,666§ tal. po 6 
od 100 czy n iły . D ziec i iego, g d y  do działów  m ię­
d z y  niem i p rzy y d zie , trzym ać się m uszą albo da- 
w n ey a lb o  tez n ow ey  ta x y :  w pierw szym  przypa­
dku tracić będą te, które p ieniędzm i spłacone zo­
staną, w  d łu g im  zaś te, które się przy dobrach 
u trzym ały ,

L a n d sza ft  powinna się stosować zawsze w  pro­
centach iakie opłaca, do procentów zw yczaynych  
p rzy  pożyczkach pryw atnych w kraiu używ a­
n y c h ; lecz stanowić praw ideł w te y  m ierze ni* 
m a żadnego prawa.

Jak i prawodawca przy stanow ieniu prawnego 
p rocen tu , stosować się pow inien zawsze do natu­
ra ln y ch , zw yczayn ych  w kraiu procentów, i pro­
cent prawmy m ało ty lk o  co w y zćy  nad naturalny  
n ayn iższy  kraiow y procent podnieść iest m ocen. 
Prawodawca troskliw ości w iększey okazyw aćnie po­
winien o w łaścicielów  dóbr, niż o inne k lassy m ie -



szkańców z zarobków lub kapitałów się. u trzy ­
mujących ; a Slruenseego twierdzenie iż procen­
ta wysokie iakie opłacaią m arno traw n i i n iem a- 
iętni, wbiiaią kraiowe procenta w górę ze szkody 
rządnych  i  majętnych właścicieli, a nawet i in­
nych  klass z zarobku się uf rzymuiących, n je iest  
gruntownem.: albowiem każdy wierzyciel zawsze 
da pierwszeństwo dłużnikowi rząd n em u , rnaią- 
tek posiadaiącemu przed m arn o traw cą ,  k tó ry  
oliaruiąc w yższy  procent lecz z mnieyszem bez-, 
pieczeństwem dla wierzyciela, procentów prze* 
to wbić w górę nie może dla tych, którzy bezpie­
czeństwo zupełnie okazują. Dodaymy ieszcze- Je­
dną uwagę", nad pomnażaiącą się massą gotowi­
zny  w kraiu, z przyczyny zmnieyszoney warto­
ści pieniędzy lub podnoszących się cen zboża.1 
pomncźenie ftaassy gotowizny samo przez się ni­
gdy nie sprawia zniżenia procentów, które, iak 
Smith  i H u m e  dowiedli, ud  konkurrency i kapi­
tałów do wypożyczenia , Jub fez ubiegających się 
do ich zaciągnienia osób istotnie za leży : spada­
nie wartości s reb ra ,  i podwyższone ceny zboża 
zawsze maią ten skutek , iż podnosząc imienną 
wartość p łodów , podnosźą przez to i cenę dóbr 
nieruchom ych , właściciel w ten czas wyższą po­
życzkę zaciągać na nie może, która mu przecież wię- 
cey korzyści nie przynosi iak dawuieysza, choć by ła  
niższą ' powlóre że spłaci np. 1000 tal. dawne­
go d łu g u ,  tysiącem' ta lerów , któro rzeczywiści*
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nie maią tey  wartości iaTcą m ia ły  gdy d ług  za­
ciągał. Przeciw iie ókaŹĄ się skutki kiedy przez  
rzadkość czyli drogośb pieniędzy, massa gotowi­
zny znanieysza się; lubo zaś spadanie targów zbo­
ża, podnoszenie się wartości pieniędzy i zm niey- 
szm ie massy gotowizny, nie dowodzi ieszcze nie- 
dostaku istotnego w kraiu pieniędzy, zawsze 
przecież przeyście z jednego-stanu do drugiego* 
i zmiana takowa wartości, w iele niedogodności 
za sobą pociąga, nie tylko ca do dawnych długów, 
lecz i co do ceny towarów, których nie zawsza 
razem i zarówno przez to się zmienia-.

StruensCe nie zważał na różnicę iaka zachodzi 
m iędzy pomnażaniem się gotowizny, i pomnaża^ 
niem maiątku kraiowego. W  prawdzie, gdyby  
wartość pieniędzy zmianie żodney nigdy nie pod­
padała , różnicy też żadney m iędzyieduem  i d ru -  ' 
gietn upatrywać by nie m ożna; lećz gdy wartość 
srebra czyli pieniędzy, wielorakim podpada zmia­
n o m , nie można z pomnażania się lub u b y tku  
massy pieniędzy o pomnażaniu lub u b y tk u  ma- 
ią lku kraiowego wniosku czynić pewnego.

S lu t hi dla publiczności.

Naykorzyslnieyszym bez wątpienia skutkiem, ia-  
kiby z Systematu kredytowego m ógł wyniknąć, b y ł -  
b y  ten, gdyby  pomnażał massę kapitałowej produ­
któw kraiow ych, w sposobie tak im , iżby stąd 
dla żadney klassy mieszkańców naymnieysza nie

1
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wynikała strata. Lecz się pokaźnie, ze prócz klas-
sy właśc o e!ów, inne, iako to: wdowy, sieroty* 

' małoletni, instytuta, duchowni summy fundu­
szowe maiący i t. d. skoro ich kapitały w L an d-  
azafcf'e lokowane bydź muszą, na procencie i do­
chodach s w y c h  tracą, gdyż tym w skutku syste-  
matu kredytowego, nie wolno umieszczać gdzie in- 
dziey swych su mm prócz w Landszafci<?.' Tym  

.sposobem nietylko na handel, rękodzieła, /abry­
ki i t. d. ale nawet na zasilenie mnieyszyćh go­
spodarstw rolniczych, kapitały podobne użytemi 
bydź n ie  mogą; a co większa stan włościan, w do­
brach ziemiańskich o wiele się przez pomiecio­
ny system pogorszą, z przyczyny frymarczenia 
dobram i, a stąd wynikaiącego dla włościan wie­
lorakiego ucisku i coraz większych ciężarów .

Powątpiewać się nawet godzi, czyli i wobszer- 
nieyszyrh włościach system- kredytowy istotnie 
sprawił iakowe pomnożenie, prowentu , czyli po­
mnożenie prowentu nagradza szkodliwości od te­
go systematu uieodzielne? czyliby innemi śrzodka- 
mi tćm pewniey i z uuiknieniem onych szkodli-  
dliwości iutrata i prowent z dóbr ziemiańskich 
pomnożony bydź nie mógł? doświadczenie też 
stwierdza co wprzód z łatwością przewidywać 
można b y ło ,  osobliwie w ftzlą^ku gdzie system 
kredylowv napici wćy rząd Pruski zaprowadził. 
Obudził tern syst- . rę ducha do szalonych i ryzy­
kownych spekulucyi, ułatwił zbytek i  marno-

tra-



trawstwo. Szlachta rzuciPa się do frymarczenia 
dobiam i i lichwiarstwa; zamiast dobra ulepszać 
wycinała całkiem lasy, i na ich zupełne wyni­
szczenie iakby się uwzięła. W łościan ie  w pod­
daństwie ulrzy my wani, do g run tu  p rzykuci,  od 
ustawicznie zmieniających się panów coraz czę- 
ściey pomnażaiących się ucisków doświadczać m u­
sieli, i d o  coraz większych ciężarów pociągani 
byli. W szelkie  takowe nadużycia zmnieys ać mu­
szą koniecznie urodzaie, niszczą kapitały, a za­
tem rzeczywiście są szkodłiwemi dla krain i pro— 
tlukcyi ogólney kraiowey. Pomnożenie wartości 
i cen własności g ru n io w ćy ,  w ten czas tylko iest 
dla kraiu prawdziwie pożylecznem , kiedy pocho­
dzi z rzeczywistego pomnożenia prowentu , lecz 
nie w teh czas, kiedy ze zmnieyszenia procen­
tów lub zhiżoney samowolney wartości pieniędzy 
wynika. T y lko  z wzrostu ogólnego maiąlku 
kraiowego i powszechnego dobrego mienia po­
chodzące zniżenie procentów, ulatwiaiąc wszel­
kie w kraiu  zarobki,  poczytane bydź może za 
prawdziwą dla niego korzyść i dobrodzieyslwo; 
lecz podniesienie ceny dóbr ziemiańskich przez 
system kredytow y i śrzodki, iakie w Prusiech b y ły  
używ ane, żadnego kraiowi nie przynosi pożytku: 
nie przynosi go przedaiącym dobra, gdyż od 
kapitałów za nie wziętych na niższych przesta­
wać muszą procentach; arii nabywaiącym też do­
bra , gdyż ie kupować muszą wyższą daleko ceną1̂ 

HlS.SitrpiirL,
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na ulepszenia zaś 1 nakłady, od których wszystko 
w gospodarstwie zależy, mało im pozostaie zwy­
kle funduszu. Nabywwy nowi także rja niższych 
prowentach przestawać w ten czas muszą. Lubo 
zatem zranieyszenie wartości pieniędzy, dla k lassy  
w łaścicielskiej wydaie się korzy.stjiem na czas 
nieiaki, gdyż podniesienie się ceny dóbr i pro­
duktów nie podnosi raptownie ceny innych pło* 
dów i towarów, przecież takowe i z ley  przy­
czyny wynikaiące podniesienie ceny dóbr, zu- 

„ pełuie iest i bydź powinno oboiętną rzeczą 
dla kraiu i rządu.

System takowy nadaie sposobność raożniey- 
szym  właścicielom i biegłym w sztuce lichwiar- 
sk ićy  facyendarzom, wykupywania mniey ma- 

' iętney długami obciążoney szlachty i posiedzicie- 
li. Kto np. ma dobra 100,000 tal. warte bez dłu­
g u , może przez kredyt, który mu zaprowadzeni# 
La/iclszafty ułatwia, kupić inne dobra za 5o,ooo 
tal. na te znowu zaciąga 25ooo'. tal. na ostatnie 
zaciąga ieszcze ia5oo tal. i t. d Gra wielce a iar- 
downa i nie przydatna dla włnśctciełów mniey 
maiętnych; lecz może hydź przydatną maiętnym, 
lub kredyt za granicąmaiącym indywiduom, ieźli 
są rządnemj i W podobne spekulacye wprawnemi.

Dziesięciu iednak właścicielów, z których ka­
żdy posiada 100,000 zł. maiątku, więcey powsze­
chnie pożytku przynoszą kraiowi, iak ieden po- 
siadaiący milion i zarządzaiący dobrami przez
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dzierżawców, naicmnycli kommissarzów i ekono­
mów. Jeszcze i to iest główną wadą systematu 
k redy tow ego , źe długów realnych massy co raz 
bardziey na dobrach ziemiańskich przez to p rzy­
b y w a ,  Łatwość bowiem zaciągania , i pewność ze  
dług  żaciągniony wypowiedzianym by d i  nie może, 
zawsze rodzi lekkomyślność. W łaśc ic ie le  nawykci- 
ią  uważać się za niaiętniey.szych niż są w istocie, 
nie ograniczaią się w  w ydatkach , lab wcale m ar­
notrawcami się slaią.

Ci co utrzyruuią, iż z systematu kredytowego 
wynika podniesienie się cen targowych na p ro d u -  
kta, lubo rzeczywista ich wartość taż sama pózo— 
śtaie, biorą skutek za p rzyczynę ; co tak t ło m a-  
t z ę : im się bardziey cena produktów a żalem 
i dóbr p o d n o s i , Leni bardziey też massa diugów 
na pieniądze rachowana, pomnażać się będzie; 
przeciwnie zaś twierdzić nie m ożna: ze im  bar­
dziey się massa długów L a ndsza flow ych , na do­
brach zaciągtiionych pom naża, teni wyższey pro- 
idukta'nabywać muszą cepy, gdyż ceny pienię­
żne pomnażać się tylko powirpiy wT m iarę war­
tości rzeczywistey, iaką w sobie maią płody, lub 
też gdy Woyna,'nieurodzay i t. d. podnoszą na 
ezas pewny cenę ich targową, czyli co na iedno 
Wychodzi, cenę kruseców drogich i pieniędzy zni- 
iaią. System kredytow y powinienby w prawdzie 
ten skutek sprawie, gdyż nadaie sposobność wła­
ścicielom dóbr nie kwapienia się ze sprzedażą

3 <j*
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swych płodów, i pozwala im czekać na lepsze 
la rg i ; jednakże od właścicielów nie zależy podwyż­
szenie cen targowych, korzystać iedynie z nada- 
rzonyęh m ogą ; podnoszenie się zaś iub spadanie 
targów od w c a le  innych zależy przyczyn, niż ad 
tych, którym ie dotąd niegruntownie przypi­
sywać wzwyczaiono się.

Pomnożenie tnassy śrzodków wypłaty przez 
listy zastawnie, nie może sprawić wyższych cen, 
gdyż listy zastawne'nie są pieniędzmi papierowy­
mi cyrkuluiącemi, a gdyhy i były  papierowymi 
pieniędzmi, tylkoby na ten czas podobny -skutek 
aprawić mogły, gdyby konkurrencyą o produkta 
przewyższaiącą możność ich dostarczania sprawia­
ły , czego żadnym sposobem listy te zastawnd 
aprawić i dokazać nie mogą.

( Dokończenie w  następnym numerze)„

O LITERATURZE ROSSYYSEIEY
-przez. Sam uela  B o g u m iła  L i n d e g o  , 

Frez. To w. EL , jRekt. L ic . P ł  arsz.

J a k  ięzyki pobratymców naszych nie mogą 
bydż dla nas oboiętnemi, lak leż tychże litera­
tu ra ,  dla wzaiemney z nasz^ styczności, dla W'za- 
iemnego wyiaśniania, dla wspólnego zbogaca- 
nia, wreszcie dla zobopólnego dobiiania się o pier­
wszeństwo. Kilka lat temu, iak wrzorowe pióro ś. p. 
Biskupa Kossakowskiego obdarzyło nas piękną J
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rozprawą o języku i literaturze Czeskiey, wiado­
mość o literaturze Rossyyskiey, w dzis>eyszych 

okolicznościach kraiow ycli, nie m ole bydź nie­
pożądana Polakowi, choć muie'y dokładnie po­
dana.

Odebrawszy w tych dniach z Petersburga dzie­
ł o ,  wystawuiące w kilku tomach rys l i te ra tu ry  
Rossyyski :y , przy  pierwszem szybkiem przebie­
ganiu spostrzegłem, !e zawiera wiele rzeczy dla 
n a s ,  nawet co do naszćy własney l i te ra tu ry ,  cie­
kaw ych; że  umieszczona w nim historya d ruka rń  
-W scisłym związku zostaie z naszą; ze postęp 
oświecenia plemień słowiańskich z południowego 
zachodu ku  wschód tiiey po łnocy , i tu  ies t  
p rzyznanym  i dow iedzionym ; i e  wszędzie zosta­
ie  wie l e  do czynienia, by się postawić w rzędzie 
celnych nauką i światłem narodów; ze zbliżani* 
się umysłowe Słowian do siebie, przyśpie­
szyć  może l en  tak pożądany postęp.

Um yśliłem  zatem umieścić tu ,  nie tak recen- 
zyą wspomtiionego dzieła, iak raczey iego opis, 
z wyciągami rzeczy , które Polaka naywięcey 
obchodzić mogą; i tym  sposobem podadź ziomkom* 
moim naypotrzebnieysze p rzynaym niey  wiado­
mości o literaturze tego sławnego i potężnego na* 
ro d u ,  z k tó rym  nas dawne pobra lym stw o, a dziś 
polityczny wypadek losu naszego tak ściśle wiąże. 
Gdzieniegdzie w przypiskach wypadnie też kłaść 
Uwagi nad stosunkami naszego języka do Rossyy—
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skiego, p izynaytnniey  ęo do niektórych w yra .  
zów.

Napis czyli T y tu ł  iest następujący:
O nunib  p o c c f B C K o w '  E n 6 A i o r p a ą > i ' n ,  k a h  n o A H h i i i '  

iAOsapł)B>co'mHeHiu i t. d. to' Jest: R ys  ( * )  Ros- 
eyyskiey Bibliografii, czyli dokładny słownik 
.dzieł i tłumaczeń drukowanych w Słowiań­
skim (* * )  i Rossyyskim ięzy k u ,  od zapro­
wadzenia drukarn i do 'tS iS .  r o k u ;  z przed­
m ową służącą za wstęp do tey w Rqssyi nowey 
n au k i ,  z h istoryą o początkach, postępie d ru k u  
w  E uropie  w ogólności, a w szczególności w Ros- 
syi, z uwagami nad dawncmi księgami i ich wy­
daniam i, i z krótkiemi z nich wypiskam i, ze-

(*) Kossyyski wyraz OnBIinb odpowiada francnzkiemu Essay, 
niemieckiemu Varsuch; '  na to nie mamy własóiwego 
W )razu; bo próba nie polski; Dmochowski dla śmieciu; 
tylko utworzył wyraz zakus ; doświadczenie także nie 
ze wszystkimi tu służy. Opyl r <i w dawnych polskich 
pisarzach, w Modrzewskim iłómaczenia Bazylika, w 
Stryjkow skim , w Pim inie, w Ząbkowskim, i w Statucie 
L itew skim , a za niemi u  Pilcbowskiego, znaczy Inda-

g«cy<f-
(**) W  Słowiańskim , znaczy tu prawic toż samo co w Cer­

kiewnym , i tu rozumieią się osobliwie książki druko­
wane głoskami CerkieWnejni, nie s'wieckiemi, o których 
różnicy niżdy się powie. Mało co i w tero dziel* 
żnayduię o innych dyalektach, a to tylko o południo­
wych do Greckie gowyznania należących; podobnież rzadka 
o piśmie głagolitskiiim, o ktore'm także na 6woi«m m iey- 
*cu rzecz będzie.
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brsny z wiary godnych żrzódeł, przez Bazylego 
So/yitouia. Część pierwsza, w Petersburgu w d ru ­
t a m i  Cesarskiego teatru i8 i3 . in 8vo maj. stron 
CLI i 3i3. Część druga ta m ie  i 8 i 4 ; stron IX . 
i k')i. Część trzecia ta m ie  1815. r. stron IV. 
i 4 7 5 . Czwarta, która ma dzieło-zakończyć, (lecz 
wątpię bardzo, żeby się pozostałe materyały w ie- 
dnym  tomie choć obszernym zm ieściły),  ieszcz® 
nie wyszła.

Dzieło to przypisane Nayiaśnieyszernu Ce&a* 
rzowi IVszach Rnssyi, zaczyna się od wspomnio— 
ney  na tytule przedmowy , w którey autor wi­
dział potrzebę, nayprzód obinśnić, co się rozu­
mieć m a przez bibliografa, bibliofila, bibliotafa, 
bibliomana i bibliotekarza. Po bibliografie wymaga 
słusznie, bardzo obszernych i rozmaitych wiado­
mości , i wylicza naysławnreysze w tey  mierz* 
imiona mężów u  G reków , R zy m ian ,  Anglików, 
Francuzów, Niemców , W ło c h ó w ,  Holendrów} 
z E ospyan wspomina dwóch Bakmeisterów, H r .  
Nowikowa, B. Kamenskiego, biskupa Eugeniusza, 
Olenina, H r .  Mussin Puszk ina ,  H r .  B uturfina , 
Prof. Bauze , Fiszera, Sztorcha, Bulego, D em i- 
dowa, Anastazewicza i K. Kalaydou icza. — Pola­
k a  żadnego nie mieści , chociaż mógł wiedzieć 
o Z ałusk im , B raun ie ,  Jab łonow skim , L en g n i-  
c h u , Jaooękim i, t. d. Bentkowskiego naszego 
nie mógł jeszcze znać. Na irnie bibliofila, czy­
li lubosvnika książek, podług niego, zasluguie
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nie ten ,  co zbiera mnóstwo bez b rak u ,  lecz tii^ 
co mnie czynić wybór ; tt-m właśnie różni się od 
bibliomana, czyli szaleiącego za książkami. Żałośnie 
zaś narzeka na biblolaiów czyli ukrywaczów ksiąg, 
k tó rym  tak przykro, kiedy kto ogląda ich akryle 
skai b \ . iak skąpcom,gdy kto patrzy  na ichpieniądze; 
n a  nieszczęście dla nauk. liczba ich, iak ou twierdzi, 
nie iest m a ł ą ; w dzieiach zaś ośwdeceroa nai-odo- 
wego, imiona ich należałyby do icdaego rzędu 
z pożaram i, powodziami i napaściami barbarzyń­
ców , gdyby  powszechne zdanie ludzi oświeco­
nych i dobrze myślących nie podawało ich wie— 
czney niepamięci (*  ). Czego wymagać potrzeba 
po bibliotekarzu, bardzo dokładnie wyłożone 
iest na karcie VI. i IX . W spom niawszy zatem 
Detnelryu.sza Falerensza, bibliotekarza Ptołomeu- 
sza Filadelfa w AJexandry i,  iału iąc że więcey 
bibliot<karzó\v Greckich nie z n a m y ,  chociaż wie­
m y o bibliotece Polikrata Samosczyka, P i -  
zyslra la ,  E uk lida ,  H ipokra ta ,  Euryp idesa ,  A -  
ryslotelesa i. t. d- Z Rzym ian przywodzi A z y -  
liiusza Polliona i M akra , dodaiąc że Juliusz Ce-

( * )  U  nas w  Polszczę nie zdarz} ło  m i się natrafić, na takiah 

b i b l i o t a j ’liQVv. R edaktor Pamiętnika ma zaszczyt p rzy ­
pisać się  tu ta y  i zapewnić, iż  m ógłby nazwać nie ie -  
dnego b i b h o ł a p k ę  i u n a s, to iest takiego  co 
chciwie zbiera księgi, k tórych sam nie czyta , składa ie 
w  ukryciu , i  zostaw ia bez ia d n ć y  dla publiczności 
a naw et dla p rzy ia c ió t u ży tku .
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sar miał zamiar założyćbibliotekę Grecką i R zy m ­
ską za pomocą Marka "W arrona, lecz zawcze- 
sna iego śmierć ternu przeszkodziła. G ram m a— 
tyk  Meles by ł przewożonym biblioteki Oktawia­
na 5 H yg in  biblioteki Palatyńskiey. W ś rz e d u im  
wieku obowiązki bibliotekarzów rozciągały sią aż 
do ob ra ł  politycznych, i tak akta pierwszych 
pokoleń Karola W .  podpisywane by ły  od bibli­
otekarzów , k tórzy  razem i kanclerzami byli. 
T rw ało  to aż do dwunastego wieku. Za odrodze­
niem się nauk wsławiło się wielu bibliotekarzów 
u  Francuzów, Niemców i. t., d. J  tu nie wspomi­
na nic o Załuskich bibliotekarzach Janockim, 
K opę /yńsk im  i t. d. U  Rosśyan, powiada, zay- 
trnuie pie.rwszę mieysce Bazyli K ip ryanów , za 
czasów P io tra’ W - bibliotekarz duchowney d ru ­
karni w Moskwie; i tak tę rzecz daley cią­
gnie.

„ M y  Rossyanie nie możemy się szczycić zna­
kom itym i bibliotekarzami, chociaż m am y piękue 
zbiory  i sw ojsk ich  i zagranicznych ksiąg. W  R os-  
syi znayduią się takie skarby , kióryrn sio dawno 
cudzoziemcy dziwowali, i które dla wartości 
i  rzadkości są nieocenione. Biblioteka Petersbur­
ska Akademii nauk, która początek sń-óy wzięła od 
czasów Piotra wielkiego, i Cesarska publiczna (*) 
są naypierwsze w Państwie, i nie nslępuią nay-

(* )  Do tey weszła nasza biblioteka Z ałuskich . Podobnież b i­

blioteka Nieświezka  zbogaeiła b ib lio tekę  P e te rsb u rsk ie j
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slaw nieyszym  Europeyskim . P rzy  każdym U n i­
wersytecie, Gym nnzyum  i szko le ,  znayduią się 
jiosyc piękne księgozbiory. Po bibliotekach du­
ch ow n ych , nieznakomitych liczbą, lecz bogatych  
rzadkością i wartością dzieł, znayduie się wiele  
pamiątek oyczystcgo oświecenia ( * ) .  Biblioteka 
Synodalna, przedtem palryarszą zwana, powinna  
b ydź  liczona do rzędu nayszacownieyszych pomni­
ków  w Moskwie. Oprócz nieocenionych staro­
żytności Greckich, przywiezionych tam za Cara 
A lexego  Michayłowicza przez Arseniusza Suchań-  
skiego, znayduie się tam przeszło pięćset ręko­
pis mów Slowiańskcib* a z  iycli niektóre, iak zape—. 
wniaią, d,o dwunastego, nawet do dziesiątego wie-

akademii nauk, iak o, tem świadczy Jan Ba km  e i s t e r  

w dziele swoiem: E ssay  sur la bibliut. de Vacadtnnie 
dśs sc iences , na L . 6 i w ty eh wyrazach: „ Inne po- 
„  m nożenie którego przemilczyć nie mogę, nastąpiło, 
„ w  r. 1772, i przewyższyło wszystkie poprzedzaiące. 
„L iczny  ksiąg zbiór utrzymywany aż do owego roku 
,, w Nieświeżu Litewskim, sprowadzono i przyłączono 
„ d o  naszego. Jest to rzecz podziwieuia'godna , iż woy- 
„ na we wszy stkich innych kraiach dla umieiętuosci 
„szkodliw a, w Rossyi dla tfich korzy s'ci przynosi. Ona 
„ to  Sprzyiała pierwszemu założeniu nasze'y biblioteki 
„  i wylednała ićy powiększenie nay zuacznieysze, iakie tyl- 
„  ko dotąd byłoiey udziałem.’’ *

(* ) Toż samo i o naszych bibliotekach duchownych, miano* 
wicie po klasztorach, powiedzieć można, np. o te'y co iestna 
JŁysey gó rze , w Hebdowie, o Swięiokr/yskićy w W ar­
szawie , o n ieiednćy  w Krakowie i t. d. .
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ku należą. W iele klasztorów szczyci się 
bibliotekami; między niemi naysławniey- 
szc i naywaznieysze są: drukarska w Moskwie, .
Alexandro-Newska, Soliyska w Nowogrodzie, 
Kiiowska, Sergiewska Swiętey 'ITóycy, Białoiezer- 
ska Świętego Cyrylla, i seraińaryyska W łodzi- 
jnirska. Ż  prywatnych także lubowpików niektórzy 
posiadaią bardzo piękne zbiory, lak rękopisom w 
iak druków' dawnych ksiąg Rossyyskich; do cel- 
nieyszych należą; biblioteki Hr. Alexego Iwano-- 
wicza Mussyn -  Puszkina, Professora Bauze, i Hr. 
Teodora Andrćwicza Tołslowa. ”

,, Nakoniec p.ozoslalo nam, dla przyśpieszenia 
nauk, życzyć wiernego i dokładnego opisu wszy­
stkich tak rękppiśtniennych jak i brukowanych 
pamiątek w Rossyi się znaydutąeych; w tey mie­
rze przyznać się potrzeba, że mało ieszcze u na, 
zrobiono, i żeśmy daleko zostali za cudzoziemcami. 
W  biegu stu lat iedyne tylko skarbysynodal- 
ney biblioteki, a te tylko same Greckie ogłoszone 
b y ły .  przez cudzoziemca M atthaeij podobne opi­
sanie mogłoby bydź początkiem ciekawey a nie- 
znaney dotąd u nas nauki.,,

Z powodu cudzoziemca M atthaei, kładzie autor 
przypisek wcale osobliwszy: , ,Z  tey okazy i , wy­
piszemy Sd ieg° słowa w nocie, iedno mieysce 
z ELogina, gdzie ten mówi o utraconym rękopi- 
śmie kroniki Joachim a , tak kończąc: niezawo- 
dnem iest świadectwo K r ciszy na, iż ten rękopism
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zaginął, albo u  następców, albo między chwy­
c i  cmi niemieckiemi rękami Tauberła i M ullera , 
k tórzy będąc przy Akademii iako ówcześni zna­
w c y ,  wszystkie znayduiące się w bibliotece A ka-  
demickiey rękopisma dla zysku zachw ycili , i iak 
słychać cudzoziemcom przedali. N aiemnik 
nie troszczy się o stado. Przytacza do tego zdarzenia 
dzieło * onŁiidb noB"ScixtBoBfi o poccin cmp. i o i # 
Próba powieści o Rossyi ( * )  '

„  W ystawiw szy potrzebę i użyteczność bibli­
ografii, tey istotney części historyi narodowego 
oświecenia, przyznaie autor, ze dotąd ieszczeRos- 
syanie nie maią takiego dzięła, z któregoby mo­
żna poznać postęp i stan oyezystey .Literatury ( **}. 
Nasz wiek, mówi ón, powinniśmy Uważać nie za 
wiek utworzenia, lecz za wiek odnowienia się u  nas 
nauk i kunsztów, by się o tem przekonać , roz­
ważyć tylko potrzeba spis dawnych naszych 
ksiąg. Krótkie  z niektórych wyciągi, umieszczo—

(*) Jeżeli się u  nas w  Polszczę literaekie działy kradzteże, to 
przez kraiowców, dla kraiowców i dla kraiowego użytku.

i1**) W  Rossyyskim ięzykwiest tu słowo cAoBecHocmfc ozna- 
czaiące w szczególności wym owę, a w obszernieyszern 
znaczeniu wyzwolone nauki. Aulor lo słowo tu bierze 
w  ogólności za lite ra tu rę , niżćy zas' na innern m iejscu 
w znaczeniu F ilo logii; m y w Polskim na to właściwego 
Wyrazu nie mamy. Autor Gramrnatyki ięzyka Serwskie- 
go tV u k  S tefanow icz., w W iedniu j8 i4  wydanry, uży­
tku na wyrażenie literatury słowa s n vj>Keca tn 0 , mJ by­
śmy mogli podobnie powiedzieć księgopistwo.
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Sie w pierwszey części dz ie ła , służą za niezbity 
dow ód, że Słowiański ięzyk za czasu ieszcze W  lo­
dzi mirza W .  m iał taką moc i bogactwo, że w sie­
bie mógł przyiąć piękności i wspaniałość G re­
ckiego; o ezem tłómaczenie słowiańskićy Biblii 
za panowania kniazia W łodzim irza  W .  świad­
czy.

„ Z  tera wszystkim iednak m usim y w ty m  
względzie ustąpić cudzoziemcom. Patryoci nasi 
pokilkakroć usiłowali usunąć zasłonę, i rzucić 
prawdziwe światło na naszą literaturę; lecz postępy 
ich b y ły  słabe; chwalebne usiłowania skutkiem 
nie uw'iencxone, iiie doszły żądanego celu. Prace 
szanownego N ow ikow a, iako pierwsze w tym  ro- 
dzaiu p ró b y ,  nie mogły  bydź zadosyć czyniące 
i wziętość sobie uzyskać. W y d a w cy  petersbur­
skich wiadomości uczonych, nie mieli do końca 
wytrwałości. Także też wy danie uczonych M oskie­
w skich wiadorr/ości po trzech latach się przerwa­
ło. W  dziele o postępach narodowego oświece­
nia , w  Petersburskim posłańcu , w  M oskiew skim  
M erkuryuszu,wpółnocnym  posłańcu, w  miesięcznych 
akadem ie kich rozprawach, w przyiacielu oświece­
n ia , w  posłańcu E uropejskim , w Rosśyyskim posłań­
cu, w dzienuiku pod napisem Ul, przygotowano nie­
które m ateryały  dla przyszłych bibliografów. 
Przyyść  musi czas, kiedy i m y nie będziemy zazdro­
ścili cudzoziemcom. Chwalebne w tym  celu prac« 
dawnicyszych w iłossyi cudzoziemców, dwóch



Balmeisterów  i Prof. Sztorcha, dalekiemi ieśzćz* 
są od tego stopnia doskonałości, którego inni oświe­
ceni Europ ey czy ko wie w ty ni względzie dos:i!i. 
Bcikmeisfora dzieło w ięzyku niemieckim, pod 
tytułem Rbssyiskiey biblioteki,i zaczyna od ro-i 
ku >770. idzie tylko dó roku 1788. w którym 
zgon autora dalszy ciąg przerwał 5 nad to Rossya- 
moru , nic umiejącym po niemiecku , dzieło lo iest 
nieznanem. Co się tycze uczonćy pracy Profes­
s'd ra Sztorcha, pod tytułem: Systematyczny rys 
literatury w Rossyi, w biegu pięciu lat od rokii 
i8oi'. do 1806. to idź sam tytuł pokazule, że tyl­
ko małą część zawiera tego tak pożądanego, lubó- 
wnikom naszey literatury przedmiotu. Praca 
taka bez wątpienia iest ważną i zasługuiącą na 
powszechną wdzięczność; z tera wszyslkiemimieni 
twierdzić, źe w każdem do rzeczy oyczystćy 11a- 
leźącem dziele, znacznego postępu spodziewać si^ 
tylko można po fodaku ; i ze pracować w tyni 
zawodzie, niezaprzeczoną iest powinnością współ­
ziomków, maiącyclt nieporównanie więcey spo­
sobności, ile posiadaiących ięzyk, by doyść 
w tent do znakomitszej doskonałości, niż iaki 
cudzoziemiec. M oskiewskie uczone wiadomości 
są tego dowodem; zamiarem .ich było roztrząsać 
no we Rossyyskie książki; lecz wydawca ich cu - 
dżozięrtriec, gdy nie zna naszego ięzyka,, bardzo 
m ało , albo nic zgoła nie uczynił dlaRossyyskiey 
bibliografii.
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O sobie mówi teraz autor: „Ż aym ńiąo  się od 
dwudziestu lat księgarstw em , pragnąc bydź nie- 
iaką pomocą naszym uczonym literatom do do­
kładnego i doskonałego dzieła Bibliografii, przed­
sięwziąłem ułożyć szczegółowy spis wszystkich 
w Rossyyskim ięzyku wydanych i drukowanych, 
tak oryginalnych pism , iako i tłumaczeń, od 
samego wynalezienia druku, a i  do roku i8 i3 , pod 
ty tu łe m : Rys Bibliografii Rosśyyskiey. V\ uk ład  
mego dzieła wchodzą wszelkie książki, drobnostek 
nawet nie wyiąwszy, drukowane u Słowian, w da- 
w nym  i nowym ich ięzyku ( * ) j  zatem pomie­
szczę ile możności wszystko co wydanem było, na­
wet i za granicą, przez Serwów , Słowian i na- 
szychy Starowierców w różnych odnogach ięzyka 
słowiańskiego (**). Przyznać się muszę że spis 
m óy w ley mierze będzie dalekim od zupełności, 
ile z* w bibliotekach naszych mała liczba ich si^ 
znayduie , a niektóre przypadkiem tylko gdzie.się 
zdarzaią. Z  temwszystkiem starałem się ile m a -  
jżności nic nie opuszczać.

*

Dla większćy wygody podzieliłem pracę moię 
na dwie części: pierwsza zawierać będzie książki 
drukowane cerkiewnemi głoskami, a druga, świe-

(* )  T o ie s t  w  głagolickiro, cerkiewnym, i s W c lu a  czyli 
mieyskim#

( ) To zawsze rozumieią się Słowianie obrządku Greckiego, 
Trzez Serwów zdaie się ant or rozumieć Krontow, Daln, 
watów, i«duę*n ałowem, Iłlinków.
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ckiemi. Czas i okoliczności,  n ie  pozw oli ły  m i  
spis m ó y  u ło ż y ć  sys tem a ty czn y m  p o rz ą d k ie m ; 
t r z y m a ła m  się n ay w ięcey  a lfabe tycznego ; lecz 
dla wygodnieyszego znalezienia d z ie l ,  doda łem  
do początku  kaźdey  części osobne spisy  pod ług  
n auk . ( * ) •  P rzed  pierwszą częścią , obeym uiącą  
k-ięgi X V .  X V I .  i X V II .  w ie k u ,  doda łem  ie -  
szcze spis ch ro n o lo g iczn y ;  i na końcu  kaźdey  
części, osobne reiestra  im ion  autorów. P rz y  w a -  
zn ieyszych  książkach , osobliwie w  p ierwszey 
części dla rzadkości ic h ,  widziałem  po trzebę  
uczynić  nad  niemi uwagi,, i  z n iek tó ry ch  k r ó ­

tkie w y p isy .”
D a le y  p rzyzna ie  a u to r ,  że p o m im o  nay le -  

pszey  chęci i us ilnośc i,  czuie niedokładność swo- 
i e y  r o b o ty ;  zeznaie że ła tw o  stać się m o g ło ,  iż 
wiele w ażnych  ks iąg , lu b  s ław n y ch  e d y c y y  o p u ­
ś c i ł ;  że się m o g ły  b łę d y  tvkraść ,  co do czasu 
i  m ieysca  ich d r u k u ;  i prosi o łaskawe p o p ra ­
wianie. O  sobie powiada, że nie iest człow iek iem  
uczonym  ( w y ż e y  czy ta l iśm y, że się księgarstw em  
b a w i)  i  że iedynie  z upodoban ia  z a y m o w a ł  się 
k i lka  lal 1$ m ozo lną  pracą. D a le y  zaś wstęp 
sw óy tak  prowadzi:

„  Chociaż l i te ra tu ra  nasza ieszcze n ie  iest bo ­
gata  w  w ażne p ło d y  wszelkiego rodzaiu , iednako-

(* )  Dziwna rzecz źe przed drugim  tom em , takiego spisa 
nie m a ; może autor zamyśla dać go na końcu ostatnie­

go , ieszcze nie wydanego tomu.
WOŚ’ ,



Wo* m a ona swo'e rzadkości, które w wielu wzglę­
dach dia nas są szacowne. Rzadkie nasze księgi 
m ożna podzielić na dwa gatunki:  iednych albo­
wiem istotna rzadkość, zasadza się na sam i h 
treści i prawdziwey wartości; drugich rzadkość 
iest mniemana lub stosunkowa; ostatnia roz­
maita iest, stosownie do skłonności, zamiarów 
i dostatku lubowników. Ja  nie wchodząc v te 
szczegóły, miałem tylko wzgląd na owe dwa 
główne gatunki. T u  dodadź muszę, że w naszey 
o jczyźnie  wiele rzadkich i szacownych zabytków 
daWney Rossyyskiey literatury leży , bądź zje- 
dzionych od molów i kurzu ,bądź  oprawnych w po­
z ło tę ,  w wspaniałey szafie bogatego bibliomana, 
bądź w ciemnym kącie u zazdrosnego bibiiotafa, 
bez należytego u ż y tk u , a co lałośnieysza w co- 
dzieunem niebezpieczeństwie, od nieprzewidzia­
nych  przypadków i niepowetowanej zguby od 
pożaru.”

W  przypisku dodaie au to r ,  że przy  ostatn iej 
nieprzyiacielskiey napaści na miasto M oskw ę, 
zniszczono wiele bibliotek, w których bez wąt­
pliwości rzadkie dzieła tak pisane, iak d rukow a­
ne się zuaydowały. Naoczni świadkowie twier­
dzą , że Francuzi podczas bytności swoiey w tev 
stolicy, książek używali zamiast drzewa ćto go­
towania sobie iadła. .

,, Lecz teraz , śą dalsze iego s łow a, łubowni- 
ki oyczystego oświecenia mogą mićć m ocną n a-  
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dzieię, ze te pamiątki dawney naszey lite ra tury
zabezpieczone będą od grożących im przypad­
ków, i w całości się dostaną riaypoźuieyszey po­
tomności. Cesarska publiczna biblioteka, podniesio­
na na teraznieyszy świetny stopień dobroczynną 
prawicą Cesarza A I e x a  n d  ra  J, inź iest otwar­
ta, i iest prawdziwym  ich składem. Obfitnie ona 
w umysłowe płody cudzoziemskie, lecz uboga le­
szcze iest woyczysle; ona gotowa przylać do liczby 
svvo'ch skarbów 'ten  iedyny i wiarogodny zastaw 
kształcenia się pierwotnego n a r d u  Rossyyskitgo; 
i zbogaciwszy się, ozdobiwszy i wsławiwszy nim, 
postawić go razem z inuemi rżad kością mi w nay- 
dogodnieyszetn mieyscu ku powszechnemu uży­
ciu. ”

Przytacza teraz au to r źrzódła, z k tórych tę R o s-  
syyską bibliografią czerpał, dzieląc ie na druko­
wane i pisane. Do pie rwszych należą:

im o. Rossyyska biblioteka Ludwika C h ry -  
styaną Bakmeystera , zawieraiąca spis współcze­
snych mu książek o d ro k u  i 770 do 1788. X I  Tom ów 
iu  8vo. w Petersburgu. ( Jest w bibliotece liceum  
W arszawskiego.)

2do. Próba historycznego słownika R ossyy-  
skich pisarzów P. JNbwikową. w Petje^sbUrga. 
1772 iu 8vo.

3 lio.' Próbą o bibliotece i gabinecie rzadkości
i hisloryi natura lney Petersburskiey Cesarskjey

, /  ■ •
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akademii nauk, przez  Tana Balmeystera  Peters­
burg '779 in 8vo \*  )•

4to. Łacińska retoryka Burą rewa, wy fi an* 
przez Bantysz - Kamenskiego. w Moskwie 1766 
in lamo. Ną 'końcu tey książki przydany iest 
spis Rossyyskich książek, ułożonych podługf ma­
te ryi.

5to. Spis biblioteki Petersburgskiey Cesar- 
skiey akademii nauk. 1742 in 8vo.

6to. Nowa próba historycznego słownika Ros­
syyskich pisarzów ( przez Eugeniusza biskupa 
'W ołogockiego ) umieszczona roku i 8o5 i 1*06 
w dzienniku, pod tytułem: przyjaciel oświecenia. 
Żałować potrzeba, że to użyteczne dzieło tylko 
do głoski L. iest dociągniouem.

7mo. Historyczna wiadomość o wynikłey 
W Polszczę unii , przez Bantysz-Kamenskiego. 
W  Moskwie i 8o5 in 8vo.

8vo. Katalog biblioteki Chrystyana Bakmey-  
stera.

gno. Katalog biblioteki aktualnego Konsylia- 
rza Stanu Demidowa. w Moskie 18c>6 in 4to.

ro. Systematyczny rys literatury W Ros-

(* ) W ręk u  m ara toż  dzieto w  F ra ncuzk im  ię z jk u  : Essajy 
su r  la bibliotheque e t le cabinet de curiosites e t  d ’hi~ 
Stoire naturelle  de V acadijm ie des sćiences de S t. P e- 
tersbourg-, p. Jean B akm eister. P e te rsb o u rg  1776* ia 8 * o .
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syi, w  biegu pięciu la l ,  od roku i8o> do 1806 
przez Szlorcha. w Petersburgu 1 8 1 0  in 8vo (*)

u .  Posiadam ia ,  mówi P. Sop ików , do stu 
katalogów, tak duchownych iak świeckich ksią­
ż e k ,  należących do różnych księgarzów j rzą­
dow ych instytutów.

Z piśmiennych źrzódel przez niego wyliczo­
ne są;

12. Kalalog biblioteki Petersburskiey Cesar- 
skiey akademii nauk.

13. Katalog M oskiewskiey duchowney dru­
karni.

14. Katalog Nowogrodzkiego Soboru S. Zofii.

( * )  O  d z ie le  U(m  , k tó r e g o  ie d e n  e x e m p la r *  m a r a  s o b ie

przysłany od sanngo szanownego iego au to ra , później 

w  Pamiętniku podam dokladuieyszg w iadom ość; tu tyl­
ko czynię tę uwagę, i e  księga ta iest wspólnćy pracy 
P. Jędi-zeia Sztorcba, aktualnego członka Cesarrskie'y 
akademii nauk, nauczyciela W ielkich X iąźą t, Kousylia- 
rza Sta uli i K aw alera, i P. Fryderyka Aclelunga, nau­
czyciela Wielkich X iąźgt, ,h‘>norowego członka Cesar­
skiego Uniwersytetu Moskiewskiego i Harkowskiegę, 
korrespondeuta Cesarskiry akademii nauk w Peters­
burgu , Konsyliarza i Kawalera.

R e d u k to r  Pamiętnika w  ninieystym  właśnie N u- 
merze m iał umieścić a rtyku ł o dziele P. S t o r e  h a ,  
s  p r zy łą c zo n e m i uwagami do  literatury P olsk iey za- 
e tó so w a n e m i ; lecz o d eb ra w szy  rozpraw ę t y .  L j . v d e o #  

obeym uiącą  całą l i te ra tu r ę  R ossyyską , w strzym ał ów 
a r ty k u ł o <lz:ele P. S z  t  o r c h « ,  które o m ałćy tylko  
ic y  1 z ą s lc t  m ów i, do  dalszego Numeru.



15. Kata log  Kiiowskiego k lasz to ru  czyli  S. La* 

w ry .
16. K ata log  K lasz to ru  Bialoieziorskiego S. 

K iry ła .
17. K ata log  Professora  U n iw ersy te tu  M oskie­

wskiego B au ze.

18. Katalog N adw ornego  K onsy lia rza  E r o p -  
kina.

18. K ata log  M oskiewskiego a rch ivum  ko lle -  
gii sp raw  zagraniczuyrli .

Prócz lego w spom ina  gazety  obu  sto lic , i  p e -  
ry o d y c z n e  pisma w ydane  w ró ż n y c h  latach j t u ­
dzież wiele bibliograficznych wiadomości udzielo­
n y c h  m u  od ró żn y ch  o s ó b ; oprócz w ielkiey li* 
czby  ksic^g, k tó re  sam widział.

Ju ż  teraz p rzys tępn ie  do h is to ry i  d ru k u  tak  
W ogólności,  iak  osobliwie w Rossyi,, z k fó rey  
n a j  ciekawsze dla  nas Wy.pisy um ieśc im y w  n a s tę -  
p u ią c y m  n u m erze .

I N S T R U K C J A .  
P r o i e k t d o  u r z ą d z e n i a  H i e r a r c h i i  

a k a d e p n i c z n e y .
(D o k o ń czen ie .)  1

h i e r a r c h i i a  akadetniczna.

H i e r a r c h i i a  .Akadeiniczna sk łada  się z czterech 
K lass  oddzie lnych .
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1. Z K la^y ęzuwaiących n«<ł ©świeceniem

publiczr'm  ;
2 . Z K pssy uczących ;
3. Z Klassy wyuczonych \
4. Z S lassy uczących się.
Klassy te dzielą się na wewnętrzne i zewnę­

trzne, a w Hierarchii Akademiczuey mai 4 nastę­
pując© znaęzenie, stopnie i dobrodzieystwa.

K L A S S  A T.
G z u w a i ^ c y  n a d  o ś w i e c e n i e m .

J, O d d z i a ł  W e w n ę t r z n y .
Pyrekcyia E dulacyi Publiczney.

§ i Dyrekcyio Ednkacyi publiczney skła­
da się z czlonk-ów czynnych i honorowych mia­
nowane eh nrzez. K róla, iest władzą naczelną 
Hierarchii . akademiczney, czuwa nad oświece­
niem w całym  kraiu, zarządza i kieruie śrzod- 
kami do lego potrzebnemu

§. 2 . Posloynosę Dyrektora Ednkacyi
i oświe cenia , publicznego, równa się w stopniu 
dosloyności Ministra.

§ 7) 3lópień Członków Dyrekcyi Eduka- 
cyyney odpowiada stopniom Radzcow taynyph 
^liuisyeryi,

fi. 4. Ctłonki Towarzystwa Elementarnego 
maią stopień po Członkach Dyrekcyi.

§. 5, Osoby składuiące K,ancellaryą Dyre*



t c y i  F id u k a c w n ć y , raaią stopień i rangę osób 
składaiących Kancellary ie Ministrów.

Dozór Szkoły Główney.

§. 6. D ozór Szkoły  G łów ney złożony z Bi­
skupa mi ey scow eg o , z Prefekta , z Prezesów 
wyższych M agistralur sądowych, z R ek to ra ,  
z  D  i kanów , z wyznaczonych Em erytów  albo 
"W ysłużonych, i innych dobranych Obywateli, 
uważa się w stopniu Radzców Muństeryi.

§ 7. Dozory Szkół Fakultetowych i Szkół 
T echn icznych , niaią w swoim rzędzie stopuie po 
Dozorze Szkoły G łów m y.

Dozory Drpartam entowe.

8 D ozory  Departamentowe złożona z Bi­
skupów lub ich zastępców, z Naczelników innego 
w yznania, z Prefek tów , *z Prezesów Sądów De­
partam entow ych, Rektorów Szkol Departam en­
tow ych , i innych dobranych Obyw ateli,  maią 
stopień R ad y  DepartamentoWey.

Dozory Powiatowe,

9. T e  dozory złożone » nayznakomifszego 
W powiecie Duchownego katolickiego 1" innego 
w yznania , z sędziego pokoid , z Podpreftkla, 
z Rektora naybliższey szkoły Deparlamentowey 
lub W ydziałoW ey, tudzież z dobranych obywa, 
e l i , są w stopniu rady  pow iatowey.



Dozory szczególne. 1
10. Dozory szczególne Szkól" Departamen* 

towycb i iną równych, złożone częścią z tych sa­
mych osób, z których się składaią dozory De­
partamentowe, częścią z osobno dobranych oby­
wateli , maią w tea* znaczeniu stopnie rady pre* 
fekturalney,

Dozory Sz ió ł W ydziałowych. .

§. U , Dozory szkól W ydziałowych, zło­
żone ze znakomitszych mieyscowyeh Duchownych, 
każdego wyznania , z Podprefektów , Rektorów> 
Podsędków, j  dobranych obywateli, maią pier­
wszy stopień po Pod prefektach, albo naczelńey 
W ła d z y  powiatowey.

Dozory Szół Podwydziałowych.

12. Dozory te złożone z Dziekanów miey- 
scowych lub Plebanów , z Pasterzów innych wy­
znań , z Rektorów, z Burmistrzów, z wybranych 
Ławników mieyskich i innych obywateli oyców 
familii, są w stopniu Rady raunicypalney.

Dozory Szhól Elementarnych.

§. i 3. Dozory te złożone z mieyscowyeh 
Plebanów i Pasterzy duchownych, z dziedziców 
włości, z wóytow, z sołtysów i innych przy­
branych oyców familii, maią stopnie rad ,  alba 
naczelników gminnych.



II. Oddział Zewnętrzny.
§. i 4 . Naywyższa Kommisyia examinacyina, 

przeznaczona do oznaczenia stopnia nabytych na­
uk i zdatności kandydatów do wyższych usług 
publicznych , należy do rzędu W ła d z  naczelnie 
czuwających nad oświeceniem, i składa część ze- 
Wnęlrzną Hierarchii.

§. i 5 . Rada Ogólna Lekarska, iako czuwaią- 
ca w osobnym względzie nad oświeceniem kraio— 
w ćm , i iako examinuiąca Kandylatów z usposo­
bi,- nia i ukończonych n au k ,  uważa się podobnie 
iako część zewnętrzna Hierarchii.

j§. 16. K om m i s s y  ie exaniinacyyne Departa­
m entow e, równie iak inne przeznaczone do roz­
poznania zdatnosci Kandydatów i młodzieży wy— 
fhod ące,y ze S zkół,  uwazaią się podobnie iako 
części hierarchii zewnętrzne.

K  L  A  S S A  TI.

U c z ą c y .
/ .  O d d z i a ł  W e  w n ę t r z  ny.

§. )7. Do oddziału Wewnętrznego tey  klassy 
należą ci wszyscy uczący, k tó rzy  umieszczeni są 
na etacie ed u k aey y n y m , i pobieraią albo osobi­
ście, albo w ogóle pensyie z publicznych kass 
szkolnych.

j§. 18. Rektor Szkoły G łów ney m a rangę 
Prezesa Sądu Appellacyynego.
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§. 19- R ząd zcy  nsczelui Szkó ł F aku lte tow ych  

i w y ź ‘v \c h  Szkó ł T echniczoy  ch , m a ią  w nastę­
p u  v kwki s topnie  po R ektorze  S zko ły  G fów ney j 
p o  nich idą z s"  oiey  kolei Rząd zcy Szkół Faku l­
te tow ych  i inZ'/.yeh T echn icznych .

§ 20. R ek to ro w ie  S zk ó l  D e p a r ta m e n to w y ch  
i  t y m  r ó w n y c h ,  m aią  s to p h ń  professorów Szko­
ł y  G łó w n ćy  i odosobnionych  jćy  Fakulte tów.

§ 2 i .  R ek to row ie  Szkó l W y d z ia ło w y c h ,  
m a ią  s top ień  Professorów Szkó l D ep a r tam en to ­

w y  t-h.
§ 22. R ek to row ie  Szkó l Pod w y  dzia łow ych, 

m a ią  stopnie  rów ne  Prefessorom  Szkó l W  ydz ia ­
łow ych .

23 . N auczyciele  Szkó l E l e m e n ta r n y c h , 

m a ią  stopnie p o  R adzcach  albo Z w ierzchnościach  

gm innych .

§. 24 . Professorowie S z k o ły  G ló w n e y ,  odo­
sobn ionych  Szkół F a k u l te to w y c h ,  i w yższych  
Szkó l T e c h n ic z n y c h , są w s topn iu  D oktorów , 
i  m aią w sw ym  rządzie rangą  rów ną  Sędziom  
A ppellacyy ny ni w k r a m ;  po nich idą w sw oiey 
kol ii Professorowie in n y c h  oddzia łów  S zk o ły  

G ló w n e y ,

2.5. P rofessorow ie  szkół D ep a r tam en to ­
w y c h  i im  r ó w n y c h ,  są w stopniu  M agistrów, 
i  m a ią  rangę  po Radzcach prefek tu  palnych.

§. 26. P rofessorow ie  Szlfól w ydz ia łow ych ,
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są wstopniu Liceucvatow czyli wyzwolonych, 
i m a:4 rangę po RaH.-mrh powiatowych.

27. ProFessorowie Szkól Pod wydziałowych 
są w «topniji Raknlaiireow , i maią rangę po radz- 
chch Municypalnych.

§ 28. N i  nr vcide, Kollahoraortowie, i Kor- 
repfelytórowie Szkoły Główuey i odosobnionych 
iey  oddziałów, lak płatni, iako leź niepłatni, 
mai;j stopnie po Professorach Szkół Depai'tamen- 
to w y ch..

29. W szy scy  Nauczyciele i K ollaborato- 
rowie przy Szkołach I )ej arlamcutowych lub im  
ró w n y c h ,  maią stopnie po Professorach Szkól 
wydziałowych.

80 Nauczyciele i KoHaboratorowie p rzy  
Szk (tłach W y d z ia ło w y ch ,  ma.ią stopień po Pro­
fessorach Szkół Podwydziało ' ych.

.81. W  Szkol- G lów ney , w odosobnio­
nych iey Fakultetach , w odosobnionych Kate­
drach fakultet w ych , toż w s* kołach wyższych 
Technicznych , nikt nie może hydź Profęssorrm, 
kl ' nie ma patentu na stopień D oktora tu ,  nikt 
Nauczycielem lub K olluboratorem , kto nie iest 
zaszczycony stopniem Magistra.

§. 32. W  niższych Szkołach Technicznych 
1‘rołęśsorowic i Nauczyciele muszą bydź nayinniey 
w stopniu Magistrów.

jjj, 33. W szelkim  Członkom Kląssy uczących, 
wolno starać się o stopień wyższy iigd ten ,  kto-
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r y  iest przywiązany do ich szko ły ,  i ty m  sposo­
bem torować sobie drogę do dalszych.

§. 34. Zęby krafowi zapewnić potrzebną li­
czbę należycie usposobionych Nauczycieli publi­
cznych, oprócz sposobności, iaką każdy znaydzio 
w organizacyi samey H ierarchii,  W ła d z a  E d u -  
kacyyua obmyśliła ieszcze trzy  inneśrzodki,  któ­
re  mai 4 ułatwić dopięcie ważnego tego celu. Ucznio* 
wie Szkół Departam entowych,' k tórzy  oświadczą 
chęć poświęcenia się obowiązkom nauczycielskim, 
i złożą dowody z chwalebnie odbytego examiuu 
M atur U a lis, końcem wydoskonalenia s ię ,  podług 
potrzeby  i zdolności: iedni będą brani na Kol- 
laboratorów do Szkół publicznych, d rudzy  na 
stypendya ustanowione przy Szkole Główney, lub 
p rz y  odosobnionych idyr Fakultetach i oddziałach, 
inni nareszcie wysyłani będą kosztem Rządu do 
A kaderaiy  zagranicznych.

I I .  Oddział Zewnętrzny,

§. 35. Za członków zewnętrznych Klassy 
uczącey, uważaią się w Hierarchii A  kademiczney, 
źe stopniem i rangą odpowiadającą stopniom Szkół 
przy których pracuią:

1. Nauczyciele Instytutów i Seminaryów du­
chownych każdego w yznan ia , skoro nie są 
płatni z funduszów Edukacyi publiczney.

2 . W sz y scy  Nauczyciele p ry w a tn i , daiący za 
upoważnieniem D y iek cy iE d u k acy y n ey  nauki
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po K o n w ik ta ch ,  P e n s y ia c h , w  domaęb o b y ­
w a te l i ,  i w sze lk ich  o b o ie y  p ic i  Instytutach  
n iep u b lic zn y ch .

K L A S S A III.
W yuczeni.

I. O d  d n i  u l  I V t  w n ę t r z  ny,

§• 36. D o  od d z ia łu  W e w n ę tr z n e g o  w y u c z o ­
n y c h  należą w sz y s c y  zaszczyceni patentem iakie-  
g o k o lw iek  stopnia A k ad em iczn ego ,  pod  im ieniem  

V iri promoti, czekaiący  na p ierw sze sw oie  u m ie­
szczenie.

I- 67. K an dyd aci cz y l i  w y b o r o w i  c i ,  maią  

rangę p rzyw iązan ą  do p ozysk an ego  przez siebie 
stopnia  A k ad em iczn ego ,  i pierWszeństwo d o  s łu ­
ż b y  i u rzędów  publiczn ych .

§. 38. Z  l iczb y  ty ch  w y b o r o w y c h  D y r e k c y a  

E d u k a c y y n a ,  za p o p r zed n icz y m e x a m in e tn ,  w y b i e ­
ra i  m ianuie na Profeasorów i N a u c z y c ie l i  S z k ó l  
p u b liczn ych .

§. 3g. K o m m issy e  E x a m in a r y y n e  ex a m in u ią  
i zaswisdczaią  ich  zd o ln ość  do różn ych  ga tun ków  
s łu ż b y  i urzędów  p ub liczn ych .

$ 4o. Z  w ierzchnosci K ośc ie lne  exam inuią ,  
i oznacza ią  stopn ie  zdolności  ich  do urzędów 
i u s łu g  d u c h o w n y c h .

$. 4 t .  R a d a  Lekarska e x a m i u i n c ,  i z a św ia d -

L
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cza ich zdolności na różne  s topnie U rzęd n ik ó w  
zdrow ia.

I I . O ddział Zewnętrzny.

§. 42. D o  oddziału  zew nętrznego  "Wyliczo­
n y c h  należą ci w szy scy ,  k ló rz y  zaszczyceni pa­
ten tem  iakieg- kolwiek stopnia A kadem ick iego , są 
albo w służbie  k ra io w e y ,  i sp raw uią  u rzęd y  p u -  
bl iczne , albo pracu ią  osobno nad rozszerzeniem 
światła  w narodzie. W H ierarch ii  służą im te 
■wszystkie zaszczy ty , iakie się należą A k ad em i­
ck iem u  ich stopniowi.i

§. 43. P rze łożen i nad puhlicznemi zb io ram i 
n a u k o w e m i ,  inko to :  B ib lio tek ,  M u z e ó w ,  G abi­
n e t ó w  history i natńralney.',  O grodów  bota­

n iczn y ch  i t. p. uważaią  się w  s topn iu  M ag i­

strów.

K L A S Ś A IV.
U czący sit;. ,

I . O d d z i a ł  M e  w n ę t r z  ny.

§. 44. 34 szyscy uczniowie Szkó ł p ub li­
czny c l i , podlegli swoim N auczycielom  i ustaw om  
s z k o ln y m ,  maią s l -p n ie  Szkoły  i klassj , do 
k tó re y  należą, zosiaią pod szczególną o p i .k ą  W ła ­
d z y  E d u k a c y y  nćy, i należą do tego oddziału .

§. 4.5. U czniow ie Szko ły  G łó w p ey  i odoso­
b n io n y c h  iey  o d d z ia łó w ,  m a ią  p ierw szeństw o
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w  swoim rzędz ie  p rzed  uczniam i wszelkich szkól 
pub l iczn y ch  w krąiu.

4fi. U czniow ie  S z k ó l  D ep a r tam en to w y ch ,  
m aią  pierwszeństwo przed  uczniami ró w n e y  k las- 
sy  Szkó l niższych.

§. 4 7 . Uczniowie S zk ó l  W y d z ia ło w y c h ,  tak  
m a ią  pierwszeństwo p rzed  uczn iam i ró w n ey  K los­
sy  Szkó l 1’o d w y d z ia ło w y c h , iak uczniowie ty c h  
ostatnich, p rz e d  uczniam i Szkó ł E le m e n ta rn y c h

I I .  O d d z ia ł Z ew nętrzny.,

ę. 48. Sem inarzyści każdego w yznan ia ,  uczn io ­
wie wszelkich In s ty tu tó w  K o m m u n a ln y c h  lu b  
n ieo p łacan y ch  z funduszów  e d n k a c y y n y c h , toż  
Szk ił p ry w a tn y c h ;  należą do tego oddziału , i m a ­
ić s topnie odpowiadaiące s topn iom  służącym  ich 
In s ty tu to m  lu b  S zkołom .

P ra w a  słu żące Członkom  H ie r a r c h i i  
A ka  cłemiczney.

§. 4g. C z łonk i uzdo ln ione  H ie ra rc h i i  A k ad e -  
Wiiczney, tak  w ew nę trzne  iak  z ew n ę trzn e ,  m a łą  
ró w n e  p raw o pierwszeństwa przed  in n em i do 
Wszelkiego g a tu n k u  funkcy i  i u rzędów  p u b l i ­
cznych , w m yśl  D ekre tu  K rólewskiego z dni* 2 2 . 
M aia  1 8 u .  r.

§. 5o. Co zaś do rangi w  H ie ra rc h i i  A k e d e -  
m ic z n e y ,  C z łonk i w ew nę trzne  ró w n e y  kla.ssy,
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rówhego stopnia i rów nćy  dostoyności, maią pier* 
wszenstwd przed Członkami zewnętrznemi,

5 i.  Sianowi się Senat H ierarchii Akade— 
czney, złożony z 6ściu Członków, klórych Mo­
narcha mianuie, a Dyrekcvia Edukacyyua w'ybie- 
ra  z mężów zaleconych szczególnieyszą zdatno- 
scią i zasługami w Hierarchii,  i w podwóyney 
liczbie podaie do nominacyi,

(§. 52. Senat Hierarchii Akademiczney wy­
biera z pottficdzy siebie na każdy Seyrn dwóch 
C złonków , klórzy będą zasiadać w Senacie kia- 
io w y m , i używać praw służących innym  Sena­
torom tylko pod czas lego Seymu.

§. 53. W  narodowem zgromadzeniu prawo­
dawczym, zasiadać będzie czterech Reprezentantów 
H ierarchii Akademiczney,, którzy na każdy Seym 
w połowie odmieniać się będą, pierwszy raz przez 
losy, a potem z kolei dawności.

§. 54. Na pierwszy Seym nastę,puiący D y- 
rekcyia Edukacyyma wybierze Reprezentantów 
H iera rch ii ,  pote'm* wybór ten czynić będzie Senat 
wraz z czterema Reprezentantami i' z Rektorem 
Szkoły GI ówney.

§ 55. Pierwszeństwo m iędzy Członkami Se­
na tu  Akademicznego uważa się z kolei nomina­
c y i ;  naydawniey nominowany prezyduie tak 
w swoim Senacie, iako też p rzy  obieraniu R epre­
zentantów 'Hierarchii. „

§. 56. Członki Senatu i Reprezentanci H re-
r a r -



V \

4 4 0

parchii, naym niey  w połowie muszą bydż wy­
brani 'z KI assy nauczyciel,skiey.

§. Senatorowie, z etatu edukacyynego wy­
b ra n i , oprócz peusyi, iaką pobierali w czasie 
podniesienia na ten stopień, pobierać ieszcze bę­
dę pensyią dodatkową; Reprezentanci zaś wyna­
grodzenie kosztów przez ciąg Seymu.

§. 58. P,on iewaz udzielanie nauk in n v n i ,  ićst 
rayw&znieyszą usługą i naywyższym zaszczytem, 
przeto uzyskanie stopnia Senatora Hierarchii, nia 
uwalnia Członków Klassy nauczy ciel,skiey, od tych 
obowiązków, dopóty , dopóki Dyrekcyia i id u k a-  

• c) T n a ; ł irzoz wzigłąd na wiek lub osłabione siły, 
same ich nie uwolni.

5g, W  m yśl dawnych praw i przywileiów 
nadanych Akademikom kra tow ym , wszyscy N a -  

. uczyciele publiczni iakiegokolwiek urodzenia, 
po 20tu lalach prac nauczycielskich, przypuszcze­
ni będą na zawsze do Szlachectwa.

§. 60. W szy scy  Nauczyciele publiczni, do­
póki uczą, ufywaią wszelkich praw Szlachcie Kon-t 
stytucyą kraiową zapewnionych.

61. Nauczyciele publiczni inaią z innemi 
•bywatelam i i urzędnikami równe prawo dostę­
pować wszelkich dostoyności, ozdób i zaszczytów 
krajowych.

§. 62. Nauczyciele, wszelkiego stopnia etato­
w i, uważani iako urzędnicy publiczni, od chwili 
swego umieszczenia 11a etacie i o trzym ania nom i-  

r8i5. Sierpień- 20
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naevi, nie mogą bydż oddaleni, tylko za wyra* 
kiera, na mocy przepisów Kod<xu karności przez 
Dyr, ;kcyiąEdukacyyną wydanym.

§ 63. Nauczyciele publiczni wysłużeni lub 
uznani za kaleków, zatrzynuiiąr osialnie swoia 
slopnie, pobierać będą w miarę zasług i lat, oso­
bną pensyią dożywotnią.

§. 64. Koncern powiększenia funduszu na na­
grody dla wysłużonych, i zapewnienia sposobu 
do życia dla osłabionych wiekiem lub dotkniętych, 
kalectwem, ustanawia się w Hierarchii Akademi* 
czney jltra podług osobnych przepisów.

§. 65. Gdyby przed upłynienitra A rrą  prze­
pisanego term inu , Dyrekcyia Edukacyyna uzua- 
ła  słuszność i potrzebę wyznaczenia wsparciu lub 
pensy i któremu Nauczycielowi, ta brana będzie 
w C/ęśei,  lub całkowicie z funduszu zawakowa- 
nych Em erytur szkolnych.

§. 66. W szyscy uczący, na etacie funduszu 
edukaryynego umieszczeui; w miarę pobieranej 
ponsyi, płacić będą z .obowiązku roczną składkę 
n a  fundusz tćy Arry.

§. 67. Wszelkim innym Członkom Hierarchii 
Akademiczuey, wolno iest wpisać się do A rry , 
i w miarę wnoszoney składki roczne'y, zapewnie 
sobie fundusz dożywotni.

§• RP-. Osobne Urządzenie zawiera warunki 
i przepisy , podług,których składki do A rry  m#-
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ją bydź 'Czynione, i w iakiey proporćyi pensyie 
członkom  do n iey należącym będą Wypłaca­
ne.

P rzy jęto  na Sessyi D yrekcyi Edukacyi P u -  
bliczney W W arszaw ie dnia 26. Kw ietnia f. 
»8i5.

(P o d p .)  S t a n i s ł a w  P O T O C K I D. E . P* 

W . S u t o w i e c k  i S. J . O . E. P.

P O E Z Y I A.
JMyśl z  okazy i  śm ierci poczciwego  

człowieka , na którego pogrze­
bie mało kto był.

*✓

do A . L-

K i o  dostatkam i nie słynie,
C ó ż  m u  s k r o m n a  c n o t a  n a d a ?

Jak  listek z drzewa przem inie^
Cicho wzrastał, cicho spada.
O n  gaie w zieloność o d z ia ł,
W  chłód gościnny zw abiał co dzień>
O pad ł, nie spoyrzał przechodzień,
G d z i e  się z swey gałązki podział.
Niechże dąb w zniosły ku górze 
Kuni e  z ok ropnym  hałasem ,
Chociaż nie raz ściągał burze 
Co zatrzęsły  całym  lasem,

29 *



Chociaż sw ych ram ion  ro z k ła d e m  
R o z le g łe  rzuca iąc c ienie ,
Siu drzewom  zabrał p ro m ien ie ,  

T y s ią c  zgrucho ta ł  u p a d e m -, 
W s z y s c y  się na losy ża lą ,  
Snlutkiern  osada pi-zeięta,
Bo w m ożnych  b łę d y  sit* chw alą ,
W  m a ły c h  cnót się nie pamięta. 
P ło ch e  śm ierte lnych  is to ty ,
Co idziecie śladem w stecznym -, 
W a r t o ż  dla was kochać  cnoly  ? 
W a r t o ż  wam być«ź p o ż y te c z n y m ?  
N ie  przeto od cnót się z r a ż ę -,
L ecz  uiu s lo s / .ue i  m am  pow ody 
N ie  dbać na wasże potwarze, '

N ie  spodziewać się nag ro d y  i* 
T ę s k n i ć  do prawego c z y n u ,
Z  godnością znosić c ie rp ien ia ,
N ie  ti 'a gróźb  łub  pochw al gm inu , 
Lecz dla w łasnego sumienia.
G d y  nić życia p rzetną  p rz ą d k i ,  
P o rzucę  go bez boiwżni,
\V ię r e y  Ceniąc nad obrządki 

•Jediię łzę  czu łey  przy iaźn i.
T v  z T w ą  duszą n ieugiętą 
O d  dawna idziesz ty m  t o r e m ,
J dla tego myśl powziętą 
Składam dziś przed m o im  wzorem,
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P I E R W S Z A  M I Ł O Ś Ć  

E l e g i i  a.

J ) * n n a  m iło śc i! z zorzą  w raz i j ’eia zrodzona,'

T y  naypiękuićy zakw itasz w srzód  w iosieunych kwieci;

L ecz za pierw szym  blednieiesz iuż tchem  A k w ilo n a ,

Spali cię m e pom ału S y ry u s , kw iat obleci.

S zczęsny , kto ęię choć w e shie w m łodym  pąefchn zoft»y, 
N im  m u wiek iuź nieczuły , tobie m róz zaskoczy.

I  iam  cię kiedyś* p o z n a ł! —  Jest to senna m a ra ;

A le m i siad  w  raćy duszy boski zostawiła.

Była to w iosna — zn ik ła  p o stić  nieba szśr.a,

W szędzie ta jn a  natu ry  rozlała się siła ,

P ierzch ły  m roźne dżdże w pó łnoc , a lekkim  pow iew em  
K ołysany liść szinei sw óy łączy ł z ptasząt śpiewem  ,

Pękły tra w k i, człek m iasto opuścił w e s o ły :

Ja m  także z uciążliw ey w ykradłszy się szk o ły ,
G łuchy  na słabe przez się rozum u dowody',

B iegł spragniony pić duszkiem  z kielicha sw obody.

D w oiaką rozkosz do się ciągnęła m ię s i łą :

N iebo  w  dn iu  ty m  w dzięk wiosny św iętem  pom nożyło , 

Z abrzm iał z rana okrzykiem  pokotu lu d  c a ły ,

W  w ieczór sziaczue płom ienie dzień wstecz cofnąć m iały

T oczy się m nóstw o zdała , drew niana budow a 

Stęka, i ledw o tyle ludu  w strzym ać m o że ;
W krada się na nasz ucisk uiezgoda g o to w a,

Co posiadł kto w  poko iu , to postradał w sporze:*

K to  tu  0 słuszność p y ta?  sam a w łada s iła ,

I  p iękność, co iuż tyle razy zw ycięży ła ;

Lecz iak św ietnie zwycięża ! — P atrz kłótnie u sia ią ,

M ilczą zawzięci — śliczne dziew cze pr. *pus/.*j/.aią.

^  ■ - " ,  * V /  ' A
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łw c * f  cudowna sifa twórczfy ręki

T ak wysokie mym 'oczoni nie wskazała wdzięki?;
Lecz t ca. znaczy ta blada na tćm  licu. trw oga?
T en  wartki tok zrzenlcy , chwiejąca się noga?
Biedną^ dziki, ią porwał tłum od; boku siostry;,
$taw» ., ą  wspięta, uą, sam, nóżki koniec ostry,,
A nielską postać' w lekkim, eterze kołysze>,
W *" osi się. piers; dziewicza^ ia, westchnienia, słyszę*
T o  nazbyt!’ Tu, się wahać nie można, iuż dłuźey.
Skoczę, z ławki i proszę: niech to mieysce sp iźy !
A b! nadto, szczęsny! —• iakież stąd nie skarbię dzięki);
Kie starczył krok do. stopnia.; moićy żąda ręk i;
W ięc prawie w zachwyceniu uym ę w pół nadobną.
Progi ciężar!, — Spuściwszy rączkę z szyi drobną.
S iada, a odetchnąwszy chce wiedzieć to ow o;
Ją  wlepiam wzrok W ie'y usta, dźwięk słyszę nie słowo*,

W  tćm rykną spiże; grzmot ich dzisiay pokóy głosi;
T ak deszcz wiosnę zwiastuiąc skrzepłą ziemię rosi.

W  iednćn\ oka skiuieniu , rakiet szereg długi,
I£rzyżnie się siarczyste nakreslaiąc sm ugi;
Tu. na wzór sfer niebieskich sto ogromnych tarczyk 
Krążąc w koło swey osi iuż syczy, itiż w arczy;
T ir się wzbiwszy glob pełen ukrytych płom ieni,
Sypie gwiazdy za sobą, noę w dzień iasny mieni j 
W  tein, sztuczna błyskawica wilgi etęr porze,
A nicdoyrżany okiem podniósłszy się z niska 
Punie deszcz i w powietrzu złote krople piyska*
Bawi i ą , więcćy rayi ogniste to morze.
lysrzód; obcych, iam mniey ob cy ; więc do m nie itrWOŻooą
Ciśnie się i do swego przytula mnie łona ;
■yYspiera się ną me ramie chwieiącą ręczy na ,
Lecz i moia drży ręk a , słowo się zacina.

W  tćm  ah!; w ęiężarney chmurze isk a uwięziona,
Tlziki płód , z matczynego wydziera się łoua ;



Toczy się grzmot p o n u ry , d rą  eter pioruny i
D w ie zarazem  noc czarną  ro iaśniaią lu n y  5 

"Wróżą k rople  ulew ę , w zbiła się kurz w  kłęby 5 

W y ie  w icher stoletnie pochylając dęby.

Jak  leśne ptastw o strzałem  niew czesnym  sp ło szo n e j 

Z ry w a  się lu d ,  zdobyte porzuca siedliska,,

T oczy się zdała m n ó z iw o , naciera i  ściska:

T u  dziecki> m atki sz u k a , tam  m ąż zgubił żonę?

P rzecież rychley  lub póżuiey sw óy sw ego spo tyka j 
S io s try  nie m asz; p różuo iey opuszczona w o ła .

P ró ż n o  pyta p rzechodniów , spogląda do kota*;

B łę d n a !  m n ie  więc za sw ego bierze przew odnik* 4

0  Com prosić b j t  nie sin ia ł , sama* pi osi o to ',

1 słodk iem  darząc szczęściem łączy dzięk z pieszczotą*

T u lę  w  płaszcz móy A n io ła , obrończe m e ło n o  

P ew nieyszą  nad E gidę staie się z as ło n ą ;

Z ło ty  się na m e lice w łos w  pierścieniach toczy J 

C isnę go do u  t m o ic h ,— w ło s m i się nie w z b ra n ii j  
Czułam  do m nie  w ejrzen iem  przem aw iają o c z y ,

U sta słodkim 'fcałuseiu w ieńczą m e żądania.

B ył to p ie rw sz y , lecz biada!, ostatni zarazem .' 
P rzeciw nym  szczęściu m em u przeznaczeń nakazem  

W raca  s io s tra ; — iak strzała siostra do n iey  sk o czy ;

Ju ż  zn ik ła ! — Ja  w  m ilczącą n o c  w lepiłem  o.czy. 

W szystko com  w idział św ię tym  snem  m j się by di; zdaie 

Z nika s e n , ale boska m oc iego zo sta ie l

jD. M,
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D Y W I D E N D A  (*) .
( pisano w  M arcu  1812 roku) przez K . T .

Si uchaycie zgłodniałe B ió r a  !

G oliina  Potrzeby córa,
\  Co rządzi W iślańskie  lu d y ,

Zachorowała na nudy.
Troszczono się o ióy z drowie ,
Odstąpili doktorowie,
Bo blaszek nie miała zło ta ;
L e cz  iy i e  na św iecie cnota.
Bożek Skarbu z niedostatkiem 
Jakimś szczególnym przypadkiem ,
/W stąp i ł  do domu, gdzie cliora 
U m iera ła  bez doktora.
C zułym  tonem I le ra k l i ta ,
Coź ci to dolega? pyla.
Z lituy  się nadernną Panie,
Srogie dręczy mię ziewanie,

Gdjr wroke 1812 skarb Xięstwa W arszawskiego wycfeiś- 
czony , nadzwyczajny eh wy m a/at zasiłków, póstanowił 
rząd, aby wszyscy urzędnicy 3 tylko pensji swoich po­
bierali , wypłata za* j  części zatrzymaną została az do 

skończenia woyny. Urządzeni* to nazwauo itduym  wy­
razem Dywidendą.
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N ie  trw óż się, rzeki j będziesz zdrowa ;
J dźwiękiem- iednego słow a ,
S ita r z a  siostrę iey  podobny 
T ysiącem  wdzięków  nadobną;
JBez za sło n y , bez przyw ary.
G olizno! nie miałaś pary,
J nudy cię udręczały.
Zawoła Eożek w spaniały:
Odtąd ęię t rap ić  nie będą,
Zabierz przyiaźń z D yw id en d ą ,
Podzielicie się kołeią  
Cierpliwością i nadzicią.

B A Y K A.
Szczur literat.

pewnem  slawndm  z nauk m ieście 
Szczur w lazłszy  do b iblioteki,
G ry z ł spokoynie przed lat dwieście, 
U czone dzieła Seneki.

Jednakie ta strawa przecie 
N ie  w iele posiłku d ała ,
T ak w ysech ł że nut na grzbiecie 
Ledw o się skóra trzym ała.

R az tedy literat ch u d y ,
G dy go, z głodu w zię ły  nudy,
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"W południowcy latem dób!*
W ędrow ał po mieście sobie.

A  w lem ogromny i tłusty  
S|> tyka go szczur zuaiomy,
Z którym dawniey przez zapusty 
Zgryzł P. . • go dwa tom y.

„Jak się masz? zaw ołał, bracie!
Sci^kaiąc mile kolegę dawnego,
„Tak mnie tłusto wyglądacie 
„Jakbyście zjedli W oltera całego.” *—

„G dzie tam W oltera , dawno go rzuciłentj 
Urzekł tłuściocb , „nie łamię głow y,
„O t sobie wlazłem do mąki skarbowey,
„ I  niby trochę utyłem .”—

Antoni G o-r e c l  i.

R E  C E N  Z Y  A .

O przyczynach upowszechniania i  trwałey powagi, 
prawodawstwa Jnsiym iana  po szkołach i są -  
dowtiiclwaęh, rozprawa czytana na posiec/ze- 
u iu  puhlirznem g i  rnnazyum tpołyńskiego przed  
rozpoczęciem popisów  rocznych dnia  2 8 . Lipca  
j 8 1 3 roku przez- Ignac. O I d a  ho w s k  i e g  oy 
Doktora p ra w a , Nauczyciela prawa R zym ­
skiego i kra owego, w  K rzem ieńcu  i8 i4  
in  4 to i iv -  i 36 stron).

Z naiący  wartość i ważność prawodawstwa Rzym* 
skiego, czytać będą a ukontentowaniem rozprawę
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tę zalecającą się obszerną znaiomością rzeczy, 
gruntownym rozbiorem, i niepospolitą u nas 
pilne •ścią W troskliwem przytaczaniu żrzódeł, z 
których autor czerpał.

Po krótkim wstępie zwraceiącym uwagę na 
yzecz rozbieraną, i usuwa iąćym zdania nieprzy* 
iazne, wystawia autor warunki zasad >we (sir, 5, 
$. t t ) dokładności prawodawstwa pisanego ( sta-. 
»owionego ): a) w. zgodności z prawidłami czy­
stego rozsądku, b )  w iasności, i c) w zupełno­
ści , i okazuie następnie (str , 5 — i5. (j. llł, 
— V II),  w iakim stopniu prawodawstwo Justy­
niana ma tez zalety. Zwracając się potem do 
histoiyi (str. i5, § X I I . 'd o  końca), stanowi 
dwie epokj wypadków’ politycznych, iakie bylv- 
przyczyną upowszechnienia i utrwalenia powagi 
zbiorów Justyniana. W  tłumaczeniu przyczyn 
try  powagi, sięgaiąc czasu od upadku państwTa 
JRzym-kiego na zachodzie, dzieli go więc trafnie 
na dwa okresy zupełnie odmienne, z których ie- 
den, idący do wieku X II ,  wystawia ważenie się 
między oboiętiiośi ią do. sprzyiania lub nienawiści, 
drugi, dochodzący wieku X V I ,  podaie w idok1 
więcey pocieszający, światła przemagaiącego nad 
niewiadomoscią. Trudno podadź wyciąg z tego, 
wywodu historycznego, który nie unosząc się z* 
kwiecislem wielomówstwem, często w  innych pit 
•mach wywód rzeczy zastępująęem, wyszezeg0&» 
nia i opowiada mową iędrną i poważną, wypadki



i  p ow ody , przekonywa czyieinika dzieiów ów­
czesnych świadomego, i nymiiie nieznacznie ser­
ce i ego do sprzyiauia prawdzie i przewodnikowi 
iey  uczonemu.

Małe spostrzegliśmy w tćm twierdzeniu 
uchybienie : ze kodex Teodozego młodszego b y ł  
owocem pracy pryw atney , i nie miał sankcyi 
rządowóy ( str. 2.). Nie tylko T eo d o zy ,  lecz 
naw«t i W a len ty n ian  III, chcieli i owszem przez 
sankcyą nadaną, mieć go obowiązuiącym, a z wo­
li pierwszego ułożony, nie może bydź uważany 
za dzieło prywatne. ( cf. Novell. T h iod .  II. 
et X I I I ) .

Życzyć należy , by  m ąż , któremu nieodżało­
w any  dla nauk Czacki poruczył szczęśliwie wa­
żny  obowiązek nauki prawa w gim uazyum  W o -  
łyńskiem , b y  mówię, na niwach w k ra iu  naszym, 
n ie s te ty ! mało' co zwiedzanych, dalćy postępować 
zechciał. H isiorya i układ systematyczny p ra­
wa kratowego, pod piprem takiego pisarza odmien­
n y  powziąłby nieochybnie kształt od tego, iaki 
w dziełach niepowołanych i nieprzysposobionych 
S k r z e t u s k i e g o  i O s t r o  w s k i e  gc do gniewu 
lub żalu pobudza. Oddanie należnóy słuszności 
księgom prawodawczym Justyniana, poprzedzało 
w kraiach zachodnich wyższy stopień oświaty 
naukowćy. Bez zuaiomości tego prawodawstwa, 
bez wiadomości dzieiów i praw starożytnych 
narodów zachodnich, m ożem y mieć leguleiów,
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lecz nie będziemy mieli prawników, godnych te­
go imienia, iakiemi się inne narody szczycą. 
’W zbudzaiąćy  zamiłowanie prawa Rzymskiego 
ii nas , zasługuie przeto na wdzięczność.

_ *_   ___

D O D A T E K
m y ś li  do uw a g  nad, a k to r a m i i  w i­

dza n u  w ar sza ws k i e m  i.

G a z e ty  warszawskie iako gatunek pisma peryo— 
dycznego , wzorem innych umieszczaią Recnzyió 
*ztuk dram atycznych, z przydaniem postrzeżeń 
Względnie do dobrego tychże sztuk na scenie kra- 
iow ey  wystawienia i oddania. Sposób iakim dotąd 
recenzyie takowe są traktowane, przynosi zaszczyt 
ich pisarzom. A u to r  uw ag nad aktoram i i  w idza­
m i  warszawskiemi, nie zdawał się przedsiębrać 
czynienia podobnie ciągłych rozbiorów; raczey 
myślą iego było  przestać na wytknięciu wad, i na­
ganie nadużycia, na iakie od dawna użala się pu­
bliczność; autor więc stanął z iey strony i prze** 
m ów ił za dobrem teyźe publiczności. Zam iar lak 
p ięk n y  godzieli ,iest zawdy wdzięczności i pochwa­
ł y ;  nie dbsyć jednajc okazać chęć bycia sprawie­
dliwy tn ,  należy to dowieśdż własuemże poatępo-
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Waniom, ale talc, iżby zachowując bezstronność, 
nie oszczędzać ieduych kosztem drugich; i yv tem 
łiawet można wyiawiać prawdę bez uszczypliwo* 
ści, gdyż ta zduie się tchnąć s t io n n h tw em  lub 
pzynay nmiey przekąsem.

A u to r  spomnionyeh uwag rzucaiąc śmiało 
swoie m yśli,  n iedostrzegł iż nie wielo zakłaćaiąC 
różnicy , nńm o chętnie zaskarżał ca ły  prawie 
ogół widzów; co też wznieciło na przeciw niemu 
odpow iedź , a ta znowu była mu powodem do 
powtórnego tłumaczenia się z raz obiawionych 
myśli. Oddawszy iednak sprawiedliwość dobrym  
chęciom au to ra ,  dokniym y tak interessuiąoćy 
o snow y, wchodząc, w bliższe zastanowienie się 
nad lego Uwagami, bardziey dla i e g o i  u sp r a w ie -  

dli wienia an iże li  dla iakowey nagany.
Lecz na wstępie samym win i enem uprzedzić; 

źe w ninieyszem piśmie wziąłęm dla siebie za go* 
d ło  sprawiedliwość i  bezstronność, Rozwiiaiąc 
więc myśli St. Okraszewskiego przedsiębiorę 
przydadź to, co on w nich słahiey namicnił, łub o 
czem wcale nie spomniał.

A  n ap rzó d , co śrę tycze g ry  allorbw: Byłoby  
iuż naywiększą niesprawiedliwością, chcieć im 
d łużey  zarzucać oboięlność, lub  niechęć stania 
się doskonalszenii, łćm bardziey , źe czuli na pa* 
strżeżenienia i pom dy lubowuików i znawców 
sztuki dram atyczney przyięii ie wdzięcznie; 
wady do iakicli się przyznali, popraw uię , a nako-
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nieć widać, że wszelkiego dokładają s ta ran ia , aże­
b y  icl) usilność odpowiadała zaufaniu w ic h u r o -  
dzonycli lub nabyłych talentach, Pozostałe ty l­
ko przyznać, i ż w  liczbie ich znayduią się 
aklorowie, którzy zdaią się sięgać po większe 
pochwały z g ó ry ,  i ci lubią się stosować d 9 sma­
ku  niebian, przyriayinniey ‘tak to wykazuie spo­
sób oddawania ich roi. Ząrly  dodatkowe, nie­
wczesne, niekiedy przesadzone; poruszenia i pan- 

< tom im y nie naturalne, gdy do karykatu ry  zbliżo­
n e ,  w reszcie inne lego gatunku niedorzeczności 
nie mogąc nigdy uchodzić za doskonałość g ry ,  
zdolne są owszem poniżyć i przyćmić wrodzony 
talent aktora.

Niechay tylko każdy z nich wyrozumie dobrze 
ducha sztuki, niech dobrże uczute swą rolę, niech ią 
odda naturalnie i tak iak chce oney autor, a w  tedy 
może by dż pewnym iż się niebu i ziemi zarówwie po* ' 
doba; inaczey gust publiczności nie mogąc bydź ni­
gdy sprostowanym i poprawnym , doydzie na ko­
niec do tego kresu, iż same ty lko Farsy  i arJekinady, 
iakoiedynie ulubione, zostaną całą  zaletą dla tea­
t ru  narodowego.

( o  do Or i  i  estry \ Ponieważ m uzyka w sztukach 
liryycznych i dram atycznych, stanów i daklamacyą 
m uzykalną ,a  przydana do deklamacyi mowy lu -  
tizkiey w operach , podnosi i czyni .wybitnieysze— 
m i iey wy razy j przeto wiele zależyr na te in ,  aże- '
by orkiestra starała się naydogodniey odpowiadać
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ta tow em u celowi.,/Czysto iednakże postrzega się, 
ze taz orkiestra sobą bardziey zaięta, m niey dba 
o grę ak torów , i równie akkoropaniiuie słaben* 
■ako i mocnym  piersiom; podobnież mało zasta­
nawia się nad różnicę akkompaniowvania Duellu, 
Tercettu , takoż małego i wielkiego choru. W  y pa- 
da więc zalecie, ażeby Orkiestra nasza lepiey za­
chowywała piano-furtę, tak niewymownie potrze­
bne do dobrego oddania sztuk dramat ycznych, ii* 
głównie stanowiące całą moc i wyraz dek lam acji  
muzykalney. /

Co się tycze widzów. Podług postrzeżeń autora 
uw-ag, zdaie się iż Parter m niey na siebie ściągnę! 
iego nagany , gdyż w 'porów naniu  więrćy obwi­
n ił  ogół L ó ż ,  bardziey im przypisując mało /.a- 
chowaney przystoyności, tudzież względu na pu­
bliczność i na reprezentacyią sztuk.

Co do tego ostatniego p u n k tu ,  zdawał się ie- 
szcze m niem ać, iakoby sąd wyższy o dziełach 
dramatycznych, miał bydź właściwiej udziałem 
ltiz pierwszego piętra- Zawieszając, iednak rozpra­
wę o tern ( i le  trudną  do rozwiązania), do któ­
rego wydziału widzów należeć m iałby  dokładny 
sąd ó wartości sz tuk , z tego względu to tylko 
powiem, iż Parter do tych czas nie w iek  widzi, 
a mniey ieszcze s ł y s z y b ę d ą c  zaś m iejscem  li­
czn ie j  zebranego zgromadzenia, ła tw ie j  mu zda­
rza się urodzić i pochwycić momentalne impul- 
syie wzniecanej p a r  ty i ; ta zaś rzadko kiedy

spra-



sprawiedliwa, rzęścićysię komprómittuie w oczach 
rozsądku, aniżeli zaleca z zimne'y rozwagi i Ze 
słusznego ocenienia wartości.

Teatr, w powszechnem rozumieniu, powinieri- 
by bydź nauką dobrego smaku, a oraz szkołą 
Obyczayności, tćm zaś przyieiUnieyszą, źeiesl po­
łączona z miłą i niewinną rozrywką. Gustowanie 
w Liryce i w Dramatyce, uważane bywa iako ska- 

'zówka mnieyszey lub większey cywilizacyi naro­
dów,-deklamacyia oddana wcałćy swey naturalności, 
a nadto przystrojona, iż lak rzekę, urokiem poezyi 
i muzyki, działa mocno na umysł i serce; Lecz 
czyliź to wszystko mole mieć żądaną korzyść, 
gdy nie iestanisłuchanem ani zrozumianem? . . .  
Tu więc należy zapytać, czego potrzeba do uza- 
pełnienia przyiemności widowiska, na które ze­
brani widzę, życzą sobie wszystko słyszeć i rozu­
mieć f  Na to wypada naturalna odpowiedź, iż 
potrzeba zachowania porządku i cichości; brak te­
go oboyga na naszym teatrze, woła o pomsty 
xa ciągłą publiczności zniewagę.

Nasz Parter podobnieyszy iest do giełdy ku— 
pieckiey na iakowym iarinarku, z tą różnicą, iź 
tam układaią się o kupno i sprzedaż towarów, 
tu  zaś próżniaki parterowe zdaią się nie wiedzieć 
po r 0 na teatr p rzybyli; gdyż częstokroć zapo­
minają o tern gdzie są$ i có sobie i co publiczności 
są winni. Ustawiczne włóczenie się i przecha­
dzanie, głośne gadania i śmieszki pustaków, for-'

i i fH .S ierpuu-  3q
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znuią iakoby drugą scenę na parterze, wcale ie- 
dnak  przytom nych nie interessuiącą; ci aktorowie 
parterow i, sami ty lko z siebie kontenci, nie zwa- 
zaią b y n ay m ićy ,  iź prze* swóy sposób postępo­
wania obrażaią ogół zgromadzenia, a szczególniey 
przeszkadzają innnym  roztropnieyszym widzom 
do dobrego widzenia i słyszenia g ry  aktorów na 
scenie.

Przytoczę tu  tego ieden tylko p rzy k ład ,  bo 
wszystkie inne są temu m niey więcey podobne* 
D  nią iednego grano operę — zgromadzenie by­
ło  dosyć liczne; nie daleko odemnie sloiący ie­
den z rodzaiu Szarmantów, na nieszczęście obok 
będących, postrzegł swoiego rów nego, ale z prze— 
ciwney strony opodal siedzącego; oczy ichiednak. 
spotkały  się z s o lą ,  icden duch uprzeymości 
ożyw ił ich u s ta , czułe i głośne iak się masz! razem 
w ym ów ione zostało; dała się potem w idzieć ich chęć 
wzaiemnego ku sobie zbliżenia się, a co bez tłoczenia 
się w ciżbie uskutecznionym bydź niemogło..Pomy­
ślałem w tedy: ci ludzie muszą bydź zaięci wzaie- 
m n ą  i rzadką w dzisieyszym wieku przyiaźnią, 
a do tego, może iż po kilku nastu leciech niewi­
dzenia się, czułość i trafunek niespodzianego spo­
tkania się, wznieciły w nich to nadzwyczayue 
uniesienie. W  krotce to się okazało , gdy przy­
padek zdarzył, iż zeyście się onych trafiło się luź 
p rz y  m n ie ;  źe zaś rozmowa ich była bardzo i dl* 
nich samych i dla mnie interęssuiącą, przeto za-
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trzym ałem  ią w pamięci co do słowa .* „  Jak się 
m aszl rzekł caluiąc ieden drugiego, — iak  się masz 
mon cher\ kopę Lat nie widzieliśmy się z sobą-Gdzież 
byłeś przez -całe cztery dni ? chciałem się z tobą, 
widzieć, i byłem  rnoze dziesięć razy  w twoiey 
stancyi, ale nigdy nie zastałem.— O! prawda! - d a ię  
słowo honoru \ — nie dziwuy się, człowiek niczeru 
nie zatrudniony nudzić się musi w domu, potrze­
ba szukać kompanii — a propos, dziś dopiero po­
wróciłem z polowania ; przedziwnie się bawiliśmy 
nie uwierzysz. •—Gdzie! na przykład? —na wsi, po­
za wczoray wyiechałam do R  . . . u łożyliśm y 
party ią  do polowania , ale to się nam zupełnie 
nie u d a ło ,  bo deszcz padał ciągle przez całe t rzy  
d n i ,  pomokliśmy iak flisy, lecz za to wróciwszy 
do dwoi n przednio się bawiliśmy. Im agines , by ­
ło  nas 4. we 4 . ‘ wypiliśmy sześć butelek essencyi 
poriczowey i dwie butelki wina , ia miałem t ro ­
chę w głow ie, d rudzy  więcey, a M . . . spił się 
iak szewc. — 0  meltin', a dopiero powiedziałeś źea 
b y ł  u  ranie tyle razy ,  ciebie zaś nawet pod ten 
czas i w W arśzaw ie nie b y ło ?  — H a! ba/ ha! za­
pomniałem się prawdziwie— E coułezl czy znasz tę 
kobietę w Łozy na drugiem piętrze w ponsowym 
szalu? to iakaś nowa twarz — która ?—T a c o m a  
kwiatki na kapeluszu,— Znam —na honor—daię sło­
wo honoru— któż t o lest?—dobrze  ci nie powiem,- ale 
zdaie mi się !e ią znam, p ó y d ę ta m — alem oie  iey 
nie zn asz?— co to szkodzi, powiem żem się po -

5o*
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m y li ł ; ne bougez pas d'ici, ia zaraz powrócę — ale 
ecoutez, mam z tobą wiele pomówić, czy powrócisz 
na Parter? bo sztuka nie długo się skończy— Jana 
la  minute — M ais pour siirl — Daię słowa honoru!

Owóż to podobnie iałowe i nikczemne rozmo­
w y ,  zatrudniały po części nasz Parter, w czasie 
nawet naypięknieyszych scen i naylepiey odda- 
ney  deklamacyi lub śpiewu; a kiedy ieszcze przy­
damy do tego nie częste w prawdzie, ale iednak 
zdarzaiące się niekiedy, huczki i wywoływania, 
takowe zdroiności dopełniaiąlui kolorytu w mo­
im obrazie nieporządku i nieprzystoyności. Ale 
ęzas iuz z kolei mówić o Lożach.

Auior uwag n a p is a ł :  ,, i i  osoby lożowe maią 
naylepszy ton w salonie, a uaygorszy na te­
atrze a lubo po części powiedział prawdę, szko­
da iednak iż to mówił ogólnie; kiedy iednakże 
doświadczamy, że przyymowanie i oddawanie 
vrizyt w łozach, głqśne tamże gadania i śmiechy, 
Często słysz anemi bywaią , a które złączone ze 
szmerem parterowym, głuszą grę aktorów, i po- 
niewolnie przerywaią bac/.nojć rozsądnych wi­
dzów, wypada tu więc zalecić lepszy ton 
niektórym lożom, w których niektóre osoby 
zdaią się smakować w dystrakcyi, a nawet, 
łedwo nie okazuią pewnćy chluby z oddawa­
nych im odwiedzin. Każde otworzenie się drzwi­
czek lożowych, zdaie się wprowadzać tam iako- 
by nowego zalotnika, nowego powiernika, no­
wego1 plotkę. kib tylko nowego pustaka.
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W  kraiach ucywilizowanych, spektatorowi® 

spolnem uczuciem rozsądku i przyzwoitości, ściśla 
przeslrzegaią przystovncgo zachowania się na te­
a t r z e ; opiniia publiczności iest i powinna bydż 
g roźnym  sędzią wszelkiego wykroczenia. P rzy ­
znać zaś należy, iż nasza publiczność, albo iest na­
zbyt cierpliwa, albo iż nie zna swoiego p raw a , 
g dy  się tak ciągle znieważać  dozwala. W  liczbio 
nięspokoynych są tacy ,  którzy na wszelką zda­
rzoną niedorzeczność ( a do iakiey może i sami 
należeli) gotową przytaczaiąwymówkę, mówiąc; 
„  ioz samo bywa i za g ra n icą , toż samo dzieie się  
i  w  d n g li i 'l'> . . Niestety! czyliż to m a bydź nie­
odzownym przymiotem Polaków, ażeby naślado­
wać same tylko głupstwa cudzoziemców? , . p ra ­
wda iź w Anglii niekiedy ciskaią na siebie iabłka- 
m i ,  laskam i, kapeluszam i, t łuką  w kawałki ła­
w k i,  i inne podobne wyrabiaią zdrożności; ależ 
k ra y  len wymawia przynayniey choroba prawie 
narodowa splenu i drazliwiey melancholii; prócz:, 
tego przypisuią tam mężczyznom chętkę zalewa­
nia się trunkiem . Jednak na nieszczęście daie 
eię to widzieć i u  nas, częstokroć iedna wią- 
cey szklanka ponczu wywołuie orkiestrę do gra­
nia czegoś, albo też wywołuie aktora łub aktor­
k ę  dla tego, iżby się ukłoniła , rozumieiąc. iż przes 
to wyrządza się wielki zaszczyt dla osoby wywo­
ła ney, k iedy rzecz ma się inaczey. Jeżeli bowiem 
aktor lub aktorka’ zasłużyła ria szczegolnicyszą 
nagrodę i 'p o ch w a łę , wolu publiczności pod ów



czas odzywać się zwykła iednym prawie duchem 
i kierówna spoiną chęcią- rzadkie to są w prawdzie 
wydarzenia, lecz gdy się trafią, są one wtedy pra­
wdziwą cechą zaszczytu, ile że pochodzą od ca­
łe'y publiczności, ^śiedy zaś podobne wywoływa­
nie wyrodzi się tylko na parterze, galeryi, lub na 
parady,sie , i chociaż dla nikczemney rozrywki 
pustota zrobi z tego gatunek momentalney par­
tym wypadek takowy w oczach rozsądku nie mo 
ze mieć l’zetelney wartotości, i okazuie tylko du­
cha ponczu lub uporu, albo nakoniee fałszvwey 
pretensyi: z tego powodu przyznać należy bez­
stronnie i z pochwałą, źe Galeryia i Pai’adyz za -  
chowuią się z większem a niżeli Parter umiarko­
waniem ; bo co się t y c z y  L o l ,  przynaymniey 
ich lepsze uczucie szacunku dla siebie i dla publi­
czności , nie dozwala im mieszać się do tych nie­
sfornych wykrżyków. '

Z powodu traliaiących się wywołań, należy 
.ieszcze namienić o wołaniu fora. Roztropność 
prawdziwych znawców muzyki, miarkuie prze­
cież i powoli umnieysza tę niedorzeczną pretensy- 
ią ,  o którey tę dla przekonania wszystkich ina- 
czey myślących, przypomnieć potrzeba przestro. % 
gę i uwagę: iż to nieszczęsne.fora kosztowało iuż 
życie nie ietlnóy dobrey śpiewaczki na scenie na- 
rodowey.

M. K.
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D o wydawcy P am iętn ika Tfra r‘ 
szawskiego.

W s k r z e s z e n i e  P am ię tn ika  traf iło  w życzenia. 
w szystkich  zaym uiącycli  się wzrostem  u ży tecznych  
p ism  u  nas. B ra k  dzieła peryodycznego  uczo­
n e g o ,  upośledza  naród  w m n iem an iu  obcych o roz ­
szerzaniu  się i guście n a u k  w k ra iu  naszym . Lecz 
dzieła  tego rodzaiu  dopełniać p o w in n y  właściwe* 
go sobie p rzezn aczen ia ; inaczey u ch yb ia ią  istotne* 
go swego celu.

P ism a p e ry o d y czn e  uczone tern  są d la  L i te ­
r a t u r y ,  dla u m ie ię tnośc i ,  n a u k  i w ynalazków ,' 
czem  są gaze ty  ,d ła  w ypadków  politycznych: J a k  
te 'p o d a ią  do w iadom ości dzieie obecne ,  i k a ż d y  
czyte ln ik  w  ń a y w ię k sz e m  m ieszkaiąey odda len iu , 
% pośrzód us tron ia  sw e g o . ie s t  p rzez  nie w idzem  
i sędzią w szelkich  w świecie zdarzeń  ; tak  pisma 
p e ry o d y c z n e  literackie w święcie uczonym , ostrze* 
gaią o wszelkich na nim  now ośc iach , o wzroście, 
iakow ey  um ie ię tnośc i ,  uw iad o m ia ią  o p ło d ach  
dow cipu , o no w y ch  tw o rach  w p ięk n y ch  sz tukach , 
w  naukach  i póżn ieyszych  w y n a la z k a c h ,  i tym, 
sposobem  u t rz y m u ią  ten związek,' k tó ry  zachodzi, 
m iędzy  uczonem i wszelkich narodów . M am yźjprze* 
stać na dz iennikach o b c y c h ?  Lecz nie wielka li­
czba publiczności, zwłaszcza odda loney  od miastr
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znacznieyszycb, iest w stanie u tr iy m y w ać  wszel­
kie zagraniezoe pisma i dzienniki.

Redaktorowie gażet politycznych tak mno­
gich w Europie, podaią sobie wzaiomnie wiadomo- 

Redaktor każdy czyta za swoich substrybto- 
r o w ,  zbiera ze wszystykich pism nayznakom i- 
tsze ,  -naypewnieysze wypadki, i te czytelnikom 
#woim podaie. T oż samo przeznaczenie, ten obo­
wiązek iest peryodyeznego pisma uczonego. T ę  
usługę Redaktor Pamiętnika oddawać winien kra- 
iow ey  publiczności, i stać się ogniwem takow e­
go dla nas z uczonym światem związku.

Prospekt Pamiętnika przyrzeka wprawdzie 
gubskryptoroni doniesienia o pismach zagrani­
cznych tyczących się  Polski; lecz czyliz te iedy— 
nie nas zaymówaó i tyczyć mogą? czyłiż doniesie­
nie o nowem dzieje w prawodawstwie, rolnictwie 
w sztuce woienn.'y i. t. d. nie iest nam użyteczne 
i  potrzebne? ęzy iiż  zjawienie się nowey traiedyi, 
kom edy i,  poem atu , romansu znakomitego, 
m e  ma nic dla nas powabnego i użytecznego*? 
EJsądzi kto iż dopełnienie lego obowiązku zbyt 
wiele zatrudnienia myraagaloby po w y d a w cy ; 
iakby wszystkie wychodzące dzieła sam m ia łsp ro -  
Wadzać, czytac i sądzić. Nie idzie tu  o to :  praca 
Redaktora  w tym  względzie nie iest różna i t r u -  
dnieysza od Redaktorów gazet politycznych , któ­
rą  oni dwa vazy na tydzień dopełniaią. U trz y ­
mywać obce dzienniki i czytać za wszystkich —
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Muydzte rzecz gotową, gdy w nich umieszczone 
dzieł obcy-ch recenzye, prosto przekładać będzie, 
omiiaiąc drobne i raniey znaczące d z ie ła , które 
ezssem mieyscową tylko publiczność zaymowąć 
mogą.

Takowe a r ty k u ły  podaią źrzódło materyąłów 
łatwe, a których teraz rcriakcyia od swoich pom o­
cników orzeknie , i które z czasem przerwaćby 
się mogły. Nadadzą one rzetelną cenę pamiętni­
kowi i zalecą go publiczności z pewnego i stałego 
użytku.

1 Lecz ieźeli wiadomość ó dziełach wychodzą­
cych gdziekolwiek iest konieczną dla oświeconey 
narodowcy publiczności; cóż mówić o płodach, 
oyczystych? Powmupż bydź naymnieysze i kilko 
arkuszowe pismo, nie wi<-duey ale w kióręykolwiek 
drukarn i poca łey  J’olszczr. lub zagranicą zjawione, 
na k tóreby baczność publiczności zwróconą bvdź 
nie miała? żali się wielu na obojętność iey względem 
pism u nas wychodzących. Lecz gdzież o nich 
zastygnąć wiadomości? mieszkaiący w oddaleniu > 
znąyduią czasem w Pamiętniku lub w Gazecie 
zwięzłą wzmiankę o niektórych  pismach, lub dowia- 
duią się o nich z katalogu niektórych księgarni. 
Lecz cóż sądzić można z ty tu łu  dzieła?

Nie mówię o k ry tyce  dzieł tak potrzebmiy, to 
iest. o ich rozbiorze, o sądzie; życzyć i spodzie­
wać się trzeba, że kiedyś u  nas powstanie. A le  
mówię tu tylko o obszernieyśzem o dziele każdem
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w y sz lem , publićznoścl doniesieniu. Idzie bo­
wiem  o zwrócenie na każde, baczności publiezney. 
N ależy  dadź o każdem dziele, o każdem piśmie do- 
stateczmeysze wy obrażenie: iaki cel dzieła ? iakia 
iego rozdziały? iakie pisarz p raw dy wyiaśnia? iakie 
m niem ania rozszerza? iakim  stylem  i tokiem ? na­
leży p rzyłączyć w y ią tk i, przytoczyć znakomi­
tsze m ieysca i. t. d. Od tego zacząć należy, nim  
się p rzyydzie do ro zb io ru , do k ry tyk i.

N ie iest tak zupełna n iepłodność mnz P o l­
skich. R eieslr dzieł i pism w yszłych  w różnym  
rodzaiij od J a t  kilku, okazałby  się dość znaczny; 
lecz któż ten reiestr u trzym uje dla. publiczności? 
G dzie z pew nością znalezdź m ożna każde dzieło 
zap isan a?  ten obowiązek należy do pisma p e r y o -  

dycznego uczonego, a to tak dla wiadom ości n a ro -  
dowe'y publiczności, iak i dla obcey, aby  wiedzia­
no  co u nas w ychodzi. Jnaczey czućby się dawał 
zawsze brak takowego p ism a, i n ic zaspokoiona 
potrzeba.

M am  nadzielę iż wydawca k tó ry  zyskał po ­
wszechną wdzięczność za wskrzeszenie pe- 
ryodycznego pisma, uzupełn i iego zam iar i p ra­
gnienie publiczności, k tó rey  ia ty lko śmiem bydź 
ech em , a tem  gruntow nie y  zapewni iey  trw a­
ło ść  tego dzieła. "Wszakże artyku ły  te, nie w yłącza 
ią  um ieszczanych dotąd pism interesujących*, a gdy­
b y  zastępow ały wyiątki tłumaczone z dzieł iuż 
z n a n y c h , ' nadgrodziłyby ie powszechnieyszą uży­
tecznością.
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Zapewnia m ię o 'p rzy ięc iu  ch ę tn em  tych  rad , 

odezwa w ydaw cy  do m iłośn ików  k ia io w ey  lite­
r a tu r y  umieszczona w I .  iego n u m e r z e ,  m ia n ó -  
wicie w a r ty .  8. w k tó ry m  w zyw aiąc  rady  i prze­
s tróg, w czem  b y  to pismo użyteczn ieysze in  p u b l i ­
czności m ó g ł  uczynić, zapewnia, iż z wdzięcznością  
ie  p rzy y m ie ,  i korzjrstać z nich nie omieszka.

Jako  ieden z su sk ry p to ro w  będę się s ta ra ł  prze­
słać do n u m e ru  p rzysz łego  z eb ran y  reieslr  
'wszystkich, od pew n y ch  lat w ię/.ykn polskim  gdzie­
kolwiek w ysz łych  dzie ł  i pism, latami u łożonych ,  
co dla ty ch ,  do k tó rych  wiadomość o nich nie do ­
szła u ż y te c z n e m ,  a dla in n y ch  e iekaw em  b y d ź  
może.

P rzesy la iąc  ten  list m a m  h o n o r  upraszać  o um ie­
szczenie go, ieżeli b y d ż  m oże , w num erze  w y y śd ź  
m aiącym . R ^ tz y  oraz p rzy iąć  w ydaw ca w yraz  
rzetelnego, szacunku dla dzieła i tak  u ż r te c z n ć y  
iego i w spółdziałających p racy .

J  L .
—  .—     —   --

O dpowiedz R edaktora  P am iętn ika  
na list powyższy.

Z  praw dz iw ą  wdzięcznością p rz y y m u ie  Redakt. 
wszelką p rzes trogę  i radę  uczoną, do u lepszenia  
tego pisma peryodycznego  /m ie rz ą  iącą. Nie m óg ł 
ić y  nie uczuć po p rzeczy tan iu  powyższego  listu,



upatrując w nim szczerą chęć niewiadomego so­
bie autora przysłużenia się publiczności. N ayia- 
wnieysży zaś składa dowód tey  wdzięczności, 
przez wydrukowanie samegoź listu stosownie do 
Życzeuia autora, którego u wag, lubo Całkowicie 
za prawidło postępowania przyiąć nie może, sza­
cunek mu iednak swóy zaręcza, poważaiąc zawsze 
zdania od swych nawet różne, skoro na nieiakich 
powodach oparte. Ze zaś list powyższy opiewa, 
iż autor iest tłumaczem życzenia publiczności, za 
obowiązek poczytnie Redaktor, iaśnieysze przed 
Ilią wytłumaczenie się.

Pisma prryodyczne naukowe dwoiakiego są 
rod i  iu , krytyczne lub rzeczowe. Pierwsze tru ­
dnią się. rozbiorem i ’ocenieniem dzieł świeżo 
z druku wychodzących, drugie zawieraią rozpra­
wy, badania, postrzeżenia, odkrycia nowe i t .  d. 
Oba te rodzaie są znowu ogólne lub szczególnej 
to iest obeymuiące rozbiór pism iednego narodu, 
albo iedney umieiętuości, lub tez nie wyłączaiąc* 
żadnego ięzyka i żaduey iibuki j albo nakoniec 
są mięszaue, to iest zawierające i rozprawy w ma­
te ry ach naukowych, i rozbiór pism świeżo wy­
chodzących. 15 tego podziału wynikaią różne pit 
sma peryodyczne, iakie źa granicą wychodziły 
i wychodzą, iako to : Powszechna gazeta L ite ra ­
cka wydawana w H alli, w Jenie, Lipsku, "Wie- 
dniu. Journal general fie la literature cle France 
i Journal bibliographique, w Paryżu ; Analitical
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Review, tudzież M onthly M agazine  i Repertory 
o f  A rts  w Londynie; Algem. deutscheBibliothek 
W Berlinie ; roczniki literatury teologiczney wy­
dawane w rożnych mieyscach przez W achlera, 
Menkena, Gablera, Slaudlina , Schmidta, Schu- 
derofa, Magazyn nauki lekarskiey Róschłauba, 
A i nemana, IJufelanda, Lodera, Murzyny; Ar­
chiwum jurydyczne Amelanga, Grollmana, Klei­
na ; Dahelowa gazeta liter, prawnicza; powsze­
chna gazeta woyskowa', muzykalna, handlowa; 
Crel a roczniki chemii, Gilberta fizyki, dzienni— 
ki poświęcone naukom nadobnym, historyi, ieo- 
grafii, polityce, górnictwu, kunsztom, rękodzie­
łom i t. d. Autor listu powyższego miał przed 
oczyma same pisma krytyczne, i w tym iedynie 
■względzie radby widział rozszerzony plan Pamię­
tnika. Lecz dogodziłoźby się tym sposobem wię- 
Iszey czyści czytelników Pamiętnika? Jestźe to 
rzeczą podobną do uskutecznienia? zastonówmy 
się nieco nad terai dwoma pytaniami.

Głównym celem pamiętnika iest podanie spo­
sobności do u owszechnienia pism drobnieyszych, 
a tem samem rozszerzenie wiadomości pożyte­
cznych, i wzbudzenie smaku do czytania książek. 
Redaktor zatem sądzi, iż chcąc byt pisma tego 
peryodyctznego utrzymać (to iest żeby dla braku 
prenumeratorów wcale nie ustało), w wyborze 
materyałów nie samych literatów z powołania, ani 
tez idyolów wieyskich, lecz czytelników pośrzc»
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dnie'y klassy przed oczyma mieć powinien. Nie­
kiedy tylkó, przez wzgląd na pierwszych lub dru­
gich, m oże 'a r tyku ł iakowy wydrukować, ale to 
często bydź nie powinno. Cćżby bowiem większa 
część czytelników powiedziała, gdybyśmy umie- ' 
ścili samo tłumaczenie recenzyi dzieł bardzo wa­
żnych , nad któremi się obce piSma p-.-yodvczne 
obszeruie rozwodziły? iak np. Humbulda i Beau- 
piana  opis Ameryki 'południowcy, i, zbiory po- 
strzeżeń w historyi ąaturalney, tudzież odkrycia 
fizyczne tamie czynione; P. John M aves apis 
Brezyiii odkrywaiący wiele szczegółów i osobli­
wości tego krain, wcale dotąd niewiadomych.
W Europie; Atfelunga M it r y  da le s  k o n t y n u o w a ­

n y  przcv. Prof. F a te ra ; Juliusza KLaprota podróż 
do Georgii i nowe odkrycia co do ieografii, ję­
zyków i t. d.  tanlże poczynione; opisanie Egiptu 
wydane przez P. Denon; Kluge o magnetyzmie 
zwierzęcym; Kurta Sprengla historya nauk le­
karskich , i iego dziełu botaniczne; Fischera fizy­
ka, wydana iuż i w ięzyku francuzkim; l-i iebe.Li.ng 
o budowaniu mostów ; Gulhego poezya i prawda 
(iego własna biiografiia); P. John. Debrelt o Paro- 
stwic czyli o w yiszćy  szlachcie angielskiey, szkó- 
ckiey i irandzkićy; Thaera  dzieła o gospodar­
stwie wieyskićm; Hermstlidta magazyn wynala­
zków , i tylu innych pism stanowiących epokę 
w poiedynczych umieiętnościach ?

Ogół publiczności naszey nie żąda k ry tyk i



dzieł k tó rych  nie zn a , ale tłómaczenia ich w ję­
zyku polsk im , albo przynaym niey  wyiątków , 
z k tórych  się może czego dowiedzieć. T akow ych 
zaś w yjątków , recenzye owe nie p o d aią , a p rz y -  
naym aióy  bardzo rzadko. Pism o zatem  p e ry ó - 
dyczne w polskim  ię z y k u , k tóreby rozb ió r dziel 
obcych ( a nawet i k ia io w y ch ) za' g łów ny cel 
m ia ło , teras (podług moiego zdania), u trzym ać— 
b y  się ieszcze nie mogło: Oczewisty tc-go dowód
m ieliśm y na pow szechnej gazecie lilerackiey , 
k tó ra w W iln ie  roku  a8o8 przez ProlF. E rn . 
Groddeck i Kazim. K ontrym a z doborem  i p rz y ­
k ładną gorliwością w ydaw ana, dla b raku  ęd ch o - 
du  ustać m usiała , gdyż iak wiem z  pewnego 
źrzódła. nie spełna 3o. by ło  jy lko p renum erato­
rów. Potw ierdza ieszcze moie zdanie Rossya, 
w  nieiakim  względzie do Polski podóbna, gdzie 
również k ry tyczne pism a peryodyczne, po chw ilo- 
Wera na horyzoncie uczonym  zjaw ieniu, u p a­
da ły  (*). Nie znpom inaym y bowiem ,że naród nasz, 
iak w szesnastym  w ieku w yprzedził w niektó­
ry ch  względach co do n au k , inne europeysk ia  
ludy , tak  dzisiay w porów naniu z niem i, iest n a ­
rodem  uczącym  się. Polski zatem  lite ra t grunto-* 
w ny, ieżeli chce postępować z w iekiem , posiadać} 
jnusi obce ięzy k i, a przynaym niey, p ró cz  łaciń-4 
skiego, francuzki lub niem iecki. Zasiąg a więc ónf

{*) Obacz dziek) 1?. S t o r  « h  widok literatury K< sssyyskieyi



w obcych pismach peryodycznych rady, i zasil* 
ków dla siebie. Umieszczanie zatem recenzyi pism 
zagranicznych, w Pamiętniku, dla mięszaney pu­
bliczności przeznaczonym, byłoby  niestosowne.

Przypuściwszy iednak ze Redaktor Pamiętni­
ka  m yli się w swem dan iu ,  i że recenzye dzieł 
obcych ważnych, b y ły b y  dla czytelników pa­
miętnika pożądanemi i m i łe m i ; na ów czas fizy­
czne niepodobieństwo uiszczenia myśli autora 
listu, stawa na ^przeszkodzie. Pamiętnik wycho­
dzi co miesiąc i ma sję składać z 5. arkuszy, » 
m ia łby  w sobie zawierać recenzye Z rozm aitych  
pism peryodycznych ob cy ch ,  które wychodzą co 
dzień po arkusza, recenzye, które częstokroć 
przez 5. i więcćy numerów się ciągną. G dyby  
takich recenzyi było  przez rok ca ły  tylko 4o., 
iakimżebyr sposobem pomieścić iew  12. numerach 
pamiętniaka ? A  skądże się znaydzie mieysce na 
rozprawy, i drobnieysze pism a?

Z  żalem tedy widzi Redaktor Pamiętnika, i i  
% g łówney uwagi autora listu korzystać w duchu 
iego nie może, luboby mu to bardzo łatwo przy­
sz ło ;  znayduie się bowiem w takiem położeniu, 
jż wiele obcych pism peryodycznych ma na d o -  
ręczu i one ciągle czy tywa. Sądzi iednak, iż w y -  , 
;«tarczaiącą będzie rzeczą dla publiczności naszey, 
'proste doniesienie o dziełach ważnych obcych,
% wymienieniem częstokroć pisma w którem  się 
śecenzya znayduie ;  i to na przyszłość w Pam ię-

, tnikw



•tnikri zachowa się. Co się zaś tycze źrzódla m a- 
teryałów do Pamiętnika, Redaktor ma zaszczyt 

<»opew,nić, iż w przypadku naw et,  gdyby resp; 
subskryptorowie , którzy dostawienie onych na 
dwa do trzech arkuszy p izy rz ek l i , słowa danego 
ni*- uiścili, iednakże brak t*n przez gorliwość in­
nych zastąpi, i uroczyście zaręcza iż dla tćy ie- 
dynie przyczyny, pamiętnik (dopóki redakcyą 
i eg o trudnić się będzie) nie u s tan ie .
,  Ząd» nadto autor listu obszernieysżęgo o l a -  

idem  wydaućin dziele polskiem doniesienia, i 
w ytyka oraz co w takowern doniesieniu znaydować 
się powinno. Redaktor rozważywszy to życzeniej 
rna zaszczyt zapewnić, źe , ,g d y b y  mu ściśle miał: 
zadosy ć uczy nić, Pamiętnik zamieniłby się całkiem; 
w d z i e n n i k  bibliograficzny, szczupłey tylko licz­
bie czytelników do smaku przypadaiący , k tóry  
przeto w krótce, dla braku prenumeratorów 
upaśdżby musiał. A u to r  zadnie sobie p y tan ia ;  
k to  utrzymuie dla publiczności reiestr dzieł pol­
skich świeżo wychodzących? gdzie z pewnością 
znalcźdź można każde dzieło zapisane? i zaraz Sara 
odpowiada na n ie ,  iż obowią ek ten należy do 
pisma peryodycznego uczonego. R edaktor zaś 
Pamiętnika odpowiedziałby na owe pytania, iż ten 
obowiązek należy do bibliografów polskich i do 
pisma peryodycznego , które bibliografiią ma zai 
cel główny ; a t a t6m w suplemencie do historyi 
l i teratury polskiey Bentkowskiego, lub w nowćm 

l i i i  S icrpm tt. 5 t



tegoż dzieła wydaniu znaydować się to powinno; 
A  ieżeli się wszystkie dzieła świeżo wydane 
Ir zbiorze bibliograficznym Bentkowskiego, 
lub  innego zbieracza, znajdować nie b d ą ,  
przypisać to trzeba iego opieszaUtwu lub 
niedostatkowi wiadomości. Lecz teraz nieeh 
Redaktorowi wolno się będzie zapytać: czyliź 
cala publiczność nasza powinna się spuszczać na 
kogoś iednego, co iey reiestr dziel Wychodzących 
iitrzym uie ? czyliż i poiedyńsze iśy członki do 
rzeczypospoliidy naukowey należący, nie powin­
n y  się w swych wydziałach tem trudnić? czyli 
teden człowiek iest w stanie wiedzieć o wszystkiem, 
p rzy  naszem tak niedostatecznym stanie księgar­
stw a? czyli len k toś, utrzym uiący lub maiący 
utrzym ywać ogólny reiestr dzieł wychodzących, 
odebrał lub odbiera iakowe zawiadomienia i po­
moc literacką z różnych okolic? rozwiązanie tych 
a tym  podobnych zapytań, zostawia Redaktor 
publiczności, a teraz czułe składa dzięki autoro­
wi listu, za obietnicę przesłania reiestru wszystkich, 
od lat kilku wydanych dzieł polskich, w prze­
konaniu , że przyrzeczenie to spełuiorein będzie^ 
bo doświadczenie uczy, że obietnica (częstokroć 
obietnicą tylko zosUie.
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O POT.SKIM BANKIECIE S Ł A W N Y M .
(  f f  Ypis z. iltw nćy bil' gr poUbióy, pod tytułem. sbtCtĆL 

albo #/' arbiecróe r-aitych sekretów pag. S i j  
prze? J. U- A . redakcyi nadesłany.)

Z a króla  Polskiego W ła d y s ła w a  IV. ś p. szczę­
śliwego P a n a , gdy K anc le rz  W ie lk i  K o r o n n y ,  
O s s o l i ń s k i  po dom ow em u bankie to  w a l , albo-, 
wiem wiedząc iź Królestwo Polaki* z laaki Bo— 
i e y  wszelką we w szystko  tna obfito** i dostatek , 
tak  dalece^ ze może się w bankie tach  polskich, 
bez wszelkich drogich z a p ra w ,  i eond im cutów  
cudzozi niskich ob ey śó , akoż .na  ten p ew n y  do­
wód i d o k u m e n t ,  ten p o m ie n io n y  s ła w n y ,  i za­
cny  S e n a to r ,  pokaza ł  tego sposób , i p o d a ł  m a ­
nierę . U m yśln ie  na to znacznych  wiel# panów , 
i  tak wiele cudzoziem skich posłów, na ten  czas bę­
dących, na taki zaprosiw szy b a n k ie t ,  na  k tó r y m ,  
tak  wszystkich u raczy ł ,  u trak to w a ł ,  ze n ie  ty lk o  
z u k o n te n to w a n ie m , ale też podaiw ieniem  b y ło  

po m ien io n y ch  gości.
Zastaw iono ,p a ń sk o ,  gęsto i  o k ry to  sto ły , na­

k ry te  sw o y sk ą ,  d o m o w ą ,  i dz iką  zw ierzyną, 
z iem ną pow ietrzną  i w o d n ą ,  na tak. w'iele r a z y  
dawania ro s o ła m i ,  p ieczystem i, duszonero i ,  
sm ażo n em i,  z rozm aitem i invent.iarai p o traw y , 
z saporam i, pasztetami, c ia s tam i, k tó re  zapraw io­
no miasto s z a f r a n u , p rzedn iem i k ro k o s z a m i ,  do  
pod lew y  wiśniowego soku  z a ż y w a n o , na  m ieysee

3 i *



m e d a l ó w ,  i p ino lów  orzecham i rożnem ! Topio­
ne mi zasypovrano, na mieyące rozynków  suehemi 
w iśn iam i, i  inszerni f ru k tam i,  z p rzedn im  miodem, 
miasto cu k ru  przysm ażonym i, Zaś miasto c y t ry n ,  
c e d ró w ,  l im om i , iabłktimi przed niemi w ta ­
l a r k i ,  i w kostki k ra ia n o ,  bez kanaru  m iodam i 
potocznym i s ło dzono ,  miasto p iep rzu  i im bieru , 
c h rz a n u ,  g o rczy c ,  i m u sz ta rd y  d o d aw an o ,  m ia­
sto oliwek i k a p a ró w ,  g rzybam i suchemi s i e k a -  

nem i i świeżemi o k r y w a n o ,  miasto  winnego 
o c tu ,  m iodowego zaży w a n o , i inszerni ty m  p o ­
do b n e  swoyskiem i róźnem i b o g a to ,  i do sm aku  
zap raw ian o ,  c o n d im e n ta m i , iako łepiey  bydź  ni# 
m ogło . »

Co się zaś fyoze do na po łów , b y ł y  piwa ró ­
żne z ró żn y ch  m ieysc .przednie  w ystałe  i sm ako­
wite, iakiego kto  ty lk o  cbeidł do swego rhieć 
s m a k u ,  b y ł y  W a r e c k i e ,  Ł ow ick ie ,  K o ń sk o -  
w o lsk ie ,  Drzewickie, B rzez ińsk ie ,  O drzyw olsk ie  
i  G ie lu iow sk ie , m iody  ta k ie  i lipce z ro żn y ch  
m ieysc  przednie, miasto W ło sk ie g o  wina M alirnpki 
sm ak o w ite ,  b y ło  i wino P o lsk ie ,  ?!o iedzcnis 
i  picia z Sędomirskiego k ra in ,  białe i czerwone.

"W ety  p o ty m  stawiano z róznem i dom ow ęm i
. i

s p e c y a ła m i , inw encyą  i ro /,rządzeniem co ty lk o  
w  ty m  się rodz i  i znayduie  k ra iu ;  zgoła by ło  do ­
t r z e ,  u d a tn o ,  i  poważnie . T a k a  m oże bydź
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* umiftiętność industria przy sposobności, kio chce 
czego użyć i do kazać. Quod pulciirum est, g  ra— 
tum  est ■ non pulc/iro g ra tia  nidLa.

W I  A DOM OŚCI LITER A CK1E.
K ró l-H iszpańsk i  Ferdynand V1T. chcąc eduka- 
cyą i instrukcyą publiczną polepszyć, mianował 
w miesiącu L u ty m  roku bieżącego, iuntę czyli 
kom m issyą, k ló rćy  ułożenie ogólnego planu 
edukacji  i iuslrukcyi polecił, ISadto wezwał 
monarcha uniwersytety hiszpańskie, a mianowi­
cie Salamanką, V a lad o l 'd ,  i Alcala de Henares, 
aby  plany swoie juncie przesia ły , która po 
ułożeniu proiektu swego ma zasiągać rad y  nay— 
sławnieyszych uniwersytetów i akademiy euro— 
peysk ch. Podobnjun prawie sposobem postąpił 
sobie monarcha Pruski przy  układaniu prawa 
powszechnego dla państw pruskich. Jeżeli H i ­
szpanie szczerze hędą chcieli i potrafią korzystać, 
z rad udzielonych im przez uuiwersydely zagra­
niczne i z  urządzeń pożaprowadzanych w ró żn y ch  
kra iach , mogłaby Hiszpanjia z wolna nadgradzać 
opóźniony postęp w naukach i ogólnćy oświacie. 
Co do dzieł szkolnych do teologii, prawa kano­
nicznego, prawa natury i narodów, mą iunta 
zasiągać rady  wyznaczonych od króla biskupów, 
lecz rada biskupów ma bydź oraz dla koiumissyi 
prawidłem.
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W y s z ł o  świeżo pismo bez w yrażenia  roicysca 

d r u k u  i roku , pod t y t u łe m :  Es/ — ii ^ra i qu‘ let 
diffe.ven.ee entre Le Catholicisme et le pvo'e- 
s ta n tism e , ne consists, ęue dans les ceremvn<es? 
( C z y  p ra w d a ,  że różnica m ięd zy  reiigiią K a!r li­
ck ą a p ro tes tancką ,  na sam ych ty lk o  o b rz ą d ta c h  
za leży  ? )  A u t o r  podaie cztery g łów ne  różnice: 
lod* R óżnicę  i z ą d u j  are* różnicę  dogn ia lów j 
3cie. różn icę  m oralności,  z w yk ładem , iż kościół ka­
tolicki wiernie i ściśle t rz y m a  się zawszeewangielii , 
kościoł zas protestancki od swego poezątku«pPzy—

system s m oralności w b rew  ' iey p rzec iw ne j 
4te. różnicę  obrządków . P rz y  doniesien iu  pisma 
tego w pow szechney  gazecie l i te rack iey , m ów i 
recenzen t  m iędzy  iOneoii. „ U b o le w a ć ,  i p r a -  
„  w dziwie ubolewać t r z e b a ,  pa trząc się ua t o ,  
„  ze g d y  w e Francy  i i w Niem czech d u rh o w ie ń — 
„ s tw o  z ak o n n e  i św ieckie , w y iąw szy  Aloizego 
, , M e r z , B arrue la  i ich zw o lenn ików , ty le  się 
,, p r z y ło ż y ło  do oświaty i to lę ra n c y i ,  wXięsfwi© 

51 "VV"arszawskiem, takow e dzieła p rz y p o m i­
n a j ą c e  czasy b a rb a rz y ń s k ie ,  bezkarn ie  się 
, ,  w k ra d a ią :” Cóż to maią  znaczyć  owe w y ­
r a z y ?  czyli nie w iem y  iakie b y ły  szlachetne 
zasady  rządu  X ięstw a W arszaw sk ieg o  co do to -  
le rancy i  re l ig iyney  ? czyli w czasie rząd u  tym ­
czasowego od  ro k u  i 8 i 3  począw szy , nie zacho­
w yw ano  ściśle ty ch  sam ych  p raw ide ł?  Czyliż  
nayszlachelniey  sze serce b łogosław ionego A l « —



Ąnt
£ i n  d r a  Cesarza wszech Rossyi, Króla Polskiego, 
n ie zaręcza nam i na przyszłość zachowanie za­
sad liberalnych , z duchem wieku i postępem 
europeyskiey oświaty zgodnych? N ie,— s ą to t y l -  
ko wym ysły niektórych, nieprzychylnych lula 
zawistnych £nam Polakom, cudzoziemców. Nie 
wkradaią się do nas takowe dzieła, ale wcho­
dzą wolno wraz z innem i, tak iak w każdym 
k ra in , gdzie szlachetne zasady rządu dozwalaifc 
wolno/ć handlu księgarskiego. Chyba że recen­
zent chciał to w wyrazach owych powiedzieć, iż 
dzieła podobue przebywszy do krainy niegdyś 
Xięstwem W arszawskióm nazywaney, ukrywa­
ją się w ciemności; i z tey przez usilność swych 
opiekunów wkradaią się do zacnieyszych to­
warzystw. Lecz zaręczyć możemy* iż przyzwoita 
lam przyięcie znayduią.

X- I.

N o w e  o d k r y c i e .

Józef W  e b e r  professor Fizyki przy liceum 
W Dylingen (w Bawaryi), wynalazł w roku 1807 
podwoyny elektrofor z żywicy. Jest to tafla iy«  
wiczna bez m isy , okazuiąca z iednćy strony ele­
ktryczność odiemną, z ‘ drugiey dodatnią. 
W  tym zaś roku wydoskonalił swoie odkrycie 
nowym  wynalazkiem podwójnego elektroforu te
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szkła,. Składa się ón z  tafli szklanney, którey irzo -  
dnica dwie stopy i cztery cale zawiera. Obchodząc 
się przyzwoicie z tą taflą , elektryzuie się ona 
zawsze z iednćy strony  z dru^iey —  ̂
i okazuie elektryczne zjawienia po oba stronach, 
podług upotfbba-'ia E  albo —  E  w takowey sile,
' I ■ ■ ■  w

jaka w zwyczayirych elektroforach źywiezych 
łeyie  w ielkości postrzegać się daie. Cały" 4ea 
kształtny a p p a ra t , zbogaca prawdziwie gabinet 
fizyczny, ale co ważnieysza, w skazuje naturę ele­
ktryczności a tein samem udoskonala umiciętność. 
"W zjawieniach elektroforu podwóynego, miano* 
wicie Dynamika try ium f dla sie.bie znayduie. 
( H a ll  A lig . L itera t. Z e it .  i 8 j 5 N ro  8 i  p. 647).

Professor John  w Berlinie, o d k ry ł ,  iż róg by-* 
dląt ro g a ty ch , zawiera w sobie istotę eteryczną 
z prawdziwemi oleiami powinowatą, która spra­
wia ów zapach rogom właściwy. (Jen . A. L. Z. 
Intlg. i 8 j 5 Nro. a4. 'pag. 190.)

1



d o n i e s i e n i a  K s i ę g a r s k i e .

W  k sięgarn i Z a w a d zk ieg o  i W ę e k ie g o  
na K raków  sk ien rP r zed m ieśc iu N . i 1 5. 
znayd u ią  się na&tęjmiące n o w e  książk i.

Farm acya praktyczna, zawieraiąca obiaśniemd 
preparatów chemicznych przyiętyrh w apte­
kach-. napisana ple z Juat. W ilh . Kiy«*t. F i-  
m h era , a po iego śmierci pt cyrzarm, popra­
wiona i powłórnic wydana przez S. Zygm. Fryd. 
U erm hstddta  Professora Chemii i Farmacyi " Ber­
linie: teraz zaś przez W incent. W o ź n i e w i c i *  
na polski ujzyk przełożona in 8vo. majori w W il­
nie i8 n  ii. 13.

Jest to uprzedzenie, lecz uprzedzenie nie fa ics.y*  
w e, i i  dzieło które po śmier* i  nawet swego auto­
ra na nowo wydunem zagnie, m usi m ieć tw oie za­
lety. N im eysze pism o znalazło nadto w sławnym  
Prof. . H erm bslddt dzielnego opiekuna, który 
w  przedm owie< tak  się w zględem  niego tlómaczy: 

„ K sią ika  la służy za n ić  - pot zynaiątym  
fa rm a ceu to m , g d y i  trzy m aiąc się ie y , wybor­
n ie  mogą ćwiczyć się w  swoich pracach, 
oraz przyzwyczai ać się  sądzić o wypadkach 
w  nich . zdarzaiących się. 'Pr a l t  nic o wszy­
stkich waznych.pt octssach chemicznych w fa rm a -



ęyi przyiełych, i  tore ułołone tą  porządkiem alfabe­
tu  , c przytączońóm ich ohiainieniem  , podług za-  
end i nowych odkryciom Chemii i  Fizyki.

j4utor połoiył za fundam ent nową farmakopeę 
prutką od r. 1799. Książka więc iako kommenta* 
ryutz idy uważać się może , „ mianowicie Apteka­
rze Państwa Pruskiego, mogą dadź ią twoim  
uczniom do rąk, aby się sami w zachodzących 
przypadkach ćwiczyć mogli,

Prócz opisania dokładnego operacji i  ich wy­
padków , przyłączył iesz> ze autor znaki dobroci i  
prawdziwości lekarstw , z pcdanemi na to proba- 
m i; wspommona więc dzieło, będzie uaypierwszem  
na i zędzitni Inspektorów mieytkich i w i tyskich ,
0 raz lekarzów prakty kulących , którym przeyrz*. 
m e aptek, próba dobroci i prawdziwości lekarstw, 
test powierzona.

Opisanie traktowanych przedmiotów ietł iasne
1 dokładne, 1 podług najnowszych zasad obięte. 
Przyłączona literatura dnie. sposobność czytelniko­
wi i, obszertucy traktowane sposoby odczytać’, a 
wszystko razem będzie aptekarzowi kałdego kraiu 
przewodnikiem , itzeliby mu ieszcze podobnego 
dzieła nie dostawało.”

Czyliz dzieło takowe dla lekarzów i  aptekarzy 
naszych w ięeyku polskim poządanern nie było ?

.Tablice chronologiczno -  historyczne zawiei a— 

iące znaczuieysze wypadki od stworzenia świata 
do roku 1812. po narodzeniu Jezusa Chrystusa



f rzez  X . Pawła Kotowskiego ułożone. St W ar«  
aiawie i W ilnie in folio »8• 4. zł. 4

Jedne- tylko ie.it zdanie w tey mierze, i i  chcąc 
aby rozproszone i cząstkowe wiadomości historyczne 
do porządku w .głowie przyprowadzić onych 
spe m iganie u łatw ić, tablice tego rodzą,iu i akią 
J  X. Ki towski w polskim wydał ięzyku, wielce 
tą  użyteczne. Z a  iednym bowiem rzutem oka 
praeyrsyć na ka ł ley tabeUi można, ia lie  w ie­
dnym  i ternie samym czasie były w różnych kra­
tach osobv panujące, iiak ie  zaszły zmiany między 
rządzącymi i  rządzone mi.

Słownik polsko-łacińsko-francuzki tia zasadach 
słowników Knapskiego, Dannela i Troca uło­
żony i pomnożony przez X. L i t w i ń s k i e g o  
W W arszawie i 'W ilnie 8vo. maj. i .  T . zł. 3o.

Knapskiego skarbiec polsko-łaciński in folio  
wydany, wielce szacuią uczeni, ale dziś *ta ł się 
bardzo rzadkim i trudnym do nabycia; toi samo 
iest i  z słownikiem D anneta ; dykeyonarz Troca 
naylepszym iest dotąd słownikiem z polskiego na 
francuski ięzyk, lecz cena iego wysoka, utrudnia 
nabycie dla mniey m aiętnych ; prawdziwą zatem  
uczynił I X .  L itw iński przysługę wydaniem ni— 
nieyszego dzieła , nielylko młodzieży szkolney ale 
i  osobom doyrzałym, łącząc zalety trzech słowni­
ków wyzey wspomnionych. Przydadź leszcze i to 
musimy, iż iedynie druk ścisły i oszczędność, 
przyzwoita mieysca, potrafiły sprawić, iż w dwóch



łomach tvle rzeczy umieszczonych zostało. Księ­
garnia pragnąc leszcze nabycie dzieła tak dla 
sz/cul pożądanego, uczniom uboższym ułatwić, ofła- 
ruie przełożonym instytutów, gdy więcey exem— 
plarzuw brać będą, spuszczać ie po zt. i 5.

Życia sławnych Polaków krótko zebrane przez 
X. J. Konst. Bogusławskiego, w "Wilnie t §,4 
in 8vo. maj. 2. tomy

Z nalom ite i szlachetne, czyny przodków, nay- 
lepszip dla potomków są nauką i zabawą. Tulay 
znayduią się obrazy mężów wszelkiego rodzaiu wy­
stawione w krótkości dla tych, którzy dzie l w ię­
kszych nie posiadcdą. ą

Eayki Federa Ksiąg V. z przypiskami, wy­
danie drugie pop.rnwnieysze przez X. St. C z e r ­
s k i e g o  naucz, staro?, literatury. Przydane są 
l)ay ki Fedra z ręko pismu świeżo w Neapolu od­
krytego. w W ilnie 18 > 5. 12. zŁ 3

.. M ówić o zaletach tego wydania byłoby zbyte­

czną rzeczą , gdy iuz mąz tak poważny i w  świe- 
cie uczonym tak chlubnie zna/iy, ft. Grodek Prof. 
Cesarsk. Uniwersytetu Wileńskiego, • nader dla wy­
dawcy zaszczytne wyłożył zdanie w dzienniku W i­
leńskim  A7. 5. k. 482. dokąd pragnących dokła­
dniejszego zawiadomienia odsyłamy. ■


